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JULIAN TUWIM

lO Z W A Ż A N IA  poniższe są 
próbą stenograficznego nieo
m al u trw a len ia  przebiegu 
pracy nad przekładem  p ie rw 
szych czterech w ierszy ze 
,vstępu do poematu Puszkina 
„Rusłan i  L u d m iła “ . Cztero- 
wiersz b rzm i w  oryg ina le :

U łu k o m o rja  dub z ie lo n y j,
Z ła ta ja  cep’ na dub le  tom ,
I  dn iom  i  nocz ju  k o t uczony j 
W sio cho d it po cepi krugom .

Spowiedź ta oddaje dość w ie rn ie  proces 
mego m yślen ia  w  czasie pracy i  jest, sądzę, 
c iekaw ym  obrazem m etody, ja ką  się p rzy  t łu 
maczeniu Puszkina posługuję —  metody, ja k  
się na ty m  p rzyk ładz ie  okazało, fa łszyw ej, 
gdyż nie uda ło  m i się czterowiersza przełożyć, 
m im o to pouczającej, bo i  z b łędów  p łyn ie  
nauka.

*

O bją łem  czterowiersz w zrokiem . Znam  go 
od la t chyba trzydz iestu  na pamięć, a jednak 
czytam  go sobie głośno jeszcze raz. N ie  mam 
żadnych w ą tp liw ośc i co do ry tm u , k tó ry  chcę 
w ie rn ie  oddać, an i co do obrazu: w idzę tę sce
nę nam alowaną w  kolorach. Zaczynam prze
kładać. Cała uwaga skierowana przede wszy
s tk im  na „ łu k o m o rje “ . Jest to łu k  morza, 
„a rcum aris “ , w ięc zatoka. Urocze słowo. Samo 
przez się, niezależnie od znaczenia: baśniowe, 
fantastyczne, rzadkie. N aw et zielone, bo „ łu k “ , 
„m o łodo j łu k “ , to zielona cebulka; „ łu g “  zna
czy łąka (i u  nas: łęg); wreszcie wspom nienie 
o św ieżo-zielonej okładce jakiegoś ilu s tro w a 
nego pisma rosyjskiego sprzed w o jn y  pt. „ Ł u 
kom orje “ . W szystkie te skojarzenia są czyn
n ika m i u rab ia jącym i p rzy  tłum aczeniu p rzy 
szłe oblicze odpow iednika polskiego, i  te j 
podświadomej działalności pojęć czy w yobra-
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Z  o k a z j i  » R o k u  P u 

s z k in o w s k ie g o «  z a m ie 

s z c z a m y  p ię k n e  z w ie 

r z e n ia  w ie lk ie g o  p o e fy  

p o ls k ie g o ,  n a j le p s z e g o  

t ł u m a c z a  P u s z k i n a

żeń n ie  można lekceważyć. Cóż w ięc zrobić 
z p ięknym  „ łu ko m o rje m “ ? S tworzyć nowe 
słowo? Łukom orze, łękom orze (łęk -  łu k ) lub  
zgoła łukom or? Nad łukom orem ? P rzy  łuko - 
morzu? Nie. W yg ląda łoby to na pójście po l i 
n i i  najm niejszego oporu, na podejrzaną do
słowność; łu kom or zaś za la tu je  muchomorem. 
Sama zatoka nie wystarcza. Jest nazbyt poto
czna (Puszkin nie uży ł słowa „z a liw “ , ozna
czającego zatokę, lecz w łaśnie n iezwykłego, 
niecodziennego „ łu k o m o rja “ ). Może się zna j
dzie ja k i godny synonim  zatoki. S łow n ik  m or
ski Śląskiego podaje: zatoń, buchta, bugaj, 
w iąg. A n i jedno z n ich  m i nie odpowiada. 
„Ł u k o m o rje “ , „ łu -k o -m o r- je “ ... P rze la tu je  
przez m yśl, ja k  błyskaw ica, jakaś łukaw ica... 
jak ieś łukow isko. Nie. N ie  ma tak ich  słów. 
Mogę je  stworzyć, ale n ie  będzie w  n ich  m o
rza. Zataczam jeszcze k ilk a  łu kó w  i  łęków , 
wreszcie wzdycham , gdyż widzę, że trzeba bę
dzie się z legendarnym  „ łu ko m o rje m “  rozstać. 
Żegnaj, śliczne słóweczko. Bardzo m i cię żal, 
ale co robić. Pocieszam się jednym : gdybym  
pozostał p rzy  ryzyko w n ym  łukom orsk im  no
wotworze, początek wiersza b rzm ia łby : „P rzy  
łukom orzu  dąb z ie lony “ , a w tedy  w  w ierszu 
trzec im  rąbną łbym  n ie w ą tp liw ie  słowo za sło
wem : „ I  dniem  i  nocą ko t uczony“ , a to  m i n ie 
w  smak; wygodne w praw dzie, stuprocentowo 
dosłowne, ale zby t ła twe. N ie  lub ię  gotowych, 
przez Puszkina już  zrob ionych rym ó w  („z je - 
lo n y j“  — „u czo n y j“ , z ie lony —  uczony). 
Z w ierszem  lub ię  się poborykać, zagrać z n im  
w  szachy, porozbijać go na k lock i, pociąć ja k

U góry portret 
Puszkina pędzla 
O. Kiprenskiego

Obok okładka po
ematu Puszkina 
„Rusian i Lud

miła“

Obraz Ajwazow- 
skiego i Repina 
„Żegnaj, wolny ży
wiole!...“, przed
stawiający Puszki
na nad brzegiem 
Morza Czarnego



kartonow ą łam ig łów kę, a potem  dopiero mo
zolnie, p ieczołow icie składać kaw a łek do ka
w ałka, żeby wszystko przy lega ło  —  przem ie
nione, przepolszczone, a przecież, jeże li nie 
tak ie  same (bo to niem ożliwe), to bliźniacze, 
a w łaśc iw ie  n i e s k o ń c z e n i e  z b l i 
ż a j ą c e  s i ę  do ideału doskonałości, czy li 
ku  o ryg ina łow i.

Po tych  rozważaniach postanawiam (z w ie l
k im  żalem i  ju ż  speszony), że będzie zatoka. 
Co p rzy  zatoce? Z ie lony  dąb. W ięc: z ie lony 
dąb p rzy  zatoce. Niedobrze, nie ma ry tm u ,

brak sylaby. W  ta k im  razie: zie lony dąbczak 
p rzy  zatoce. Nie. Dąbczak m i się nie podoba. 
B łyska ry m  w  trzec im  w ierszu: noce. I  ko t 
uczony dnie i  noce. Dobrze. A le  dąbczak — 
za żadne skarby. W ięc co? W rócić do łukom o- 
rza i  gotowego rym u : z ie lony —  uczony? 
O d rug ie j i  czw arte j lin ijc e  czterowiersza je 
szcze naw et n ie  pom yślałem , a to przecież no
w y  splot zagadnień i  trudności, które, gdy je  
nawet pokonam, mogą w yw ró c ić  budowę 
pierwszej i  trzecie j. A le  o ty m  później. T ym 
czasem walczę z „n iep rzy jac ie lem “ , k tó ry  się

na n ieparzystych lin iach  okopał. Parzyste 
śpią, ale gdy je  p iórem  obudzę, Bóg raczy 
w iedzieć z czym wyskoczą. Fantastyczna stra
tegia. Tw ardo i  zdecydowanie postanawiam 
trzym ać się p rzy  zatoce, „dębczaka“  zaś w y r 
wać z korzeniem  i  —  do m orza go! A le  jeże li 
nie dąb i  n ie „dąbczak“ , to co? Przecież w 
w ierszu jest dąb, n ie  żadne inne drzewo. I  tu  
nap ływ a nowa fa la  rozm yślań. Przede w szy
s tk im  odrzucam tak ie  kuszące kicze i  ła tw i
zny, ja k : „N a  brzegu morza dąb zie lony“ , 
„Z ie lo n y  dąb na m orsk im  brzegu“ , „Z ie lo n y

dąb u fa l za tok i“  (b rrr! fa lzatoki!?) albo — 
last and least —  „Z ie lo n y  dąb nad morzem 
rośnie“  (...wiośnie, radośnie, rozgłośnie... 
w styd  i  hańba pomyśleć, a cóż dopiero nap i
sać!). Precz! W szystko do lu ftu .

M us im y na chw ilę  w rócić do „ łu k o m o rja “ . 
Pow iedziałem  w yże j, że je  z a s t ą p i ę  zato
ką. A le  czasownik „zastąp ić“ ma p rzy  pracy 
nad w ierszem  ca łk iem  inne, g łębiej sięgające 
znaczenie n iż w  m ow ie potocznej. W  w ierszu 
nie ty lk o  o to chodzi, żeby tzw . „znaczenie“  
przetłum aczyć. „Ł u k o m o rje “  by ło  pozycją
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(wartością) dźwiękową, kolorystyczną, fo lk lo 
rystyczną. N ie wolno m i rezygnować z tych  
p ie rw iastków . W iersz n ie  jest treścią mającą 
form ę, lecz w pros t przeciw nie, bo po cóż ina
czej m ia łby  na św ia t przychodzić? W  tym  w y 
padku w ys ta rczy łoby  w ybe łko tać: „N ad za
toką, proszę pana, stoi z ie lony dąb, na k tó rym  
jest z ło ty  łańcuch, a na n im , proszę pana, cią
gle chodzi jeden cwany k o t“ . Oto „tre ść “ . 
A  w iersz — p łyn ie  muzycznie, wznosi się, 
opada, dźwięczy, gra ba rw am i słów  i  u k ry ty 
m i w n ich  dźw iękam i, rządzi się swoją melo-

stąpić osobliwe „ łu k o m o rje “  zw yk łą  zatoką, 
ale muszę jakoś p o w e t o w a ć  s t r a 
t y ,  bo w  tym  m ie jscu będzie pusto. Proszę 
uważać. „Ł u k o m o rje “  jest: a) wgłębien iem  
w  brzegu morza, w yż łob ionym  przez fa le  (to 
„treść“ ; ju ż  ją  mam), lecz jes t także b) w spół
życiem  żyw ych  głosek, zespołem dźw ię
ków  —  i  to  połączonych w  słowo o po
smaku m ito log icznym , ja k  ta jem nicze 
drzewo Ig d ra s il (to „ fo rm a “ , k tó re j 
m i brak). Nastąpić w ięc musi PRZERZUT: 
wobec tego że zatokę pozbawiłem  niejako

dy jną  log iką  i  n ie u ch w y tn ym i (zdawałoby się) 
a przecież m atem atycznie śc is łym i (gdy już  na 
gotow ym  przeprowadzić analizę) prawam i. 
Proces twórczości poety jes t na pewno pod
świadomy, ale w y n ik i jego pracy mogą pod
legać badaniom z lancetem i  szczypczykami 
w  ręku. S tycholog -  specjalista (wierszoznaw- 
ca, w ierszow ied) p o tra f i zawsze odkryć  pod
skórne tk a n k i cia ła poezyjnego i dowieść, cze
m u poeta w  ty m  w łaśn ie  m ie jscu u ż y ł tak ie - 
go, a me innego słowa. Ja, budu jąc z po l
skich cegiełek stro fę  Puszkina, mogłem za-

„poetyczności“ , przerzucę tę poetyczność na 
drzewo— okraszę je  urok iem , z którego odar
łem  w iersz przez w ycofan ie  czarodziejskiego 
„ łu k o m o rja “ . G dyby dąb b y ł w yrazem  dw u- 
sy labow ym  i  n ie  psuł m i ry tm u , zostaw iłbym  
go, oczywiście, bo to  mocne, piękne, peruno- 
we, obrzędowe n ie jako drzewo. G dyby mu 
by ło  np. dębieć (ale nie dąbczak, ja k  o tym  
w yże j pisałem), w iersz b rzm ia łby : „Z ie lo n y  
dębieć p rzy  zatoce“  i  by łoby  od b idy  jako  ta 
ko (ciągle m i jednak b rak  niezastąpionego 
„ łu k o m o rja “ !). A le  że on o jedną sylabę za
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k ró tk i, w iec szuka jm y innego drzewa, tak ie 
go, co by m i i  lu kę  w  ry tm ie  zastąpiło i  poety
cznie zaszumiało. Bez nam ysłu: jaw or. Jakie 
będą w  ty m  w ypadku  zale ty jaw oru?

N ie ty lk o  jego tra d yc ja  rom antyczno-sie- 
lankowa („pod  um ów ionym  jaw orem “ ), n ie  
ty lk o  wspom nienie z zaczarowanego k ra ju  la t 
dziecinnych („jaw o r, jaw or, jaw orow e ludz ie “ ) 
—  tak, tak, czy te ln iku ! to  w szystko n u r tu je  
w  tłum aczu czarodzie jskie j baśni o Rusłanie 
i  Ludm ile ; wszystko to są ta jem nicze im pon- 
derabilia , k tó re  składają się na decyzję w  w y 
borze s łow a!— nie ty lko , powtarzam , te  u k ry 
te  głęboko bodźce n a tu ry  uczuciowej, tw orzą
ce a t m o s f e r ę ,  a u r ę  w okó ł słowa, 
p rzyczyn ia ją  się do te j dość śm ia łe j koncep
c ji zasadzenia nad zatoką (zamiast nad łu ko - 
morzem) innego drzewa: jaw oru . Są one 
w praw dzie  pierwsze, pierworodne, na jb a r
dziej przekonywające, w  sedno w iz j i  b ijące 
sugestywną, odruchową mocą. A le  m im o to 
ważkie są i  inne, ju ż  na chłodno czynione roz
ważania. A  m ianow icie : „Z ie lo n y  ja w o r“  to 
m nóstwo piękności. Zestawienie słów, zdawa
łoby  się, a rcyw yta rte , banalne, po stokroć po
w tarzane, a jednak. Czy ja w o r od te j z ie leni 
staje się świeższy i  jakoś bardzie j m okro -b ły - 
szczący (zielone i mokro-błyszczące by ło  w ła 
śnie zaniechane „ łu k o m o rje “ ), czy zieleń od 
ja w o ru  —  sam nie w iem , ale połączenie ich 
ja rz y  m i się w  te j ch w ili żywo i  lśniąco (już 
m i się ta k  kiedyś ja w o r ja rz y ł w  w ierszu 
„K a lin o w e  d w o ry “ , ale tam  na czerwono). 
Jest w  słow ie „ ja w o r “ coś z samej is to ty  drze
wa (w  cerkiew no - słow iańskim  „aw o row  dąb“  
znaczy jaw or); n ie  p o tra fiłb y m  w praw dzie 
opisać jego w yg lądu , an ibym  go w  lesie n ie  
poznał (klon?), ale jes t w  n im  i  ja r  zarosły 
i ró w  - parów  i  m uraw a —  leśne, ja rk ie , bo
rem  tchnące słowo.

Tak w ięc szum iącym baśniowo z ie lonym  
jaw orem  zastąpię —  w  sw ym  poczuciu a rtys
tycznym  — zieleń, świeżość i  romantyczność 
„ łu k o m o rja “ . Lecz to n ie  wszystko jeszcze. 
Pisze się to  „ łu k o m o rje “  przez dwa o, ale 
pierwsze z n ich  w ym aw ia  się po rosy jsku  ja k  
a: „ łu k a m o rje “ . Otóż „a w o r“  w  jaw orze 
i  „a m o r“  w  „ łu k a m o r ju “  tw orzą  dw ie  rów no
ległe a n ieom al identyczne g ru p y  dźw ięków , 
k tó re  przez ten para le lizm  harm on izu ją  
w iersz, z e s t r a j a j ą d o  pewnego stopnia 
dwa „ in s tru m e n ty “ : trąconą strunę o ryg ina łu  
i  jego polskie echo. C zy te ln ikow i chyba n i
gdy na m yś l n ie  przyszło, co znawca w id z i 
i  słyszy w  w ierszu i  ja ka  to trudna  wiedza, to 
przekładanie poezji. W cale n ie  tw ierdzę, że 
ta k  n a l e ż y  w idzieć i  słyszeć. R e jestru ję  
ty lk o  bieg m yśli.

A le  jedźm y dalej, bo to  dopiero połowa 
czterowiersza. D rugą, znacznie trudnie jszą, 
m am y jeszcze przed sobą. T rudnie jsza zaś jest

dlatego, że w  parzystych lin ijk a c h  w  grę w e j
dą nieszczęsne ry m y  męskie, oraz dla innych  
powodów, o k tó rych  n iże j.

M ała  ilość słów jednozgłoskowych w  pol- 
szczyźnie i  stałość naszego akcentu (na d ru 
g ie j od końca sylabie), to istna plaga dla t łu 
macza. Tłumacz, k tó ry  pragnie (a zawsze po
w in ie n  się o to starać) w ie rn ie  zachować ry tm  
oryg ina łu , staje zazwyczaj wobec s traszliw ych  
trudności i  ty lk o  za pomocą chy trych  a k a r
ko łom nych sztuczek, chw ytów , w o lt  i  kom b i- 
nacy jek udaje m u się doprowadżić budowę 
s tro fy  do końca. I le  słów  m usi poprzestawiać, 
poprzekręcać, pokaleczyć, skurczyć lu b  w y 
ciągnąć, aby całość u łoży ła  się w  k ró tk ie j ko
le in ie  określonego ry tm u , godnie połączyła 
się z poprzednią i  następną, spięła się z n im i 
rym em  i  mocno stanęła na fundam encie ostat
niego wersetu. Zam knię ta  stro fa  czte row ier- 
szowa jest ja k  cz te rop ię trow y dom. N ie  w o l
no m i najwyższego p ię tra  budować z żelaza 
a najniższego z papieru, bo dom runie. N ie 
w o lno na d ru g im  urządzać s ta jn i a na trzec im  
salonów reprezentacyjnych, bo to absurd. N ie 
w olno pierwszego p ię tra  m alować na n ieb ie
sko a czwartego na czerwono, bo to chaos. 
P a rte r n ie  może być nowoczesny, gdy s trych  
jest go tyck i itd 1. Dom  m usi być je d n o lity , p ro 
sty, w ygodny, z dop ływ em  św ia tła  i  pow ie
trza.

W  naszym domu, budow anym  od góry (!), 
m am y gotową kondygnację, brzm iącą:

Z ie lo n y  ja w o r p rzy  zatoce 

potem —  nic; następnie:
I  k o t uczony dn ie i  noce 

i znowu nic. .
A b y  nam  się budynek n ie  zw a lił, m usim y 

szybko podeprzeć wyższe p ię tra  do lnym i. Za
b ieram y się do drugiego i  czwartego. Zada
nie polega na tym , żeby w  dwóch wersetach 
cztero jam bow ych powiedzieć: a) że na na
szym jaw orze jest z ło ty  łańcuch, b) że ko t 
ciągle chodzi na łańcuchu dokoła jaw oru ; 
p rzy  czym ma to być zrym owane na męsko, 
t j.  zakończone s łow am i jednozg łoskow ym i. 
D w ie  są teraz drog i: albo zacząć .szukać r y 
m ów, albo zająć się ry tm iczną  stroną zadania 
(uczciw ie j by łoby  m ów ić stale: m etryczną; 
ale to ca łk iem  inne zagadnienie, na k tó re  tu  
nie miejsce). Z dwóch dróg w yb ie ram  trzecią  
—  łączną. Zastanaw iam  się, k tó ra  z obu l in i 
je k  ła tw ie j podda się spolszczeniu; w te d y  po
staram  się dostosować do n ie j pozostałe. Od 
razu widzę, że dolna, ostatnia. „W sio  chodit 
po cepi k rugom “ : dokoła drzewa chodzi wciąż. 
Tak, „ r y tm “  n ib y  ten sam, ale ze s łów  m oich 
n ie  w idać, że ko t p rzyw iązany jest łańcu
chem do drzewa. Trzeba w ięc łańcuch w p ro 
wadzić. W ciąż na łańcuchu chodzi w  krąg. 
Niedobrze. Po pierwsze: „chodzi w  k rą g “  n ie
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podoba m i się; po drugie: zlepek sylab chu- 
cho jest n iep rzy jem ny (czyli n ie  do przyjęcia). 
Może tak: wciąż chodzi na łańcuchu w  krąg. 
P rzyk re  chu-cho usunięte, ale ordynarne w  
k rąg  zostało. Należałoby: w  koło, dokoła, 
ale gdzie to zmieścić? G dybyż to  b y ł n ie  
łańcuch, lecz k ró tka  „cep“ , ja k iś  „ła ń c “ ! 
Ho! „N a łańcu w ko ło  k rąży  w ciąż“ . Może 
is tn ie je  jednozg łoskowy synonim  łańcucha? 
A lbo  dwuzgłoskow y, ale rodza ju  żeńskie
go? Np. fik c y jn a  łańca, ta łańca. W tedy: 
na łańcy w  ko ło  itd . Szukam. N ie ma. 
N ie założę przecież ko tu  smyczy. Może 
niie na, lecz w  łańcuchu? W  łańcuchu z ło tym  
krąży  wciąż. Niedobrze. Pies n ie  chodzi 
w  smyczy, lecz na smyczy. W  obroży —  ow
szem. P rowadzić można zwierzę ty lk o  na pas
ku, na sznurku, na łańcuchu. To samo z u w ią 
zaniem. Obraz jest tak i, że kota uwiązano na 
łańcuchu —  i  uw iązany chodzi czv krąży. 
W racam  w ięc do niem iłego „w  k rą g “  (obrzy
dzenie do tego słówka z powodu nadużyw a
n ia  go w  piosenkach), godzę się z n im , bo sy
tuac ja  zaczyna być coraz trudnie jsza. N iech 
w ięc ta k  będzie: w ciąż chodzi na łańcuchu 
w  krąg. (B łysk: może „W ciąż krążv  na łańcu
chu sw ym “ ? A  rym ? Dym? Z łym ? Pim? 
Rzvm? K rym ?  Apage!).

T u ta j zn iec ie rp liw ion y  czy te ln ik  p rzeryw a 
m i i  krzyczy: „K re ty n ie ! A  gdzież to pow ie- 
dżiane, że przekład ma bvć ta k  n iew oln iczy, 
żeby dosłownie słówko za słów kiem  przek ła 
dać? „W s io “  —  wciąż, „ch o d it“  — chodzi, 
„n o “  —  na, „cep i“  — łańcuchu, „k ru g o m “  —  
w  krąg! A  gdzie fantazja, gdzie słynne licen 
cje poety?“

Odpowiadam czy te ln ikow i: „Szanow ny czy
te ln iku ! K im k o lw ie k  jesteś —  lekarzem, ad
wokatem, kupcem, m in is trem , panną na w y 
daniu, redaktorem  czy nauczycielką —  tobie 
pozostawiam p rz y w ile j fantazjow ania, licen 
c ji, marzeń, uro jeń, upojeń i innych  p rz y w i
dzeń, ja k ie  łączysz z im ien iem  poety. M y, 
poeci, chcemy być ściśli, su row i i  p re cyzy jn i 
do ostatn ich granic, do m ax im um  m ożliwości. 
F o lgu jem y dopiero w  ty m  momencie, gdy 
in s ty n k t poczucia m ow y ojczystej podszep- 
nie nam, że struna dosłowności jes t przeciąg
n ię ta  i  że na skutek tego możemy zgrzeszyć 
p rzeciw  duchow i języka “ .

C zy te ln ik  nie daje za w ygraną  i  krzyczy 
jeszcze g łośn ie j: „Ładna  m i dosłowność! ła 
dna ścisłość! Przecież sam dopiero co zrob i
łeś, dla jak ichś tam  fan taz ji, ja w o r z dębu“ .

Odpowiadam : „C zy te ln iku , n ie krzycz, bo 
n ie  znasz się na tym . Jak każdy człow iek ma 
w  uchu ta jem n iczy aparacik, regu lu jący  po
czucie rów now agi, ta k  każdy poeta obdarzo
n y  jest jak im ś słowom ierzem, którego czuła 
strza łka  drgać zaczyna na najdrobnie jsze 
uchybienie. O druchy je j są niezawodne. Ona 
t<ł w łaśnie, ta  wskazóweczka, pokazuje, co

w olno, a czego n ie  wolr.o, gdzie trzeba, a gdzie 
nie, gdzie można, a gdzie n ie  należy. P rzy  „ łu -  
ko m o rju “  i  jaw orze wahania je j b y ły  szybkie, 
nerwowe, niespokojne. T u ta j —  są m in im a l
ne. S trza łka wskazuje na dosłowność. N ie 
ste ty — kró tko trw a łą .

Bo oto ustab ilizow a łem  rzekomo to zdanie: 
wciąż chodzi na łańcuchu w  krąg, cztero- 
w iersz ma już  trz y  kondygnacje:

Z ie lo n y  ja w o r p rzy  zatoce
? ? ?
I  k o t uczony dn ie i  noce
W ciąż chodzi na łańcuchu  w  k rąg  —

—  ale cóż, kiediy teraz w łaśnie zaczyna się 
tragedia. W  krąg. R ym  do „w  k rą g “  —  i  to 
ta k i rym , k tó ry  by  m óg ł zakończyć zdanie, 
wyrażające po po lsku słowa: „z ła ta ja  cep* na 
dubie to m “ . Bo w  ogóle to ich  jest w y ją tkow o  
dużo: rąk, łąk , sąg, pstrąg, bąk, (krąg —  już  
nie, bo to powtórzenie), z lą k ł (się), pąk, mąk, 
drąg i  dalszy ciąg. A le  do czego tu  przyczepić 
z ło ty  łańcuch? Teraz dopiero, m iły  czy te ln i
ku, można m ów ić o fantazjach, licencjach 
i  innych  w ykrę tach ! Bo to ju ż  mus, koniecz
ność. Chyba, że całą dotychczasową budowę 
zw a lim y  i  zaczniemy pracę ab ovo. M am  złe 
przeczucie, że tak  będzie. A le  sp róbu jm y w y 
brnąć . W  g łow ie  stuka: ąg, ąg, ąg... ja k  gong. 
P rzeb łysk g łup ie j m yś li: dać porównanie, że 
z ło ty  łańcuch na jaw orze dźwięczy ja k  gong. 
Bardzo złe, sztuczne, za w łosy wyciągnięte. 
A  kysz! Zresztą, gdziebym  to zmieścił? Na 
tv m  jaworze z ło ty  łańcuch brzm iący ja k  gong. 
A  m iejsca jes t ty lk o  na słowa: na ty m  ja w o 
rze b rzm i ja k  gong. Łańcuch m i w  morzu 
utonął. Rzucam tam  gong na wieczne zatra
cenie. W siąkł. Dobrze m u tak. A le  co dalej? 
Ąg, ąk, onk... fąk, ląk, brąk, cąk... Hong- 
Kong... Zaczyna się chińszczyzna. Co raz go
rzej. N ie ma co. Trzeba w  k rąg  odrzucić. Prze
staw iam : w  krąg  chodzi na łańcuchu wciąż. 
Wciąż. Zaczynam rym ować: mąż, krąż, miąższ. 
Bardzo się wstydzę, ale przez u trap iony  łeb 
p rze la tu ją  i  tak ie  pom ysły, ja k : łańcuch w b i
ty  w  drzewa miąższ... łańcuch z ło ty  lśn i ja k  
wąż... Won! Ciąż, drąż, zwiąż (w łaśnie: zwiąż!), 
gąsz...cz. Może rym ow ać wciąż i  gąszcz? Od 
b id y  może bym  jakoś w k rę c ił z ło ty  łańcuch 
w  gąszcz jaw orow ych  gałęzi... A  że to n ie  pe ł
n y  rym , lecz tzw . asonans, no to, w yznam  ze 
skruchą, konieczność nieraz zmuszała m nie  do 
popełn iania tego grzechu p rzy  tłum aczen iu  
Puszkina. Bo to grzech —  oddawać klasycz
ne, kryszta łow e ry m y  puszkinow skie ty m i no
woczesnym i m iedobrzmieniami. W ięc może by 
z gąszczem pokombinować? S trza łka  zaczyna 
nerwowo dygotać: w  ty m  m iejscu n ie wolno. 
A le  gdyby naw et pozw oliła , ja kb ym  ja  w  
osiem sylab to  w pakow a ł7 Łańcuch w plą tany 
w  jego gąszcz... Zgroza... Jakieś „go -  gą“ 
i  w  ogóle straszne. Łańcuch n ie  jest ju ż  złoty. 
A  ja kb y  by ło  ze złocistym? Z łocisto  łańcuch
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op ló tł gąszcz... K rym in a ł. Na dobrą sprawę 
łańcuch pow in ien  być szczerozłoty. Z ło c is ty  
— to p rzy  łańcuchu ja k  pozłacany. Zresztą, 
ja k ie  to u  Puszkina proste: „z ła ta ja  cep’ na 
dubie tom “  —  i  ja k ie  u m nie sztuczne. Gąszcz! 
Precz. W racam  do węża. Lśn i ja k  wąż. S li-  
n ia k f Ś lim ak! Zbrodnia. W cale nie lśn i, ty lk o  
po m ostu  jest. W ięc może tak: a na n im  łań 
cuch, z ło ty  wąż; albo: a na n im  z ło ty  łań
cuch - wąż (że n ib y  k rę ty , błyszczący...). Nie. 
Wąż kusi, bo to jego m étier, ale ja  się skusić 
n ie  dam. Chociaż... może by się jeszcze trochę 
pomęczyć, bo czuję, co m nie czeka, gdy z w ę
ża zrezygnuję...: na ty m  jaw orze łańcuch 
wąż...

—  Z ło ty ! —  w oła Puszkin z zaświatów! —  
N ie deprecjonuj kosztowności, fuszerze!

—  A  tak: na drzew ie z ło ty  łańcuch-wąż?
Poeta k rz y w i się i  krzyczy: —  Czegoś się

tego węża uczepił?
—  Bo rym ! R ym  do „w c iąż “ !
—  A  ja  sobie żadnych wężów n ie  życzę 

i  w iersza psuć n ie  pozwolę. Już m i „ łu kom o- 
r je “  i  dąb sknociłeś.

— Żebym  ja  Waszej Poetyckie j Mości prze
k ładu  „C zatów “  n ie  p rzypom nia ł!

—  Może n ie  piękny?
—  Owszem, cudowny: ale inny  ry tm  niż 

u M ickiew icza, a czego Waszej W spaniałości 
n iedy  n ie daru ję , to tego, że w ojewoda nie 
jest w  przekładzie zdyszany i n ie bieży z a lta 
n y  w  zamek z wściekłością i  trw ogą  (o czym 
u nas w ie  każde dziecko), ale po p rostu  późną 
nocą wraca z pochodu i  każe służbie milczeć. 
Aha!

W ie lk i A leksander, w iększy n iż A leksander 
W ie lk i, m ru kn ą ł coś i  s k ry ł się za chm ury, 
pozostawiając m nie nieszczęsnego z m oim  w ę
żem i  wciążem.

*

Gdy się ta k  zastanowię nad 
ilością czasu, energ ii i  na
m iętności, poświęconą do
tychczas (bo jeszcze nie go
tow y) jednem u czte row ier- 
szowi, przychodzi m i na m yśl 
u ryw e k  z „O nieg ina“ :

W ysoko j strasti n ie  im ię  ja  
D lia  zw u kow  ż izn i nie szczadit’,
N ie m og on ja m ba  o t chorie ja ,
K o k  m y  n i b ilis ’, o t lic z it ’.

C zyli: n ie  m ając wzniosłe j 
pas ji nieoszczędzania życia 
dla dźw ięków , nie p o tra fił, 
m im o usilne nasze starania, 
odróżnić jam bów  od chore
jów . Otóż to w łaśnie: w zn io 
sła pasja, wysoka nam ię t
ność: n ie  szczędzić życia dla

dźw ięków. P a li nas i  spala ten dźwięczny, 
p łom ienny, ach! jakże p iękn ie  -  n ikom u  - 
n iepotrzebny tru d ! Gdzie ta jem nica b ru lio 
nów  poetyckich? Skąd ten n iepokój, łażenie 
po pokoju, ta rc ie  palcam i czoła i oczu, w a
len ie  w  stół, d ług ie  zapatrzenia, czujne za
słuchania, albo tak ie  ła m ig łó w k i i  rebusy, 
przez k tó rych  gęstw inę przeprow adziłem  czy
te ln ika?

Skąd to  kreślenie, w ym azywanie, popra
w ianie, zostaw ianie pustych  m iejsc na le
pszy, bliższy p rz ym io tn ik  lu b  czasownik? 
M anusk ryp ty  poetów aż się ro ją  od w ie lo 
p ię trow ych  poprawek. Co to znaczy? Że 
w sp ina li się po tych  p ię trach ku  ja k ie jś  p ra 
wdzie. Że ta praw da poetycka gdzieś jest, 
tk w i, is tn ie je  —  n iew ym ie rna  wprawdzie, 
n iew idzia lna , ale przeczuwana i prześwieca
jąca.

*

Na powyższy a rty ku ł, w yd rukow any  n ie 
gdyś (w r. 1934) w  „W iadom ościach L ite 
rack ich “ , odezwało się b lisko pó ł se tk i osób, 
śród k tó rych  ty lk o  trz y  za jm ow ały  się l i te 
ra tu rą  fachowo. Resztę s tanow ili la icy , ama
torzy, m iłośn icy  poezji, tzw . „szara masa 
czyte ln icza“ , m. in. lekarz, dwóch adwoka
tów , dwóch inżyn ie rów , trzech nauczycieli, 
studentka m atem atyk i, dziennikarz, obyw a
te l ziemski... Dowód to, że zagadnieniam i 
rzem iosła poetyckiego in teresu ją  się nie t y l 
ko fachowcy. Co zaś najciekawsze, to fak t, 
że w ypow iedż i przeciętnych konsum entów 
słowa drukowanego okazały się na ogół bar
dziej „fachow e“  i  p rzen ik liw e , n iż  głosy spe
cja lis tów . Nadesłane próby tłum aczenia stro 
fy  są wpraw dzie słabe i  żadna z n ich  nie t y l 
ko n ie  osiągnęła ideału, ale naw et się doń 
nie zb liży ła , załączone natom iast komentarze 
przygodnych tłum aczy zasługują na uwagę.

Oto k ilk a  spostrzeżeń i  gloss, 
w y tyka ją cych  m i poczynio
ne błędy, naw et jaw ne  grze
chy artystyczne i  rzeczowe: 

„...pow inno być n ie  ko t 
uczony, ale raczej ko t zm yśl
ny, a jeszcze lep ie j, choć n ie 
stety, n ie po polsku, ko t tre 
sowany“ ...

*

„...pod względem  uczucio
w ym  ja w o r (ten od F ilona) 
jest może poetyczny, ale 
brzydko -  sentym enta lny, 
wcale n ie  baśniow y“ ...

^ *

„N ie  sądzę, aby ja k ie 
ko lw ie k  w zg lędy m og ły  us
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p ra w ie d lłw ić  tłum acza zmieniającego do
w o ln ie  rzeczow nik i (transform acja  symbo
licznego dębu na m ało m ów iący, łzaw y jaw or, 
w  dodatku drzewo w y b itn ie  w yżynne —  
„T am  na górze ja w o r sto i“ ...). W  ta k im  bo
w iem  razie można by poprzez zmianę reszty 
rzeczowników  uzyskać d la w iersza zupełnie 
swoisty ko lo ry t, np.:

Z ie lona  w ie rzba  nad bajorem ,
Do w ie rzb y  p rzyw iąza ny  sznur,
Na sznurze ra n k ie m  i  w ieczorem

(por. „P o w ró t ta ty “ ) 
Wciąż chodzi w  k rąg  uczony szczur

(knur, tur).

*

„Doszłam  do przekonania, że w idocznie 
u w yb itnego poety musiało zajść jak ieś chw i
lowe nrzyćm ienie ta len tu , je ś li n ie  m ógł od 
razu z takiego drobiazgu w ybrnąć. Można 
przecież przełożyć to nieom al dosłownie tak:

K o ło  m ie rze i dąb z ie lony,
Z ło ty  łańcuch na dębie tym ,
A  dn iem  i  nocą ko t uczony  
W ciąż goni na łańcuchu  swym .

Uważam, że słowo „m ie rze ja “  jes t lepsze 
od zatoki i  m n ie j w ięcej oddaje owo „ łu k o -  
m o rje “ ... A le  można i  ta k  przetłum aczyć, je 
żeli koniecznie chodzi o un ikn ięc ie  rym u : zie
lony - uczony:

Dąb p rzy  m ie rze i s to i m odre j,
Na n im  łańcucha z ło ty  lęk,
A  dn iem  i  nocą ko t p rzem ądry  
W ciąż chodzi na łańcuchu  io k ręg .“

(D rug i w iersz pierwszego w a ria n tu  oczy
w iście n ie  do przyjęcia . Łęk  i wkręgf?) — 
chyba żart. Nad „m ie rze ją “  można się za
stanowić. A  „k o t p rzem ądry“  —  znakom ity. 
P r  z y  p i s e k  m ó j  J. T.)

*

„Sens tłum aczenia pańskie
go w yg ląda tak: nad morską 
zatoką sto i zie lony dąb, na 
k tó ry m  jes t z ło ty  łańcuch, 
a na n im  w  dzień i  w  nocy 
chodzi cwany kot. Otóż t łu 
maczenie tak ie  jest błędne.
G dyby ostatn i w iersz u Pusz
k ina b rzm ia ł: „w s io  chodit na 
cepi k rueom “ , tłum aczenie 
to  by łoby w ierne. Jako udo
wodnienie, przytoczę znane 
powiedzenie: „U  samowo w  
karm anie wosz na arkanie 
da błocha na cepi“ . Obrazowo 
w vgląda pańskie tłum aczenie 
tak, ja k  wskazuje rysunek 
na poprzedniej stronie. Czy

l i  ja k  gdyby ko t chodził w ko ło  dębu 
na uw ięz i na z ło tym  łańcuchu. Ponieważ je 
dnak ten ostatn i w iersz b rzm i: „W sio chodit 
po cepi k rugom “ , tłum aczenie w inno  mieć 
sens ta k i: „N a  sto jącym  nad m orską zatoką 
dębie zawieszony jest z ło ty  łańcuch, po k tó 
rym  w ko ło , dzień i  noc, chodzi cwany k o t“ . 
Obrazowo oglądamy to  na rysunku  zamiesz
czonym poniżej.

C zy li że ko t jes t w o ln y  i  n ie  przym ocowa
n y  do łańcucha. Jako uzasadnienie może słu
żyć początek znanej p ieśni rosy jsk ie j: „W n iż  
po m atuszkie, po W ołg ie “ .

*

Powyższe słuszne w yw ody uzupełn ia  sla- 
w ista pro f. W ła d im ir Francew  (Praga):

„P uszk in  m ów i: „z ła ta ja  cep’ na dubie 
tom “ ... Pan T uw im , bez w ie lk ie j potrzeby 
zastąpiwszy dąb jaworem , tłum aczy: „n a  na
szym jaw orze je s t z ło ty  łańcuch“ . Jak ma
m y rozum ieć słowa Puszkina „n a  dubie“ ? 
Czy z ło ty  łańcuch jest umocowany na samym 
pn iu  dębu, czy też może leży swobodnie na 
gałęziach jego, jako  w o lna  złota ścieżka, po 
k tó re j chodzi uczony kot? P>ez w ątp ien ia  
jest to obraz symboliczny. K o t Puszkina n a j
w yraźn ie j „ch o d it po cepi k ru g o m “ , chodzi po 
łańcuchu. T u w im  w ykłada : ko t ciągle chodzi 
na łańcuchu dokoła ja w o ru  (dębu), t j .  kota 
uwiązano na łańcuchu —  i  uw iązany chodzi 
czy krąży. T łum acz jednak natychm iast spo
strzega, że ko tu  n ie  można nałożyć smyczy; 
i  zapytu je : może n ie  na, lecz w  łańcuchu? 
A le  odrzuca i  taką redakcję. Z ło ty  łańcuch 
można by p rzy jąć  w  ta k im  razie jako  deko
rację kota, dys tynkc ję  czy odznaczenie.

K o t chodzi n ie  na uw ięz i i  n ie w  z ło ty  n 
łańcuchu, lecz swobodnie spaceruje na lewo 

i  na prawo po z ło tym  łańcu
chu, jako  im prow iza to r nieś
n i i  bajek, k tó re  opowia
da. Takie  wysokie powoła
nie n ie  licu je  wcale z obro
żą i  łańcuchem na szyi!

Rosyjscy kom enta torzy po
ematu Puszkina n ie  zasta
n a w ia li się nad ty m  w ier-i 
szem prologu. W ięcej za j
m ow ał on ilu s tra to rów -m a- 
la rzy. W  w ydan iu  dzieł 
Puszkina (W engierowa, I, 
595) zna jdu jem y ilu s trac ję  
do tych  w ierszy znakom ite
go malarza Kram skiego: pod 
dębem siedzi poeta, obok 
niego ko t, w idocznie u w ią 
zany na łańcuchu, k tó ry  
okrąża dąb. To jes t zw y
czajne pojm owanie słów:
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„z ło ty  łańcuch na ty m  dębie“ ... A le  obok, na 
stare j l ito g ra f ii ks. Gagarina (na str. 596) 
poeta (Puszkin) siedzi na skale, a naprze
c iw ko  pod dębem siedzi kot, zupełnie w o l
ny, bez łańcucha i  uw ięzi. Znana m i jes t je 
szcze jedna ilu s tra c ja  w  s ty lu  ludow ych 
obrazków (tzw. „łubocznych  k a r t in o k “ ) —  
ko t swobodnie spaceruje po łańcuchu rozpo
s ta rtym  na gałęziach dębu. Zdaje się, że 
p. T u w im  także w o la łb y  położyć z ło ty  łań 
cuch na gałęzie dębu (jaw oru) i puścić kota, 
abv z a c e ro w a ł po łańcuchu a nie na łańcu
chu. „O d  b id y  może bym  jakoś w k rę c ił z ło ty  
łańcuch w  gąszcz jaw o row ych  gałęzi“  —  od
czuwa on możność takiego pojęcia słów P u
szkina: „na  dubie tom “ . D ale j proponu je w a
r ia n ty : „łańcuch w p la tany  w  jego gąszcz“ 
lu b  „z łoc is ty  łańcuch op ló tł gąszcz“ . W ięc

łańcuch nie okrąża całego pn ia  dębu, lecz 
wznosi się wysoko na gałęziach jego, w  ko
ron ie  drzewa.“

*

N ie obeszło się bez sa tyrycznych w ie rszy
ków  przeciw  tłum aczow i. C y tu ję  dwa.

N ad brzegiem  m orza dąb zie lony,
W około dębu z ło ty  p ło tek ,
T u w im  się k rę c i rozd rażn iony  
I  w o ła : m iau , chodź tu  kotek.

A  ko tek  m ruga  i  niedosłyszy,
N a P uszk ina  w c iąż się s ierdzi.
Za to, że chc ia ł ło w ić  m yszy,
Do łańcucha go p rz y tw ie rd z ił.

ELEGIA O TUWIMOWSKTE.T METODZIE  
PRZEKŁADA NIA  PUSZKINA

Tam  p rzy  zatoce dąb z ie lony,
Z ło c is ty  łańcuch o k u ł m u  pień,
A  na łańcuchu  ko t uczony
Bez p rz e rw y  k rą ż y  w  noc i  w  dzień.

K ró c iu tk i,  p ro s ty  ten czterow ie rsz  
Raz T u w im  skom p liko w a ć chcia ł,
Lecz n ic  n ie  zdz ia ła ł, bo się dowiesz,
Ze ry m  m u w  ucho p rz tyczka  dał.

D a rem nie  gdzieś nad „łu k o m o rz e m “
Za ogon ko ta  c iągną ł bard,
D arem nie  s łow a k ro i ł nożem,
R o zw a lił m u  się dom ek z k a rt.

Próżno się m io ta ł w  ry m ó w  tańcu,
Spod dębu do ja w o ra  laz ł:
Sam p rz y k u ł szyję swą na „ ła ń c u “  ...ch, ch, ch! 
— S łów  n ie  chc ia ł szyku zm ien ić  raz...

W ięc z w in ą ł łańcuch się ja k  kobra,
K o t, m iaucząc, w  s trachu  u c ie k ł hen,
1 zosta ł ty lk o  d z iw n y  obraz 
D a n te jsk ich  ta k ic h  oto scen:

Z ie lo n y  ja w o r p rz y  zatoce,
Z ło c is ty  na n im  łańcuch-w ąż,
A  b iedny  T u w im  d n i i  noce 
W krąg  na łańcuchu  chodzi wciąż...
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Inż. mgr HENRYK GOLAŃSKI
Podsekretarz stanu

¡¡jg  O B Y W A N IE  złóż z g łęb i ziem i, eks
p loatacja surowców roś linnych  i  zw ie

rzęcych oraz ich  przeróbka op ie ra ją  się na do
robku  p ra k ty k i la tam i gromadzonym, na o l
b rzym ie j ilości celowo przeprowadzonych do
świadczeń i  bogatej lite ra tu rze  specjalnej. 
Każdej gałęzi p rzem ysłu odpowiada w  dzie
dzin ie nauk przyrodn iczych, a jeszcze w ę
zie j —  technicznych, określona technologia. 
Składają się na n ią  w yb rane  dz ia ły  nauk pod
stawowych: m atem atyk i, f iz y k i, chem ii, me
chanik i, szeroki zakres w iadom ości specjał-
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Skąd przyszedł człowiekowi po
mysł koła? Wiele wynalazków od
kryła ludziom natura, jednak kon
cepcja koła była własnym wyna
lazkiem człowieka. Zaczęło się od 
podkładania kłody drzewa pod bel
ki przy przesuwaniu ciężkich gła
zów. Później przyszedł pomysł 
szprych. Dziś koło ma zastosowanie 
we wszystkich pojazdach na lądzie, 
na morzu i w powietrzu. W za
mierzchłych czasach pomysł skon
struowania koła zasadniczo zmienił 
życie człowieka.

nych i encyklopedycznych oraz klasyczny 
przebieg technologiczny, n ie jako  wzorzec la 
b o ra to ry jn y  danego procesu produkcyjnego. 
Jego w a ria n ty  rea lizacyjne— m etody— zależą 
z ko le i od rodza ju  surowców  w yjśc iow ych] 
użytych  do p ro d u kc ji, od je j rozm iarów , od 
w ydajności procesu, stopnia uszlachetnienia 
p roduk tu  końcowego, w yko rzys tan ia  p roduk
tów  ubocznych itp .

Rozwój poszczególnych techno log ii ma od
m ienną h is torię . Jedne z n ich  —  ja k  w łó 
k ienn ic tw o  —  nagrom adziły  tys iąc le tn ie  do
świadczenia, dopiero stosunkowo niedawno 
u ję te  w  ram y teo rii; inne, ja k  chemia —  
zwłaszcza nowoczesna chemia organiczna — 
ro d z iły  się w  labora to riach  badaczy. Prze
s łank i teoretyczne, opracowane w  laborato
r iu m , s tw arza ły  naukow y model procesu.

Doświadczenia w  ska li la b o ra to ry jn e j da
w a ły  m ate ria ł do zaw ym iarow ania  ins ta lac ji 
pó ł- czy ćw ierćtechniczne j. Pom yślne w y n i
k i  tu  otrzym ane, uzupełn ione grun tow ną 
ekonomiczną analizą procesu, pozw ala ły 
usta lić e lem enty budow y urządzeń p roduk
cy jnych  w  ska li technicznej. W  pracach w y 
dobywczych ja k  i  p ro d u kcy jn o -p rze tw ó r- 
czych w ystępu ją , często w  sposób dom inu
jący, e lem enty n a tu ry  gospodarczej. W yra 
zem ich  w p ły w u  na p rodukc ję  jest naukowa 
organizacja pracy, k tó re j zasady służą za
rów no pow iększeniu p ro d u kc ji, ja k  je j po ta
nien iu . Technologia danej gałęzi w y tw a rza 

n ia  i naukowa organizacja p ra 
cy łącznie w y tycza ją  to r  co
dziennej p rccy  przem ysłu.

Isto ta  i  charakte r o rgan izacji 
i  k ie row n ic tw a  p rodukc ją  są —  
z ko le i —  fu n kc ją  u s tro ju  spo
łecznego. O gran iczym y się do 
zanotowania te j tezy; je j roz
w in ięc ie  w ykracza  poza ram y 
a rtyku łu .

O m aw ia jąc zw iązk i istn ie jące
między przem ysłem  w  dzisie jszym  jego sta
d ium  rozw o ju  a naukam i p rzyrodn iczym i, 
m usim y podkreślić, iż n ie b y ły  one u  nas ani 
szerzej omawiane, ani ty m  bardzie j docenia
ne. N ie za w in ił tu  b ra k  udzia łu  Polaków 
w  twórczości naukow ej z dziedziny p rzy ro 
doznawstwa. W ątp liw ość taką w ys ta rczy  roz
proszyć przypom nien iem  nazw isk: Śniadec
k ich , Olszewskiego, W róblewskiego, Sm olu- 
chowskiego, S kłodow skie j-C urie . Również 
n isk i stopień uprzem ysłow ien ia  naszego k ra 
ju  w  części ty lk o  sprawę w yjaśn ia .
p R Z Y C Z Y N Ą  zatarcia, zamazania żyw ych 

tw órczych  zw iązków  is tn ie jących  m iędzy 
nauką a przem ysłem  by ła  nasza przedw o
jenna s tru k tu ra  polityczno-gospodarcza. Jej 
w yraz w  dziedzinie przem ysłu  s tanow iła  
wszechwładza tru s tó w  i  ka rte li, zresztą ob
cych narodowo. D la  ka p ita lis tó w  b y liśm y 
k ra je m  tan ie j robocizny. W  Polsce rea lizo
wało się p rodukc ję  w  je j ostatn im  ogniw ie 
—  poza kręg iem  dociekań badacza, poza 
eksperym entem  wykształconego laboranta, 
w  zasadzie poza b iu rem  kons trukcy jnym .

Tego ogólnego obrazu n ie  zm ienia pom yśl
ny  rozw ó j n iek tó rych  gałęzi wytwórczości, 
np. p rzem ysłu  e lektrotechnicznego, w  okre
sie m iędzyw ojennym .

W  dziedzinie rozbudow y system u pow ią
zań p ro d u k c ji z nauką by liśm y  bez porów 
nania bardzie j w  ty le  za in n ym i k ra ja m i, niż

WYNALAZEK, 
KTÓRY ZAWAŻYŁ NA 
DZIEJACH LUDZKOŚCI
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Centralne laboratoria branżowe oraz 
instytuty specjalne służą przemysło
wi pomocą w rozwiązywaniu za

gadnień.

m ogłoby to w yn ikać  z zesta
w ien ia  w yn ikó w  ilościowych 
p ro d u kc ji te j czy inne j gałęzi 
przem ysłu. Podstawowe ele
m enty wspomnianego systemu: 
kad ry  b y ły  u  nas kom prom itu - 
jąco szczupłe; w arszta ty  pracy 
techniczno-badawczej nieliczne 
i słabo wyposażone. Ostatnia 
w o jna  stan ten jeszcze pogor
szyła.

Obok bow iem  zniszczeń bezpośrednich, 
dających się w yraz ić  liczbam i, pow sta ły  głę
bokie s tra ty , o w ie le  trudn ie jsze  do w y ró w 
nania —  s tra ty  w  m ate ria le  ludzk im . W  
okresie 1939 —  1945 Polska Akadem ia Nauk 
Technicznych u tra c iła  34 członków. N a jb a r
dziej wartościowa część aparatu techniczno- 
badawczego, technicznego i  produkcyjnego 
załóg fabrycznych  doznała s tra t, k tó re , ostro
żnie licząc, przekraczają dla całego przem y
s łu  30°/o stanu przedwojennego. Zam knięcie 
przez okupanta wyższych uczelni, in s ty tu 
c j i  naukow ych, pracow n i i  b ib lio te k  prze
cięło drogę kształceniu. P raktyczna lik w id a 
cja nauczania na w szystk ich  poziomach, za
rządzona przez N iem ców w  dużej części za
ję tych  terenów  Polski, obn iży ła  ogólne kw a
lif ik a c je  s iły  roboczej. N aw et te fa b ry k i 
i  przedsiębiorstwa przem ysłowe, k tó re  sto
sunkowo m n ie j uc ie rp ia ły , u tra c iły  dorobek 
w ie lu  la t p racy i  doświadczeń w  postaci do
ku m e n ta c ji technicznej, a rch iw ów  laborato
r ió w , b iu r  ko n s tru kcy jn ych  i  fa b ryka cy j- 
nych. Toteż równocześnie z uruchom ieniem  
zakładów  trzeba by ło  p rzystąp ić do od tw a
rzania i  a k tu a liza c ji u traconych dokumen
tów.

Jeśli up rzy tom n im y  sobie, obok wspom 
nianych w yże j stra t, fa k t, iż w  w ie lu  gałę
ziach przem ysłu  wśród specja listów  by ło  ma
ło Polaków, zrozum iałą s ta je  się szczupłość 
przem ysłow ych sztabów pracy um ysłow ej 
po w ojn ie . Dziś ju ż  można powiedzieć, choć

trudno w  to  uw ierzyć, że w  roku  1946 w za
kładach podleg łych Centra lnem u Zarządowi 
P rzem ysłu W łókienniczego, za trudn ia jących 
w  ty m  czasie ogółem ponad 150 000 ludzi, by
ło dyp lom ow anych inżyn ie rów  w łókienm ików  
m n ie j n iż  palców  jedne j ręk i.

W  tych  w arunkach odtwarzanie dokum en
ta c ji technicznej n ie  mogło być— rzecz jasna 
—  ani szybkie, ani doskonałe. K o le jne  etapy 
stanow iło : wprowadzenie tym czasowych w a
ru n kó w  technicznych na w yroby  gotowe 
i  ko rygow an ie  ich  z ro ku  na rok , stopniowe 
w prowadzanie norm  na surowce, p ó łfa b ry 
k a ty  i  m a te ria ły  używane do p rodukc ji.

rP A K  przygotow ane w a ru n k i techniczne, 
1 uzupełnione odpow iedn im i in s tru kc ja m i, 

s ta ły  się podstawą działalności aparatu kon
tro l i  technicznej przem ysłu. Żmudne, w ym a
gające w ie lk iego  nakładu p racy  fachowej, 
czynności n ie  są w  ska li całego przem ysłu  
byn a jm n ie j zakończone i  w  pew nym  sen
sie trw ać  muszą stale, wobec coraz to roz
szerzającego się asortym entu  w yrobów  posz
czególnych przem ysłów  i  coraz wyższych 
s taw ianych ty m  w yrobom  wymagań.

Ustalenie jak iegoko lw ie k  w a ru n ku  na su
row iec, m a te ria ł do p ro d u kc ji, detal, podzes
pół czy w yró b  go tow y wym aga określenia 
m etody pom iaru  w ie lkości obranych za cha
rakterystyczne. Trzeba do tego przyrządów, 
często specja lnych urządzeń —  słowem, la
bora toriów .
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P raw id łow e sporządzenie no rm  surowco
w ych i  w a ru n kó w  technicznych na w y ro b y  
wym aga równoczesnego ustalenia przepisu 
właściwego, w ykonania . Przepis ta k i obe j
m u je  czynności, ja k ie  trzeba podjąć w  każ
dym  z ogn iw  procesu technologicznego, oraz 
w a runk i, w  k tó ry c h  czynności te należy w y 
konywać. P rzygotow an ie  tego rodza ju  prze
pisu p ro d u k c ji wym aga w spó łp racy wysoko 
k w a lif iko w a n ych  specja listów , w ie lu  pom ia
rów , ¡przyrządów 'i urządzeń —  a zatem 
znowu w łaściw ie  wyposażonego laborato
r iu m . Przytłaczająca większość fa b ry k  w  P o l
sce —̂  naw et w iększych fa b ry k  —  labora
to r ió w  tak ich  n igdy  n ie  m ia ła ; a gdyby je  
naw et posiadała, n iew ie le  b y  z ich  wyposa
żenia po w o jn ie  zostało. Trzeba było , poczy
na jąc od w ęzłow ych fa b ry k  poszczególnych 
gałęzi przem ysłu, stw orzyć labora to ria  p rzy 
fabryczne. B ra k  w ykw a lifikow aneg o  perso
ne lu  powodował, że naw et jako  tako w yp o 
sażone labora to ria  fabryczne n ie  p o tra f iły  
w y jść  poza stosunkowo proste pom ia ry  
sprawdzające, służące potrzebom  ruchu. 
Trudność tę rozw iązyw ano poprzez tw orze
n ie  cen tra lnych  labo ra to rió w  branżowych. 
Tam  można by ło  skupiać n ie liczne kadry, 
opracowywać typow e przebiegi kon tro lne  
w  fab rykach  i  in s tru kc je  dla obsady labora
to rió w  fabrycznych. Tam  rów nież koncen
tro w a ło  się opracow yw an ie  no rm  i  w a ru n 
ków  , technicznych.

Jednostką wyższego rzędu n iż  centralne 
labora to ria  są in s ty tu ty  naukowo-badawcze 
przem ysłu. In s ty tu ty  te  o rgan izu ją  i  p ro 
wadzą prace naukowo-badawcze w  dziedzi
n ie  danej specjalności d la stw orzenia pod
staw, zarówno teoretycznych ja k  i  p rak tycz
nych, now ych dzia łów  p ro d u k c ji lub  now ych 
m etod w y tw arzan ia  i  o rgan izac ji pracy. Sze
reg tak ich  in s ty tu tó w  naukowo-badawczych, 
pow sta jących w  poszczególnych gałęziach 
przem ysłu, został przed rok iem  w  ramach 
istniejącego wówczas M in is te rs tw a  P rzem y
s łu  i H and lu  zgrupow any w  ośm iu g łów nych 
in s ty tu ta ch  naukowo-badawczych: M e ta lu r
g ii i  O d lew n ictw a, M echanik i, P a liw  N a tu 
ra lnych , Chem ii P rzem ysłow ej, W łók ienn ic 
twa, E lek tro techn ik i, Lo tn ic tw a , Pracy.

Tych  osiem in s ty tu tó w  w raz z dziew ią tym , 
wcześniej ju ż  is tn ie jącym  P aństw ow ym  In 
s ty tu te m  Geologicznym stanow iło  kościec 
o rgan izac ji prac naukowo-badawczych prze
m ysłu.

E N T R A LN E  labo ra to ria  branżowe oraz in 
s ty tu ty  specjalne, powiązane w  główne in 

s ty tu ty  naukowo-badawcze, s łu ży ły  p rzem y
s łow i pomocą w  rozw iązyw an iu  zagadnień, 
k tó ry m  n ie  m ogła sprostać obsada fa b ry k  
i  przedsięb iorstw . P rzypom inam y sobie os try

głód papieru, ja k i zarysował się u nas w  r. 
1947. W ąskim  p rzekro jem  przem ysłu  pap ie r
niczego są i  nadal jeszcze —  na sku tek znisz
czeń w o jennych  —  celulozownie. Przed Cen
tra ln y m  L abo ra to rium  C elu lozow o-Papiern i
czym  postawiono na rok  1948 zadanie prze- 
eksperym entowania i  w drożenia w  n a jw ię k 
szych celulozowniach w  k ra ju  lepszego w y 
korzystania. w a runków  przez zastosowanie 
przyśpieszonej m etody gotowania celulozy, 
co u m o ż liw iło b y  podwyższenie je j p roduk
c ji. W brew  op in iom  w ie lu  bardzie j zacho
w aw czych specja listów , doświadczenia u- 
w ieńczone zosta ły pom yślnym  w yn ik iem . 
D e fic y t ce lu lozowy został usun ię ty  i  w  ro ku  
ub ieg łym  n ie  odczuwaliśm y już  b raku  pa
p ie ru  na d ru k  książek lub  gazet.

Pam iętam y rów n ież dobrze, ile  złego mó
w iło  się o jakości k ra jo w ych  żarówek. Ba
dania techniczne w ykaza ły , że zarówno same 
fa b ry k i żarówek ja k  h u ty  szkła dostarczające 
baniek oraz ru re k  szklanych, prowadzących 
e lektrody, z ro b iły  wszystko, co w  zakresie 
każdej z tych  fa b ry k  by ło  m ożliwe. M im o 
to  ża rów k i b y ły  złe. Powołana kom is ja , pod 
k ie ru n k ie m  G łównego In s ty tu tu  E lek tro 
techn ik i, z udzia łem  fachowców  z przem ysłu 
us ta liła , iż  powód najczęściej spo tykanych 
w ad żarów ek leży  w  fakc ie  wzajemnego n ie
dostosowania cech elem entów składowych 
ża rów k i: g łów n ie  bańk i i  ru re k  prowadzą
cych e lektrody. P rodukowane one b y ły  w  
różnych hutach i  z różnego zestawu masy 
szklanej, co n ie  dawało gw a ranc ji jednako
w ych  cech szkła. Tymczasem w arunk iem  
nienagannej p racy ża rów k i jest, aby w spó ł
czynn ik  rozszerzalności zarówno ru re k  ja k  
bańki b y ł w  szerokich granicach zm ian tem 
p e ra tu ry  zm ienny w  ten sam sposób; inaczej 
w ystępu ją  w  cokole ża rów k i n iew idoczne 
pęknięcia, k tó ry m i w dziera się do w nętrza  
bańki pow ietrze. Usta len ia  In s ty tu tu  E lek
tro te ch n ik i i  przedsięwzięte na ich  podsta
w ie  środk i zaradcze poważnie og ran iczy ły  
masowo występujące w ady produkow anych 
żarówek.

Obok uspraw nień bieżącej p ro d u kc ji 
wspomnieć trzeba pracę labo ra to rió w  i  in 
s ty tu tó w  nad podniesieniem  rentowności 
p ro d u kc ji przede w szys tk im  przez celowe 
w yko rzys tan ie  p roduk tów  ubocznych. Dzię
k i w spó łp racy z in s ty tu te m  badawczym  bu
dow n ic tw a (podległym  M in is te rs tw u  Odbu
dowy), przem ysł m in e ra ln y  znalazł zastoso
w anie  dla w ie lk ic h  ha łd  nieużytecznego do
tąd kam ienia, traktow anego jako  odpadki w  
p ro d u kc ji n ie k tó rych  kam ien io łom ów . Bada
n ia  w ykaza ły , że twardość i  ścieralność gro
m adzonych la tam i na hałdach odpadków po
zwala w ykorzystać je  dla p ro d u kc ji grysów 
—  wysokowartościowego m a te ria łu  do bu-
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Szczególnie cennym wy
nikiem prac Instytutu 
Chemii Przemysłowej 
było opracowanie pro
dukcji syntetycznych 
substancji garbujących.

dow y naw ie rzchn i drogowych. W  w y n ik u  
w ięc badań, k tó rych  koszt w yn ió s ł k ilkase t 
tys ięcy zło tych, osiągnął przem ysł m in e ra l
n y  za jednym  zamachem zysk k ilkudz ies ię 
c iu  m ilio n ó w  z ło tych, bo ty le  w a rt jes t ma
te r ia ł kam ienny nagrom adzony na hałdach.

D L A  P R Z Y K Ł A D U  om ów im y jeszcze to k  
prac Głównego In s ty tu tu  C hem ii Prze

m ysłow e j w  ro ku  1948. Opracowywane w  
ty m  okresie tem aty można podzie lić na trz y  
grupy. Do pierwszej należą badania obe j
m ujące opracowania labo ra to ry jne , technolo
giczne, w  szeregu przypadków  przygotow a
n ie  wstępnego pro iiek tu  apa ra tu ry  pó łtech- 
n icznej lub  p rodukcy jne j, współpraca p rzy 
montażu apara tu ry  w  fabryce oraz p rzy u ru 
chom ianiu p rodukc ji. Do d rug ie j należą ba
dania dotyczące usunięcia trudności napo
tykanych  w  przemyśle, w ykorzystan ie  p ro 
duktów  ubocznych lu b  przystosowanie p ro 
d u k c ji do now ych surowców. Do trzecie j 
wreszcie należą porady techniczne lub  p ra 
ce pomocnicze, n ie  związane z badaniam i do
św iadcza lnym i a dotyczące zagadnień tech
nicznych, dokum entacy jnych  lu b  organiza
cy jnych .

Szczególnie cennym w yn ik ie m  prac In s ty 
tu tu  C hem ii P rzem ysłowej było: przygotow a
nie p ro d u kc ji syntetycznych substancji gar
bujących. P rzem ysł garbarsk i w  Polsce opie
ra  się obecnie na im porc ie  garbników . Stąd 
zainteresowanie dla m ożliwości o trzym ania  
p roduk tu  syntetycznego, otrzym anego z k ra 
jo w ych  surowców. W stępne w y n ik i prac w y 
kazały, że jakość skór garbowanych mate
ria łem  otrzym anym  w  labora to rium  nie ty l 
ko nie ustępuje skórom garbow anym  za po
mocą im portow anych garbn ików  roślinnych, 
ale w  poszczególnych w ypadkach naw et je  
przewyższa. W  porozum ien iu z przem ysłem

In s ty tu t p rzeprow adził systematyczne bada
nia, obejm ujące:

a) opracowanie b ilansu surowców, osią
ga lnych na ry n k u  k ra jo w ym ;

b) dokładne opracowanie syntez w  ska li 
la b o ra to ry jn e j, a następnie technolo
gicznej;

c) p rzygotow an ie  w iększej p a r t ii p rób 
ne j d la  garbarń;

d) p rzygotow an ie  p ro je k tu  wstępnych 
in s ta la c ji półtechn icznych i  p ro d u k 
cy jnych ;

e) stałą współpracę p rzy  w ykonyw an iu  
apa ra tu ry  i  m ontażu w  fabrykach;

f) współpracę p rzy  przeprowadzaniu 
p ro d u k c ji wstępnej oraz p rzy  prze- 
szkolan iu  personelu fabrycznego;

g) opracowanie k o n tro li pdbdukcji i  ty m 
czasowych w a ru n kó w  technicznych;

h) współpracę p rzy  u ruchom ian iu  p ro 
d u kc ji w łaściw e j.

P rodukcję  garbn ików , k tó re  nazwano ro - 
tan inam i, uruchom iono w  m ałe j ska li w  ra 
mach przem ysłu skórzanego, a potem w  
w ie lk ie j fabryce „R o k ita “  na Śląsku.

Ścisły ko n ta k t m iędzy przem ysłem  a p ra 
cow n ikam i naukow ym i um oż liw ia  u n ikn ię 
cie błędów u jaw n ia jących  się dopiero w  to 
ku  p ro d u kc ji. P rzykładem  służyć tu ta j mo
że interesująca i  w  dalszym  ciągu jeszcze 
szeroko om awiana w  prasie fachowej spra
wa zastosowania n iek tó rych  żyw ic  synte
tycznych  dla zaoszczędzenia w yd a tku  celu
lozy p rzy  p ro d u kc ji pap ieru  oraz wzm ocnie
n ia  jego w ytrzym a łośc i na m okro  i  na su
cho*.

Przed dwoma la ty  b y liśm y  w  M in is te rs t
w ie  P rzem ysłu  i  H and lu  zasypywani przez
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różne f irm y  zagraniczne o- 
fe rta m i na zakup lice n c ji z 
patentów  na p rodukc ję  pew
nych żyw ic  syntetycznych, 
k tó re  jakoby posiadały omó
wione w yże j własności.
Rzecz jasna, iż możliwość za
oszczędzenia około 30% celu
lozy p rzy  zachowaniu, a na
w et polepszeniu w y trz y m a 
łości papieru, a ta k  opiewały 
o fe rty , czyn iła  sprawę a tra k 
cyjną. In fo rm ac je  ew entua l
nych dostawców b y ły  jednak 
zbyt optym istyczne, aby 
można by łó  im  w ie rzyć  bez 
gruntownego sprawdzenia.
Sprawę pow ierzono znowu 
Centra lnem u Labora to rium  Celulozowo- Pa
pierniczem u, k tó ry  w  w y n ik u  zebrania ob
szernej lite ra tu ry , szeregu konsu ltac ji z p la 
cówkam i naukow o-badaw czym i za granicą, 
a przede w szystk im  w  w y n ik u  przez siebie 
przeprowadzonych prób doświadczeń i po
m ia rów  — stw ierdziło , iż użycie wspom nia
nych żyw ic  p rzy  p ro d u kc ji papieru może się 
opłacać w  k ra ju , gdzie są one szczególnie ta 
nie. W  naszych w arunkach zysk ze stosowa
n ia  tych  żyw ic  (znacznie przesadzony w  o fe r
tach) n ie  p o k ry łb y  w  żadnych razie nakładów  
zw iązanych z zakupem żyw ic. Sedno rzeczy 
leżało w  tym , iż żyw ice te (melam inowe) b y 
ły  w  dużych ilościach używane w  okresie 
w o jn y  p rzy  masowej p ro d u k c ji samolotów. 
K iedy  ko n iu n k tu ra  się zm ieniła , producenci 
żyw ic  szukali now ych ry n k ó w  zbytu. Jed
nym  z n ich  m ia ł być po lsk i przem ysł pap ie r
niczy.

W  bieżącej swej pracy, a zwłaszcza w  
planach unowocześnienia, re ko n s tru kc ji i 
rozbudow y naszego przem ysłu  n ie  można 
by ło  ograniczyć się do w ykorzystan ia  tego 
aparatu naukowo-badawczego, ja k i prze
m ysł s tw o rzy ł u siebie. Szczupłe k a d ry  na
ukowe w  Polsce kazały nawiązać ściślejsze 
k o n ta k ty  z w yższym i uczelniam i. Tak było  
ze w spółpracą Zjednoczenia M echan ik i Pre
cyzy jne j z U n iw ersy te tem  W rocław skim  w  
gprawie ob liczenia układów  optycznych. 
Tak by ło  z udzia łem  profesorów  P o lite ch n i
k i W arszawskiej i  Łódzk ie j w  pracach nad 
polepszeniem otrzym ywanego w  ska li pó ł- 
technicznej w łókna  syntetycznego „steelo- 
n u “ , zbliżonego w łasnościam i do znanego już  
dość szeroko ny lonu .

N ie  będziemy m ów ić tu ta j o powszechnie 
znanym  udziale profesorów  wyższych 
uczelni, w  dziedzinie budow n ic tw a, a chce
m y podać p rzyk ład  in teresu jące j metody, 
k tó ra  została zastosowana w  w y n ik u  w spó ł
pracy ludz i p rzem ysłu  z un iw ersyte tam i.

W  zw iązku z budową gmachów dla o r

ganów k ie row n iczych  gospo
d a rk i narodowej na P lacu 3 
K rzyży  w  W arszawie zacho
dziła  potrzeba przesiedlenia 
części m ieszkańców, zamiesz
ku jących  w  ru inach  domostw 
na teren ie  budowy. M in is te r
stwo P rzem ysłu i  Handlu, 
prowadzące budowę, uzyska
ło d la  przekw aterow ania 
dom na rogu u l. Żelaznej i 
Leszna w  Warszawie- Po od
rem ontow an iu  domu okazało 
się, iż wzmocniona ko n s tru k 
c ja  odbudowanego budynku 
stwarza zbyt w ysokie ciśnie
nie na podłoże; w  tak ich  w y 
padkach stosuje się znaną 

metodę zastrzyków  cementowych. Z pewnych 
względów zastosowanie te j m etody n ie  by ło  tu  
wskazane. K o n ta k t M in is te rs tw a  P rzem ysłu i 
H and lu  z ośrodkam i wyższych uczeln i pozwo
l i ł  na szybki w yb ó r inne j, obiecującej metody.

Nowoczesne prace z zakresu zastosowania 
z jaw isk e lek tro -k ine tycznych  w  mechanice 
okruchów  skalnych wskazują, że gdy w  
gruncie  w y tw o rz y m y  pole e lektryczne, to 
woda grun tow a lu b  atm osferyczna zacznie 
p łynąć w  k ie ru n k u  e lek trody u jem ne j, po
w odu jąc odwodnienie części g ru n tu  w  zasię
gu pola elektrycznego. Jeśli z ko le i na m ie j
sce usunięte j w ody w prow adzi się pewne 
substancje chemiczne, k tó re  w  po lu  e le k try 
cznym rozejdą się na m iejsce wypędzonej 
w ody i  łącznie z m ateria łem  g run tow ym  
dadzą trw a łe  połączenia o znacznej w y 
trzym ałości na ściskanie, osiągnie się p ra k ty 
cznie zeskalenie podłoża. W  Polsce specja li
stą od zagadnień tego rodza ju  jes t p ro f. Ro
m uald  Cebertow icz z In s ty tu tu  Wodnego przy  
katedrze h y d ra u lik i P o lite ch n ik i Gdańskiej. 
Na zaproszenie M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i  
H and lu  p ro f. Cebertow icz pod ją ł się p e try fik a 
c ji g run tów  pod budynkiem  m ieszkalnym  na 
u lic y  Leszno 77. Przedsięwzięcie zostało w  
pe łn i uwieńczone pom yślnym  rezu lta tem  *.

M am y jeszcze za mało danych, aby ten do
da tn i w y n ik  uogólniać, ale pe rspektyw y za
stosowania te j m etody w yda ją  się n iezm ie r
n ie  interesujące, zwłaszcza w  zakresie regu
la c ji rzek i  usta lania wybrzeża morskiego.

N ie ma w ą tp liw ośc i, że p raktyczna potrze
ba przem ysłu  u m o ż liw iła  Politechnice Gdań
skie j przeprowadzenie eksperym entu, k tó ry  
w  je j badaniach s tanow ił na pewno k ro k  na
przód.

W zajemne przen ikan ie  się p rob lem a tyk i 
użytkow e j, codziennej p racy przem ysłu z

* Prof. Cebertowicz przeprowadził w ostatnich 
tygodniach powstrzymanie „pełzania“ gruntów pod 
zabytkowym kościółkiem św. Anny przy trasie 
W — Z w Warszawie.
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Fotografia ilustruje slupy, jakie 
uformowały się wokół elektrod pod 
fundamentami domu przy ul. Lesz

no 77 w Warszawie.

prob lem atyką  naukową jes t na pewno ożyw 
cze d la  obydw u dziedzin.

Nieistotnie jest przeciw staw ian ie  n a u k i ta k  
zwanej „czys te j“  nauce tzw . „stosowanej“ . 
Potrzeby życia prowadzą często do na jba r
dziej abs trakcy jnych  zagadnień, a n a jb a r

dziej abstrakcyjne zagadnienia zna jdu ją  czę
sto nieoczekiwane zastosowania praktyczne. 
L iczby zespolone, k tó ry m  Le ibn iz  p rzyp isy
w a ł m istyczne n iem a l w łasności, są dziś w  
codziennym zastosowaniu każdego' inżyn ie ra  
e lek tryka , badającego obwody prądów 
zm iennych. F unkc je  Bessela, k tó re  stosun
kowo niedawno w yd a w a ły  się domeną m ate
m atyków , są dziś nieodzowne p rzy  rozważa
n iu  te o r ii i  p ra k ty k i m odu lac ji, zwłaszcza 
m odu lac ji częstotliwości1. To samo można 
powiedzieć o tzw . rachunku  m acierzy w  za
stosowaniu do obliczenia f i l t r ó w  e lek trycz
nych.

Niechęć n iek tó rych  p ra k tykó w  do badań 
naukowych, nie zw iązanych z w idocznym  
celem doraźnym, świadczy o kró tkow zrocz
ności.

Rozwój przem ysłu, postęp techniczny, 
w zrost s ił w y tw órczych  naszego k ra ju  —  
a w  w y n ik u  nasz postęp i  rozw ó j —  będą 
ty m  szybsze, im  ściślej zespoli się na codzień 
praca przem ysłu  z działalnością ośrodków 
naukowych, zainteresowania in żyn ie ró w  i 
techn ików  z dziedziną badań uczonych i  na 
odw ró t.

W inn iśm y przeto dążyć do stanu, w  k tó 
ry m  m iędzy nauką a przem ysłem  krążyć 
będzie n ieusta jący strum ień zagadnień i  ro 
związań.

Tempo dalszego rozw o ju  naszego przem y
s łu  uzależnione jest od stopnia jego pow ią
zania z badaniam i naukow ym i.
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nie z ctinstmiem, nagisał kdążkę 
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rem, szeregu, kziqkek i  firac naa- 
komyck z dziedziny, teorii mzgłę.- 
dnoici i  mechaniki kmóuiomej. 
7 W . kJujfeJUL k y l firzed rnojną

D A W A Ł O B Y  się, że 
geom etria i  f iz yka  to 
dw ie  różne dziedziny 
nauk i, k tó re  n ic  z sobą 

wspólnego nie mają. Tak sądzono do n ie -

Dr LEOPOLD INFELD

docentem, klm uw ciyteta me H ind 
usie. Ud. n ia jiL  kr. odw iedził KHar- 
Lzausę. H b ty łm i zadał, napisany 
¿piźajalme d la  *^rohLemóia< pod
czas pukytu autora ui dHurszausit.
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atm ia łiA  na zdjeccia p ro f. d o fe id a  
na tle  dcLkwcLouianeł (Dziekanki, 
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dawna. Jednak nauka współczesna pogląd 
ten zm ieniła. Dzis ia j w iem y, że geome
tr ia  i  fiz yka  są ściśle ze sobą związane. 
C hcia łbym  tu ta j w  prostych słowach ten 
zw iązek w yjaśn ić.
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U czyliśm y się geom etrii w  szkole. Pam ię
tam y, że suma ką tów  w  tró jkąc ie  w ynos i 
180 , że aby znaleźć obwód koła, na leży jego 
prom ień pom nożyć przez 2 ic, że je jes t 
liczbą, k tó rą  w ypisać możemy z dowolną 
dokładnością, że w ynosi ona 3,14 w  p rz y b li
żeniu, że n ig d y  lic zb y  te j do końca w ypisać 
n ie p o tra fim y . P rzyp o m n ijm y  sobie rów nież 
tzw . p ią ty  postu la t Euklidesa, k tó ry  nas 
uczy, że z dowolnego punktu , leżącego poza 
lin ią  prostą, m ożem y w yk re ś lić  jedną i  t y l 
ko jedną rów no leg łą  do tak ie j l in i i ,  że dw ie 
rów noleg łe n igdy  się n ie  przecinają.

Zacytow ałem  tu ta j ty lk o  jeden postu la t 
i  dwa tw ie rdzen ia  z geom etrii Euklidesa. P y 
tam y się, czy ta geom etria  oparta  na poję
ciach p ie rw o tnych , na postulatach, czy ta 
geom etria pełna różnorodnych tw ierdzeń 
ma jak ieś zastosowanie praktyczne? N ie t y l 
ko ma, ale w łaśnie z tych  zagadnień p ra k ty 
cznych  w yrosła .

Geom etria Euklidesa w yrosła  z zagadnie
n ia  podzia łu  z iem i nad N ilem  w  s ta roży tnym  
Egipcie. Potem pow oli, poprzez pracę m yślo
w ą greckich  m atem atyków  
zm ien iła  się w  dyscyplinę, w  
k tó re j postu la ty  są w yraźn ie  
sform ułowane, a tw ie rdzen ia  
ściśle udowodnione. P ią ty  
postu la t —  to jeden z n ich 
i  h istorycznie najważnie jszy.

W  przedm iotach m a te ria l
nych w id z im y  często rea liza
cję geom etrii Euklidesa. K w a 
d ra t w yc ię ty  z drzewa — to 
w  p rzyb liżen iu  konkre tna  re 
a lizacja kw ad ra tu  geom etrii 
Euklidesa. Uczniom  pokazu
je  się kule, walce, stożki z 
drzewa —  są to w szytko mo- 
dele k tó re  w  p rzyb liżen iu  rea lizu ją  pojęcia

uklidesa; pojęcia te w y ro s ły  z doświadczeń 
nad ko n k re tn ym i b ry łam i. Tak w ięc tw o ry  
geom etrii, k tó re j uczy liśm y się, zna jdu jem y 
w  życ iu  codziennym  w  postaci b ry ł, przed
m io tó w  m ate ria lnych  utw orzonych z c ia ł 
sztyw nych.

F o rm u łu je m y  teraz py tan ie  zasadnicze: 
czy geom etria Euklidesa jes t jedyną m o ż li
wą geometrią?

A ż  do początku X IX  w ie ku  każdy mate
m a tyk  odpow iedzia łby na to pytan ie : tak. 
D zis ia j w iem y, dzięki re w o lu cy jn ym  pracom 
Łobaczewskiego w  R os ji i  B o lya i‘a na W ę
grzech, że jes t inaczej. Możemy zbudować 
scisłe geom etrie odrzucając lub  zm ienia jąc 
piąty^ postu la t Euklidesa. Is tn ie ją  geometrie, 
w  k tó rych  suma ką tów  w  tró jkąc ie  może być 
albo większa, albo m niejsza od 180°, geome
tr ie , w  k tó rych  obwód koła jest w iększy lub  
m n ie jszy od obwodu ko ła  o tym  samym

prom ientiu geom etrii Euklidesowej. K ró tko  
mówiąc, obok geom etrii Euklidesowej is tn ie
ją  rów n ie  ścisłe, na pew nikach i  pojęciach 
p ie rw o tnych  zbudowane, system y geom etrii 
n ieeuklidesowej.

Nawet w  X IX  w ieku, gdy prace Łoba
czewskiego i  B o lya i‘a spow odow ały re w o lu 
cję w  naszych pojęciach matem atycznych, 
zdawało się, że w  zagadnieniach p rak tycz 
nych  zawsze jednak będziem y stosowali da
wne pojęcia geom etrii Euklidesow ej, że cia
ła sztyw ne i  tw o ry , k tó re  z n ich  konstru 
u jem y, są zawsze ty lk o  rea lizacją  pojęć geo
m e tr ii Euklidesow ej.

W eźmy p rzyk ład  szczególny. W yobraźm y 
sobie, że zbudow aliśm y ze sz tyw nych  prę
tó w  tró jk ą t. M ie rzym y sumę ką tó w  i  zna j
du jem y, że w  p rzyb liże n iu  suma tych  ką
tów  w ynosi 180°. A le , oczywiście, wszelkie 
nasze pom iary  w ykonane być mogą z pewną 
ograniczoną dokładnością. Ubitego jes t mo
ż liw e, że w  „rzeczyw istości“  ta suma ką tów  
jes t albo nieco mniejsza, albo nieco większa 
od 180°, to znaczy, że w  „rzeczyw istości“  

ten tw ó r jes t rea lizacją  t r ó j
kąta n ie  geom etrii E u k li
desowej, ale geom etrii nieeu
klidesowej.

W idz im y na ty m  p rzyk ła 
dzie p rostym  i  p raw dę mó
w iąc z p u n k tu  w idzenia f i 
zyk i współczesnej zby t p ły t
k im , że może is tn ieć zw ią
zek pom iędzy geom etrią a 
doświadczeniem. A b y  je d 
nak ten zw iązek g łębie j zro
zumieć, w yobraźm y sobie 
h is to rię  is to t dw uw ym ia ro 
w ych, k tó rą  opow iem y w  
trzech odrębnych rozdziałach-

ROZDZIAŁ PIERW SZY H ISTO R II O ISTO
TACH DW UW YMIAROW YCH.

Y O B R A Ż M Y  sobie is to ty  myślące i  ż y 
jące n,a dw uw ym ia row e j płaszczyźnie. 

M ożem y obserwować, a naw et możemy się 
wzruszać ich  akcją, ja k  to w ie  każdy, k tó 
rem u h is to ria  film ow a  w ycisnęła łzy  z oczu. 
A le  n ie  pow inn iśm y tego kinowego poró
w nania  brać zby t poważnie. W yobraźm y so
bie ekran nieskończenie w ie lk i, m usim y za
pomnieć o perspektyw ie . Nasze is to ty  dw u
w ym ia row e  są płaskie, m ają  ty lk o  jeden 
p ro fil,  ja k  f ig u rk i na egipskich freskach. 
Za łóżm y rów nież, że m a ją  one mózg i  dzia ła
ją  zgodnie z w łasną wolą. D la  n ich  owa 
dw uw ym ia row a płaszczyzna będzie tym , 
■czym tró jw ym ia ro w a  przestrzeń jes t dla 
nas. Jeżeli te dw uw ym ia row e  stworzenia są 
in te ligen tne , to z czasem rozw iną  one zna
jomość geom e trii E uk lidesow e j, t j .  te j sa- 
m ej geom etrii, k tó re j uczy liśm y się w  szkole.
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Wybitny matematyk rosyjski, Mikołaj Łobaczew- 
ski, twórca jednej z geometrii nieeuklidesowych.

Skoro raz rozpoczną w ę
drów kę wzdłuż l in i i  prostej, 
to n igdy  n ie  w rócą do pun
k tu  w yjśc ia . D w ie  lin ie  ró w 
noległe n igdy  się n ie  p rze t
ną, a obwód ko ła  będzie ró w 
ny 2 z pomnożone przez p ro 
m ień tego koła. M ożem y so
bie naw et wyobrazić, że te 
stworzenia będą m ia ły  pe
w ien  p ry m ity w n y  rodzaj f i 
zyk i. M ożliwe, że ekspery
m entow a łyby  one p rom ien ia 
m i św ie tlnym i, że ro zw in ę ły 
by  pojęcie czasu, m ożliw e 
nawet, że udałoby im  się w y 
kazać doświadczeniem, że 
prędkość św iatła, ta k  ja k  w  
naszej tró jw y m ia ro w e j prze
strzeni, w ynos i 300 000 km  
na sekundę.

R O Z D Z IA Ł  D R U G I 
H IS T O R II O IS TO TA C H  
D W U W Y M IA R O W Y C H

Y O B R A Ż M Y  sobie te 
raz, że gdy wszystkie 

owe dw uw ym ia row e is to ty  
spały, ktoś je  przeniósł na 
pow ierzchnię k u li,  pow iedz
m y na pow ierzchnię bardzo 
w ie lk ie j ku li. Co rozum iem y 
przez powiedzenie „bardzo 
w ie lk ie j“  ku li?  Rozum iem y 
przez to, że w  p ierw szym  
okresie po zbudzeniu owe 
stworzenia nie w yś ledz iły  
żadnej zm iany. Ich  środki 
kom un ikacy jne  n ie  b y ły  dostatecznie roz
w in ię te , aby odkryć, że gdy raz rozpo
czną w ędrów kę prosto przed siebie, to m u
szą w róc ić  do p u n k tu  swego startu . G dy 
na rysu ją  małe koło, n ie  zauważą, że jego ob
wód jes t nieco m n ie jszy  n iż  2 ~ pomnożo
ne przez prom ień tego koła. A le  gdy poko
lenia dw uw ym ia row ych  stworzeń będą się 
ro d z iły  i  um ie ra ły , gdy ich  nauka i  technika 
udoskonali się coraz bardz ie j, to  is to ty  te 
zwątp ią  w  słuszność odziedziczonej geome
t r i i  Euklidesow ej. D o jdą do przekonania, że 
jest bardzie j wygodne i  bardzie j zgodne z ich 
obserwacjam i użycie n ie  geom etrii E uk lide 
sowej na płaszczyźnie, ale geom etrii n ie 
euklidesowej k u li. Przez pew ien czas ba r
dziej ko nse rw a tyw ny elem ent tego społe
czeństwa będzie p rzec iw staw ia ł się inow a- 
cjom  i  może naw et spali na dw uw ym ia ro 
w ym  ogniu zw o lenn ików  geom etrii n ie e u k li
desowej. Te konserw atyw ne is to ty  pow ie
dzą, że używane sztaby sztywne n ie  b y ły  
dostatecznie sztywne, że b y ły  pewne różnice 
w  tem peraturze, że się te sztaby k rz y w iły

i  zm ien ia ły  długość i  że te zm iany fizyczne 
są odpow iedzia lne za pozorne niepowodzenia 
geom etrii Euklidesow ej. A le  ostatecznie 
nauka, ja k  zawsze, zw ycięży i  w  te j walce. 
P ow o li wszyscy m ieszkańcy dw uw ym ia ro 
w e j k u l i  p rzekona ją  się, że jest znacznie 
wygodnie jsze użycie geom etrii k u li. A  w ięc 
nauczą się, że lin ia  „p ros ta “  (tzn. d la  ciebie, 
k tó ry  jesteś stw orzeniem  tró jw ym ia ro w ym , 
w ie lk ie  koło) jes t zawsze zam knięta, że p ro 
m ień św ie tlny  w ys łany z dowolnego p u n k tu  
wraca do swego p u n k tu  w yjśc ia . S fo rm u łu ją  
o n i to  ostatn ie tw ierdzen ie , m im o że n ie  
mogą podróżować naokoło swego świata, na
w et jeś li 100 pokoleń u rodzi się, umrze 
i  u rodz i się znowu, zanim  znajdą drogę eks
perym entów , że prom ień św ia tła  w raca do 
p u n k tu  wyjścia .

W yprowadzą ten wniosek z tego, że w  ich  
sąsiedztwie geom etria n ieeuklidesowa opisu
je  z jaw iska lep ie j, bardzie j ekonomicznie 
an iże li stara geom etria Euklidesowa. W  ten 
to  sposób w ie lka  re w o lu c ja  naukowa w y -
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buchn ie  i  zw ycięży w  um ysłach ow ych 
dw uw ym ia row ych  stworzeń.

Ta h is to ria  n ie  jest ta k  fantastyczna, ja k  
to się wrydaje. Is to tn ie , n iek tó re  je j rysy  
charakterystyczne przypom ina ją  nam h isto
r ię  poznania naszej Z iem i i  odkryc ia  je j k u 
listego kszta łtu .

ROZDZIAŁ TRZECI H ISTO R II O ISTO  
TACH DW UW YM IAROW YCH

2^NO W U w yobraźm y sobie nagłą zmianę.
Znow u coś nagle się stało, gdy te d w u w y

m iarow e stworzenia spały. T ym  razem za
łóżm y zmianę nie w  dziedzinie geom etrii, 
lecz w  dziedzinie f iz y k i,  chociaż w iem y już, 
że nie ma sensu wprowadzać wyraźnego po
dzia łu  pom iędzy geometrią a fizyką. W y 
obraźm y sobie na te j k u li dwa przeciw ne 
p u n k ty , k tó re  będziemy nazyw a li biegunem 
północnym  i po łudn iow ym . ■ Tem peratura, 
k tó ra  by ła  na k u li przedtem  wszędzie je 
dnakowa, uległa nagłe j zm ianie. Jest zimno 
na biegunach, ciep le j z dala od n ich, a ró 
w n ik  jes t lin ią , gdzie tem peratura jest n a j
wyższa. Załóżm y, że na biegunach jest tak  
zimno, że panu je  tam  tem peratura  zera 
bezwzględnego, to znaczy, zakładamy, iż  w y 
m ia ry  tych  ży jących  
stworzeń i  w ym ia ry  
sztyw nych sztab zm ie
rza ją  do zera, gdy te 
stworzenia podróżując w  
k ie ru n ku  biegunów sta
ją  się coraz to mniejsze, 
ta k  samo ich  k ro k i co
raz się zmniejszają.

Chociaż owe is to ty  m o
gą podróżować w zd łuż 
ró w n ika  albo wzdłuż ja 
k iegoko lw iek rów noleż
n ika, to jednak n igdy  
nie osiągną biegunów.
Podróżując wokoło ró w 
no leżn ików  stw ierdzą, 
gdy rozkład tem peratu
ry  będzie odpowiednio 
dobrany, że każdy ta k i 
okrąg ko ła  jes t ta k  sa
mo d łu g i ja k  rów n ik , 
dlatego, bo ich sztaby 
i  ich  w y m ia ry  zm n ie j
szy ły  się odpowiednio. Równoleżn ik jest 
m nie jszy od rów n ika , ale w  ty m  samym sto
sunku zm n ie jszy ły  się w y m ia ry  owych is to t 
i w y m ia ry  ich  sztab.

A  w ięc nasze in te ligen tne  dw uw ym iarow e 
is to ty  znalazły się w  zupełnie now ej sytuacji.
I  oto m ają  dwa sposoby dostosowania nauk i 
do tego zmiennego świata.

Jeżeli ich  dw uw ym ia row e ciała n ie  są 
w raż liw e  na zm iany tem pera tu ry , to  is to ty

te mogą założyć teraz, że n ie  ży ją  na płasz
czyźnie, że nie ży ją  na k u li,  ale na pow ierz
chni nieskończonego walca. Będzie on dla 
n ich  nieskończony, ponieważ n ig d y  n ie 
osiągną końca, podróżując na północ czy na 
południe. A le  den walec będzie skończony, 
gdy będą podróżować wzdłuż rów noleg łych 
kó ł i  wszystkie te ko ła  będą m ia ły  te same 
obwody, bo owe is to ty  n ic  n ie  wiedzą 
o zm ianie ska li, k tó rą  zauw ażyliśm y patrząc 
na ich ku lę  z wygodnego stanow iska t r ó j
w ym ia ro w ych  isto t, ży jących  w  tró jw y m ia 
row e j przestrzeni.

Jednakże jeże li te dw uw ym ia row e is to ty  
są w raż liw e  na ciepło i zimno, to może być 
dla n ich  w ygodnie jsze założenie, że ciągle 
jeszcze ży ją  na k u li i  że na te j k u l i  są dwa 
osobliwe punk ty , k tó rych  n igdy  n ie  osiągną, 
ponieważ panu je  tam  tem pera tu ra  bez
względnego zera.

N ie  w iem , co te dw uw ym ia row e is to ty  
w yb io rą . Zależeć to będzie od w ie lu  okolicz
ności, k tó rych  n ie  chcę analizować. M ożliw e, 
że ich  społeczeństwo podzieli' się na dw ie 
części z dwoma p rzec iw nym i teo riam i i  mo
że naw et rozpoczną dw uw ym ia row ą wojnę 
atomową pom iędzy ty m i dw iem a filozo
fiam i.

MORAŁ
jS^ASZA historia , opo

w iedziana tu ta j w  
trzech rozdziałach, ma 
g łęboki m orał. W skazu
je  ona, ja k  ściśle fizyka  
łączy się z geometrią. 
Zapam ięta jm y sobie, że 
dw uw ym iarow e stwo
rzenia m ają w ybór, mo
gą założyć różnicę w  
tem peraturze i  geome
tr ię  k u li lu b  też mogą 
założyć, że nie ma róż
n ic  tem pera tu r i że geo
m e tria  jest geom etrią na 
w a lcu  (tzn. w łaściw ie  
geom etrią Euklidesową).

M y, stworzenia t r ó j
w ym iarow e, w  t ró jw y 
m iarow ej przestrzeni —  
jesteśmy w  podobnej sy
tuac ji. Oto nauka, w y 

p ływ a jąca  z tzw . te o rii względności ogólnej, 
s form ułow ane j przez E insteina. M us im y obe
cnie uważać geom etrię i  f izykę  za jeden 
system.

Nasze zagadnienie naukowe —  to s fo rm u
łow anie  takiego systemu, k tó ry  jes t n a jb a r
dziej zgodny i  na jbardz ie j w ygodny  dla 
op isu z jaw isk  na tu ry . System  jest dobry, je 
że li w  p rosty i  ekonom iczny sposób t łu 
maczy stare z jaw iska i  p rzew idu je  nowe.
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R ew olucja  w  nauce współczesnej, doko
nana przez prace E insteina, wykazała, że 
fo rm u łu je m y  logicznie prostszy system f i 
zyk i, je że li założym y, że geom etria nasza jest 
nieeuklidesowa. G eom etrię naszego św iata 
ksz ta łtu ją  masy c ia ł n ieb ieskich i  ich  p ręd
kości.

S tarałem  się tu ta j ośw ie tlić  ty lk o  jedną 
fazę tzw. te o r ii względności E insteina, tzn. 
zw iązek geom etrii z doświadczeniem. A le  pa- 
m ię ta jm y, że ostateczną instancją  dla w szy
s tk ich  te o r ii naukow ych, instancją , od k tó 

re j n ie ma odwołania, jes t doświadczenie 
i  obserwacja. Teoria względności ogólna, 
dla k tó re j t ło  geometryczne jes t n ie e u k li
desowe, jes t n ie  ty lk o  logicznie prostsza od 
dawnej te o r ii new tonow skie j, lecz w  p rzy 
padkach, gdy w n iosk i te o rii względności są 
sprzeczne z daw nym i w nioskam i te o rii N ew 
tona, doświadczenie i  obserwacja rozs trzy 
gnę ły  na korzyść te o rii względności. Jej siła 
leży zarówno w  logicznej prostocie, w  re w i
z j i  zasadniczych pojęć nauk i ja k  i  w  je j zgo
dności z doświadczeniem.

CZYTELNICY KOMPLETUJĄ 
„PROBLEMY“

Bellotti Julian, Cieszyn, WSGW,
poszukuje nr 1, 2, 4/1946.

Państwowa Centralna Biblioteka 
Pedagogiczna w Olsztynie, ul. Pie
niężnego 3a, zamieni nr 6/1946, nr 
8—’9/1947 i 5/1948 na n r 1/1947 r.

Iseppy Adam, Kraków, Grottgera 
Boczna 9/9, poszukuje n r 1/1945, 1, 
2, 3, 4, 5/1946 oraz 1, 2, ,3/1947, w  za
mian odstąpi n r 7, 8, 9/1946 oraz 5, 
8—9/1947.

Jaworski Stanisław, Płoszków, p. 
Radomsko, dokupi nr 1/1945, 1, 2, 3, 
4, 5, 6/1946, 1, 2, 3, 4, 6—7/1947, nr 
l/l949.

Karpińska Grażyna, Łódź, ul. Wól
czańska 4 m. 4, poszukuje n r 2/1947, 
natomiast odstąpi nr 7, 9/1946 oraz 
nr 4/1947.

Kneblowski Jan, Jelenia Góra, ul. 
W. Pola 2 m. 5, poszukuje nr 1/1945, 
nr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 8/1946, natomiast 
odstąpi nr 5/1947.

Kostrzewa Eugeniusz, Sosnowiec, 
ul. Dziewicza 8, poszukuje n r 1/1945, 
1, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz n r 1, 2, 4, 
6-7/1947.

Lessman Jerzy, Łódź, ul. Mielczar- 
skiego 8 m. 4, poszukuje n r 1/1945, 
1, 2, 4, 5/1946 oraz nr 1, 2/1947, w  za. 
mian odstąpi n r 6/1946, 3/1947.

Inż. Lipiński Julian, Kraków, ul. 
Sarego 24/5, poszukuje n r 1/1945, 
nr 1, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz n r 1, 2, 
3, 6—7/1947.

Mackiewicz Ferdynand, Gdańsk 9, 
ul. Podmiejska 12—4, poszukuje nr
1, 2, 3, 4/1947.

Pietrasz Wilhelm, Katowice, ul. 
Kościuszki 31 a, poszukuje nr 
1/1945, nr 1, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz 
nr 1, 2, 3, 4, 6, 7/1947.

Mgr Skrabalak Aleksander, Szcze
cin, ul. Juranda 23 b, m. 11, poszu
kuje nr 1/1945, nr 1, 3, 5/1946.

Mgr Sułkowski Andrzej, Kraków, 
ul. Serenofenna 3 m. 11, poszukuje 
nr 1/1945, oraz 5/1946, w  zamian od
stąpi nr 1/1946 oraz 1/1947.

Wojtylowa Jadwiga, Bytom, Plac 
Słowiański 9/1, odstąpi n r 1/1945,
2, 3, 7/1946 w  zamian za nr 4, 6/1946,

Ziętek Wacław, Inowrocław, ul. 
św. Ducha 10, poszukuje brakują
cych mu nr 1, 2, 3/1947.

Szubert Jerzy, Kraków, Osiedle 
Oficerskie, ul. Orląt 16, poszukuje 
nr 1, 2, 3/1947, w  zamian odstąoi 
nr 1/1949.

Wanatowicz Ludwik, Mielec, ul. 
Wolności 810, woj. Rzeszów, zamieni 
nr 6/1946 i n r 4/1947 na nr 1/1945:

Biblioteka „Społem“, Warszawa, 
ul Grażyny 13, zamieni nr 2, 3, 
5/1946 na brakujące do kompletu nu
mery 2, 6, 7/1947.

Mucha Natalia, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych, Warszawa, Al. I  A r
mii 23, poszukuje dla skompletowa
nia roczników: 3 egz. nr 0/1946, 
2 egz. n r 2/1947, 3 egz. nr
3/1947, 2 egz. nr 4/1947, 2 egz. nr 
6/1947, 2 egz nr. 7/1947, w  zamian 
odstąpi: 2 egz. n r 1/1945, 2 egz. nr 
2/1946, 3 egz. nr 3/1946, 1 egz. nr 
4/1946, 2 egz. nr 1/1947.

Jastrzębski Marian R., Szczecin, 
Królowej Jadwigi 43 m. 6, poszuku
je nr 1/1945, nr 2, 3, 4, 5/1946, oraz 
nr 6, 7/1947, w  zamian odstąpi nr 
1/1949.

Czerwiński Czesław, Warszawa, 
ul. Chmielna 102 m. 5A, poszukuje 
nr 3/1946:

Jan Kwasik, Kraków, ul. Topolo
wa 32 m. 6, odstąpi n r 4/1947.

Łapiński Z. A., Gdańsk-Oliwa, 
ul. Liczmańskiego 6—3, odstąpi peł
ne roczniki 1946, 1947, 1948 oraz bie
żące numery 1949.

Tatarkiewicz St., Poznań, ul. Ma
tejki .56/9, odstąpi pełny komplet 
roczników „Problemów“ , licząc po 
zł. 100 za zeszyt.

454



RYWALIZACJA
M IĘDZY

LABORATORIUM
CHEMICZNYM
A PRZYRODA

MIKOŁAJ ZIELIŃSKI
laureat nagrody im. Stalina, członek 
Akademii Umiejętności ZSRR, czło
nek honorowy Polskiego Towarzy

stwa Chemicznego

JE Ż E L I ju ż  Łomonosow m ia ł prawo za
wołać: „Szeroko rozpościera Chemia rę 
ce nad spraw am i lu d z k im i!“  —  to  tym  

bardzie j w  naszych czasach chemia, zjedno
czona z fizyką , s tanow i bez w ątp ien ia  jeden 
z g łów nych  czynn ików  dalszego rozw o ju  
techn ik i.

Nadzieje, ja k ie  chem ik wiąże z przyszłoś
cią sw oje j nauki, są n iezm iern ie  ponętne 
i  s iln ie  dz ia ła ją  na naszą wyobraźnię. N ie  ma 
tu  zupełnie potrzeby kreślenia jak ichś fa n 
tastycznych obrazów. W ie le  now ych i  n ie
zw yk łych  osiągnięć ma już  do zanotowania 
nasza dzisiejsza praca, a je ś li prześledzim y 
je j m ożliw e przedłużenie, o tw o rzy  się przed 
nam i w spania ła perspektyw a gigantyczne
go przekształcenia p rzy rody  przez s iły  ¡nauki 
i  pracy.

Chemia w  naszych czasach ro zw ija  się ba
jecznie szybko. G dy w  ostatn im  dziesięciole
c iu  ubiegłego stulecia w  labora to rium  che
m icznym  U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego za
częliśmy badać skład i  charaker różnych od
m ian ropy na ftow e j, budowa skom plikow a
nych  w ęglow odorów  by ła  jeszcze osłonięta 
n ieprzen ikn ioną  ta jem nicą. S topniowo odsła
n ia jąc tę ta jem nicę, chem icy u m o ż liw ia li te 

chnice w  sposób coraz bardzie j g ię tk i i  ró 
żnorodny przerabiać ropę i  w ydobyw ać z 
n ie j najrozm aitsze pa liw a  i  o le je  smarowe.

Dotąd chemia ropy na ftow e j główne swo
je  zadanie wciąż jeszcze w idz i w  zasilaniu 
samochodów, samolotów, s iln ików  odrzuto
w ych  itp . M am y jednak nadzieję, że fizyka  
atomowa podaruje technice nowe potężne 
źródła energii, ropa zaś naftowa, węgiel, gaz 
z iem ny prze jdą ca łkow icie we w ładanie che
m ików , jako  surow iec do w ytw a rzan ia  no
w ych substancji o now ych własnościach, ja 
k ich  n ie  posiadają substancje natura lne . N ic  
w  przyrodzie  nie przypom ina mas plastycz
nych, z k tó rych  sporządza się zarówno prze
zroczyste pancerze ja k  i  na jba rdz ie j w y trz y 
małe koła zębate d la  mechanizmów. K au 
czuk syntetyczny, w  W ynalezieniu którego 
pierwszeństwo należy do uczonych ro s y j
skich, przewyższa pod w ie lom a względam i 
kauczuk na tu ra lny . Można na D rzykład w y 
twarzać kauczuk syn te tyczny w y trz y m a ły  
na n isk ie  te m p e ra tu ry  i  n iepa lny. Sztuczne 
w łókno jest bardzie j w y trzym a łe  od na tu 
ralnego jedw abiu . W spółzawodnictwo m ię
dzy labora to rium  a p rzyrodą osiągnęło n ie 
słychane rozm iary, w y n ik i zaś tego współza-
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w odn ic tw a świadczą raczej o wyższości labo
ra torium .

S tworzenie rozm aitych mas plastycznych 
wprowadza nas w  n iezm iern ie  ciekawą dzie
dzinę chem ii cząsteczek-olbrzymów, w y d łu 
żonych i  p ie rścien iow ych skom plikow anych 
budow li atomowych. Rodzi się zupełnie nowa 
technologia p ro d u kc ji części maszyn, przed
m io tów  codziennego u ż y tku  itd . Zam iast m ar
nowania w y s iłk u  na ścinanie zbędnego m a
te r ia łu  p rzy  obróbce odlewów, techn icy uz
b ro jen i w  chemię będą od lew a li i  w y tłacza li 
gotowe fo rm y  żądanych przedm iotów  z do
w olną dokładnością. R okuje to o lb rzym i 
wzrost w yda jności p racy w  przemyśle. 
^ H E M IA  organiczna daleko ju ż  w yk roczy 

ła  poza ram y sw oje j nazwy, k tó ra  pochodzi 
od pierwszych prób rozw iązania chem iczny
m i m etodam i zagadki życia. Przeżywa ona 
okres burz liw ego rozw o ju  we w szystkich

Autor artykułu. Jak widzimy z fotografii, wybitny 
uczony kocha nie tylko chemię, lecz i dzieci.

dziedzinach. Chemia węgla p rzyb liża  się już  
do u rzeczyw istn ien ia  nam ię tnych  dążeń ba
daczy —  do poznania i  odtworzenia skom p li
kowanej s tru k tu ry  b ia łka. W  naszych oczach 
pow sta je  jednocześnie nowa chemia orga
niczna, k tó ra  budu je  swój gmach n ie  na 
w ypróbow anym  fundam encie węgla, lecz na 
g runcie  na jba rdz ie j rozpowszechnionego w  
przyrodzie  p ie rw ias tka  —  krzem u. W  obec
nych  czasach krzem  przew ędrow a ł ju ż  z 
k ró les tw a  chem ii n ieorganicznej do ru 
ch liw ych  połączeń ty p u  węglowodorów . 
W  nauce i  technice odwrócono nową 
barw ną kartę . Znam y ju ż  masy p lastycz
ne zaw ierające zw iązk i krzem u; w y trz y m u ją  
one dzia łanie w ysok ie j tem pera tu ry  burzącej 
subtelne cząsteczki węglowodorów. U zw o je 
n ia  maszyn e lektrycznych  z izo lacją krze - 
moorganiczną mogą bez u jem nych  sku tków  
bardzo s iln ie  się ogrzewać. O biecuje to w ie l

k i  w zrost m ocy i  w y trzym a łośc i urządzeń 
e lektrycznych. Rewolucja chem ii pociąga za 
sobą rew o luc ję  w  budow ie maszyn.

Chem icy n ie  mogą przejść obojętn ie wo
bec w niosków  postępowej te o r ii M iczurina. 
W ysuw anym  przez je j p rzec iw n ików  po ję 
ciom „w ieczne j“  i  „n iezm ienne j“  substancji 
dziedzicznej przeczy całe nasze doświadcze
n ie  naukowe. Is to tn ie , czyż chem ik może 
uw ierzyć, że p rzyroda zbudowana jes t na 
podobieństwo sztywnego szkieletu, w  k tó 
ry m  n ic  n ie  może być zm ienione lub  prze
sunięte? Czyż nieznaczne zm iany cząsteczek 
substancji organicznej n ie zm ien ia ją  w  spo
sób zasadniczy je j własności? Czyż n ie  ko
rzys tam y z tego p rzy  leczeniu chorób 
i  w  ro ln ic tw ie?  W  ciągu osta tn ich  la t che
m iczne m etody leczenia chorób zna jdu ją  co
raz szersze rozpowszechnienie. Część środ
ków  leczniczych czerpiem y bezpośrednio 
z p rzy rody . L iczne jednak w ytw arzam y 
w  labora to rium . W ie le  nowego w y ja śn iło  
nam poznanie m echanizm u dzia łania różnych 
środków leczniczych na żywe ustroje. Pe
n icy lin a  pod względem swojego charakteru 
chemicznego podobna jes t do pew nych w i
tam in  niezbędnych dla działalności życiowej 
b a k te rii. W chodzi ona na m iejsce tych  w ita 
m in , lecz ich  n ie  zastępuje. I  bakterie  giną 
od swoistej „a w ita m in o zy “ ... M am y prawo 
oczekiwać, iż  w  na jb liższe j przyszłości bę
dziem y św iadkam i now ych sukcesów na te j 
obiecującej drodze.

Bardzo często chem icy i  lekarze na ślepo 
p róbu ją  dzia łania różnych  preparatów  che
m icznych na m ik ro b y , tk a n k i itd . S toi przed 
nam i zadanie pogłębionego badania w ym ia 
n y  m a te rii w  żyw ych  ustro jach. Subtelne 
oddzia ływ anie  chemiczne na tę w ym ianę 
w ie le  obiecuje w  dziedzinie lecznictwa. Moż
na będzie prawdopodobnie dobrać do każ
dego rodza ju  drobnoustro jów  chorobotw ór
czych substancje, k tó re  b y ły b y  przez nie 
chętnie pobierane, a k tó re  jednocześnie b y 
ły b y  dla n ich  truc izną  i  p rzyczyn ia ły  się do 
ich śm ierci, n ie  szkodząc u s tro jo w i człow ie
ka.

2^U P E ŁN IE  niedawno uczeni radzieccy od
k r y l i  chemiczne „re g u la to ry “  procesów ży 

ciowych. Zbada li rów n ież ich działanie.
Jeden z tych  „re g u la to ró w “  w p ływ a ją cy  na 

korzenie sadzonek znajdzie szerokie zasto
sowanie p rzy  sadzeniu lasów na obszarach 
pustynnych . Inne  „re g u la to ry “  chronią drze
wa owocowe przed przedwczesnym opada
n iem  kw ia tów , pow odują powstawanie owo
ców beznasiennych, w zm acnia ją  lu b  osłabiają 
w zrost w  zależności od zastosowanej dozy. 
Doświadczenia te w skazują na możność che
micznego pow iększania wzrostu. M ożliw e  
jes t oczywiście rów n ież działanie odwrotne.
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t j .  chemiczne w strzym yw an ie  wzrostu tka 
nek. Poszukiwanie sposobu takiego oddzia ły
w ania  może doprowadzić w  ostatecznym w y 
n ik u  do ocalenia ludzkości od s traszliw e j 
k lęsk i —  z łoś liw ych  now otw orów , od raka 
niosącego śm ierć m ilionom  ludz i na całym  
świecie. Szczególnie w yraźn ie  p rze jaw ia  się 
działanie „re g u la to ró w “  procesów życiow ych 
na roś liny . Is tn ie ją  substancje, k tó re  mogą 
se lektyw n ie  zmniejszać w zrost niepożąda
nych  g rup  roślinności, n ie  w p ływ a ją c  na po
zostałe. Jeżeli spryskam y z sam olotu całe 
pole substancją, k tó ra  za trzym u je  wzrost 
chwastów, a n ie  szkodzi zbożu, to możemy 
w  ten sposób oczyścić od n ich  pole. Takie 
„chem iczne p ie len ie“  n ie  jes t byna jm n ie j 
utopią, jest to rzecz ca łkow ic ie  realna. Suo- 
stancje tego rodza ju  zostały ju ż  poznane, 
chem icy p o w in n i je  ty lk o  udostępnić do 
masowego zastosowania w  ro ln ic tw ie .

Chemia p o tra fiła  zdobyć azot z powietrza. 
B y ło  to  trudne  zadanie. A b y  rozerwać czą
steczki azotu na atom y i  związać je  w cen
ne cząsteczki amoniaku, kw asu azotowego, 
sa le try  amonowej, trzeba by ło  zastosować 
w ysokie ciśnienia i  tem pera tu ry , w ysokie na
pięcie elektryczne. W iem y jednak, że n ie 
k tó re  bakte rie  p o tra fią  osiągać ten sam w y 
n ik  w iązania azotu atmosferycznego przy 
zw yk łych  ciśnieniach i  w  tem peraturze le t
niego dnia. Robią to bakte rie  żyjące na ko 
rzeniach ro ś lin  m o ty lkow ych . Chem icy sta
ra ją  się poznać ta jem nice skom plikow anych 
reakc ji, w y k ry ć  ka ta liza to ry  organiczne, k tó 
ry m i posługują się bakterie  w  przyrodz ie  ży 
w ej, i  zastosować je  w  now ej syntezie orga
nicznej. W iele jeszcze tego rodza ju  zadań 
m ają przed sobą chemicy. Nauczym y się n ie 
w ą tp liw ie  w ydobyw ać z w ody m orsk ie j me
tale, ja k  to czynią wodorosty gromadzące jod 
lu b  drobnoustro je, k tó re  grom adziły  w  mo
rzach przedh istorycznych stront.

T len  z pow ietrza w ie je  nowe życie do p ro 
d u k c ji ta k ich  „m agazynów “  energ ii chemicz- 
ne j, ja k  kwas s ia rkow y, tlenek węgla, acety
len  (niezbędny do p ro d u kc ji węglowodorów 
arom atycznych i  smół oraz m ateria łów  w y 
buchowych).

Są to oczyw iście ty lk o  pobieżne szkice per- 
spektyw  ro zw o ju  pew nych gałęzi współczes
nej chem ii. N ie  kuszę się byna jm n ie j o ja 
k iś  pe łny  ich  opis, chciałem jedyn ie  podkreś
lić  na k i lk u  przykładach m yśl, k tó ra  w yda
je  m i się n iezm iern ie  doniosła. S tarając się 
przeniknąć śm ia łym  spojrzeniem  w  przysz
łość, n ie  należy odryw ać się od teraźniejszo
ści. Z a rodk i p rzyszłych sukcesów tkw ią  wszę
dzie w okó ł nas. Nasza rzeczywistość sta je  
się coraz piękniejsza.



Czy Polacy mogą skar
żyć się na swój klimat?

Dr ROMUALD GUMIŃSKI
docent meteorologii Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w War

szawie

S T N IE JĄ  m iejsca na k u l i  ziem skiej, gdzie 
upał dochodzi do p lus 84 stopni C., i  is tn ie ją  

m iejsca, gdzie m róz sięga m inus 78 stopni C.
Ż y je m y  w  otaczającej nas atmosferze. Na

sze życie, nasze stany fizyczne i  psychiczne 
zależą od z jaw isk  zachodzących w  te j atm o
sferze. Za leżym y od uk ładu  i  zm ienności 
z jaw isk  atmosferycznych, w łaśc iw ych  dane
m u obszarowi —  od jego k l i m a t u .  N ie 
wszyscy i  n ie  zawsze jesteśm y zadowoleni 
z naszego k lim a tu  w  Polsce. N arzekam y czę
sto na niego, że jest alba za ciepły, albo za 
z im ny, albo za dżdżysty, albo za suchy. N a j
częściej w yda je  się nam, że w łaśn ie  nie jest

tak im , ja k im  pow in ien  być. W  skw arne lato 
w yda je  się nam, że chyba bardzie j ciepłego 
k lim a tu  od naszego n ie  ma na świecie, po
dobnie w  czasie tęg ich  m rozów  z im ow ych 
uważamy, że jesteśm y w y ją tko w o  przez na
tu rę  pokrzywdzeni.

Czy ta k  jest istotnie? Spó jrzm y na inne 
k lim a ty  g lobu ziemskiego. Czy nasz k lim a t 
naprawdę jes t k lim a tem  ta k  skra jnym ?

Z aczn ijm y od tem pera tu ry  pow ietrza. N a j
wyższe tem pera tu ry  w  Polsce środkowej po
zostają poniżej p lus 40 stopni C., podczas gdy 
najwyższa tem pera tu ra  notowana k ie d yko l
w iek  na pow ierzchni z iem i w  c ien iu  w ynosi
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plus 59 stopni. Taką tem peraturę  odczytano 
pewnego dnia w  m iejscowości A z iz ja  w  T ry -  
polisie. A le  znacznie bardziej n iż  pow ietrze 
nagrzewa się pow ierzchnia g run tu , zwłaszcza 
je ś li jest n ią  suchy piasek pustynny. Toteż 
rekordow o wysoką tem peraturę  zmierzono 
na pustynnych  terenach E g ip tu  w  pob liżu  
K a iru . W ynosiła  ona plus 84 stopnie C.

A le  te sporadyczne tem pera tu ry , chociaż 
wysokie, n ie dają jeszcze pełnego wyobraże
n ia  o k lim ac ie  „c ie p łym “ . P orów na jm y w a r
tości średnie roczne i  średnie z n a jc iep le j
szego miesiąca. W artość średnia roczna tem 
p e ra tu ry  w  W arszawie w ynosi około plus 
8 stopni, średnia zaś najcieplejszego m iesią
ca, lipca, oko ło  plus 18 i  pó ł stopnia. O ile  
bardzie j nieznośne gorąco cechuje m iasto 
Massaua w  b y łe j ko lo n ii w łosk ie j E ry tre i, 
którego tem pera tu ra  średnia roczna, n a jw yż 
sza na świecie, w ynosi przeszło plus 30 sto
pni. N ie m n ie j rekordow a jest średnia tem 
peratura  lipca  w  „D o lin ie  Ś m ie rc i“ w  K a li
fo rn ii, dochodząca do 40 stopni. P rze jdźm y 
teraz do tem pera tu r najniższych. P rzoduje 
tu  A z ja  północno-wschodnia. Podczas s ia r
czystego m rozu w  jeden z dn i z im ow ych od
czytano w  m iejscowości O jm ekon na S yberii 
najniższą z notowanych dotąd tem pera tu r 
na pow ierzchn i z iem i —  m inus 78 stopni, 
podczas gdy najniższe tem pera tu ry  na zie
m iach po lskich dochodzą zaledwie do m inus 
40 stopni.

Zresztą je że li chodzi o m iejscowości z os try 
m i m rozam i, n ie  potrzeba ich szukać na dale
k ie j Syberii. M am y n iedaleko nas w  Europie 
też swój „b iegun  z im na“ . Jest n im  m iejsco
wość G ste ttner A lm  w  A lpach A us triack ich  
w  pob liżu  Lunz. T u  na wysokości 1270 m e
tró w  nad poziomem morza odczytano w  zi- 
m ie 1932 tem peraturę  m inus 52,6 stopni.

Często narzekam y na duże wahania tem pe
ra tu ry  w  naszym klim acie . O ile  jednak 
większe a m p litudy  zdarzają się w  V inco- 
coya w  Andach A m e ry k i Po łudn iow e j, gdzie 
tem pera tu ra  może w  ciągu tego samego dnia 
podnieść się pow yżej p lus 25 stopni i  opaść 
poniżej zera, a w ięc dzień może być jedno
cześnie „ le tn i“  (tak nazyw ają meteorologo
w ie  dzień z tem pera tu rą  najwyższą powyżej 
25 stopni) i  dzień „p rzym ro zko w y“ , podczas 
gdy u nas pierwsze mogą być ty lk o  w  lecie, 
d rug ie  zaś w  pozostałych porach roku. Z w ró 
c im y uwagę jeszcze na dwa interesujące ob
szary na pow ie rzchn i ziem i. Na wyspach G il
berta  położonych na P a cy fiku  m iędzy A z ją  
i  A u s tra lią  tem pera tu ra  pow ie trza  nie spada 
nigdy, naw et w  zimie, poniżej plus 22° C. 
Natom iast na roz leg łym  płaskow yżu A  n - 
t  a r  k  t  y  d y, ja k  w y n ik a  z badań słynne
go podróżnika i  badacza podbiegunowego, 
Roalda Amundsena, najwyższa tem peratura 
w  lecie dochodzi zaledwie do zera stopni.

Odczucie tem pera tu ry  pow ietrza przez 
człow ieka zależy w  znacznym stopniu od w i l 
gotności pow ie trza  i od w ia tru . W ysokie 
tem pe ra tu ry  znosimy ła tw ie j w  pow ie trzu  
suchym, k iedy  to parowanie z pow ierzchni 
naszej skóry zachodzi ła tw o, podobnie i  tem 
p e ra tu ry  n isk ie  w  ta k im  pow ie trzu  m n ie j 
się dają we znaki. Pow ietrze n iem al abso
lu tn ie  suche zna jdu jem y w  pustyn iach A f r y 
k i. Szczególnie rekord  pod ty m  względem 
b ije  W adi H alfa . S k ra jnym  przeciw ieństwem  
pod ty m  względem  jest A fry k a  Zachodnia, 
gdzie h ig ro m e tr— przyrząd do m ierzenia w i l 
gotności pow ie trza  —  przez większą część 
roku  w skazuje b lisko 10O"'«. Pow ietrze jest 
tu  zawsze p raw ie  parne, duszne. N awet k ra 
jow iec  po p rze jśc iu  pa ru  k ilo m e tró w  jes t zu
pełn ie  wyczerpany.
N IE W Ą T P L IW IE  duże w ilgo tnośc i w  k ra 

jach  m iędzyzw ro tn ikow ych  spowodowane 
są w  znacznym stopn iu  o b fity m i opadami. I  u 

nas w  le tn ie j porze ro 
k u  spadają często u lew y. 
N iekiedy, są one tak  du
że, że uchodzą w  naszej 
op in ii za „oberw anie się 
chm ury “ . Natężenie opa
du dochodzi w tedy do 
3— 4 m ilim e tró w  na m i
nutę, to znaczy, że gdy
by woda spadająca pod
czas ta k ie j u le w y  na po
w ierzchn ię  poziomą nie 
wsiąkała, n ie parowała 
i  n ie spływała, u tw o rzy 
łaby  w  ciągu 1 m in u ty  
w arstw ę o grubości 3 do 

4 mm. A le  jakże n iew ie lk im  w yda je  się ten 
deszcz w  porów nan iu  z u lew ą w  Porto Bello 
w  Panamie, gdzie może spaść 65 m ilim e tró w  
w  ciągu 5 m inu t, to jes t ty le , ile  w  Warsza
w ie  spada przeciętnie w  ciągu czerwca. T ak i 
deszcz dosłownie „ le je  ja k  z cebra“ .

Roczna suma opadu w  W arszawie w ynosi 
około 550 mm. Jakże „sucha“ jes t jednak ta 
nasza Warszawa w  porów nan iu  z m iejsco
wością zwaną C herrapun ji na po łudn iow ym  
zboczu H im a la jów . Tu południowo-zachodni 
musson —  w ia tr  okresowy w ie jący  w  lecie 
z m orza na ląd, w  zim ie zaś z lądu na morze 
—  przynosi deszcze, k tó re  dają rocznie śred
nio 11 626 m ilim e trów , a w ięc przeszło j  e- 
d e n a ś c i e  m e t r ó w  w ody rocznie. 
W  W arszawie taka ilość w ody spada prze
ciętn ie w  ciągu około 20 la t. W  sto licy  F i l i 
p in , M a n ili, w  miesiącach z im ow ych jes t n ie 
w ie le  w ięcej opadu n iż  w  Warszawie, ale w  
jednym  ty lk o  s ie rpn iu  spada tam  1 162 mm, 
to  jes t ty le , ile  w  W arszawie w  ciągu dwóch 
la t. A le  nie ty lk o  suma opadów w  Polsce 
nie należy do na jw iększych, także pod w zglę
dem częstotliwości opadów nie należym y do
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20 lipca 1931 roku przez okolice Lublina przeszedł 
orkan o niebywałej sile.

Wywrócone wagony kolejowe na 
stacji w Lublinie.

Rozwalona ściana budynku rzeź
ni miejskiej w Lublinie.

w y ją tkó w . W  W arszawie w  s ie rpn iu  przez 13 
dn i padają deszcze, natom iast na wyspach 
K ergue len m am y w  tym  miesiącu okrągło 31 
dn i dżdżystych, a w ięc w  s ie rpn iu  pada tam  
deszcz codziennie. U  nas w  czasie w y ją tk o 
wo śnieżnych zim  grubość p o k ryw y  śnieżnej 
dochodzi do 1 metra, a w  n iek tó rych  partiach 
A lp  dochodzi do ośmiu m etrów .

W  jednym  ty lko , być może, elemencie k l i 
m atu n iew ie le  albo i wcale n ie  ustępujem y 
zagranicznym  „re ko rd o m “  atm osferycznym , 
a m ianow ic ie  w  sile w ia tru . Każdy rozumie, 
że na naszym n iżu  przeciętna siła  w ia tru  Jest 
mniejsza n iż w  górach, a zwłaszcza na szczy
tach górskich. Oczywiście, na w ie lu  szczy
tach gór wyższych od naszych w ie ją  w ia try  
o w iększej sile, ale przed paru la ty  notowa
na by ła  u  nas s iła  w ia tru , którego nie pow
s tyd z iłyb y  się na jbardz ie j w ie trzne  obszary 
na pow ierzchn i ziem i.

W  dn iu  20 lipca  1931 ro k u  przez okolice 
L u b lin a  przeszedł orkan o n iebyw a łe j sile, 
k tó ry  poczyn ił w ie lk ie  s tra ty  i  spustoszenia. 
W y ry w a ł z korzen iam i drzewa o średnicy do
chodzącej do 1 m etra, znosił b u d yn k i o sto
sunkowo grubych  ścianach m urowanych, 
w y rzu c ił z szvn 22 wagony ko le jow e, unosił

ludz i na k ilk a  m etrów  ponad pow ierzchnię 
g run tu , a blaszane dachy domów g n ió tł ja k  
papier. Parcie w ia tru  na pow ierzchnię 1 me
tra  kwadratowego przekraczało w tedy 2 to 
ny, dorów nując ciśnieniu pow ietrza w  cy
klonach (silne burze oko lic  m iędzyzw ro tn iko - 
wych, w  Chinach zwane ta jfu n a m i, w  In 
diach Zachodnich h u rrika n a m i) i  to rnado- 
sach am erykańskich (burze na po łudn iu  
S tanów  Z jednoczonych A m e ry k i Północnej). 
Na szczęście z jaw iska tego rodza ju  zdarzają 
się u  nas bardzo rzadko. Przeciętn ie siła  
w ia tru  zdolna jest co na jw yże j złamać pień 
młodego i  cienkiego drzewa.

Jak w ięc w idz im y, odchylenia stanów at
m osfery od w a runków  przeciętnych, w łaści
w ych  danej porze roku, obserwowane i  od
czuwane przez nas na terenie Polski, ja k k o l
w ie k  w yda ją  się nam n iezw ykłe , ustępują 
znacznie w arunkom  sk ra jn ym  w  zakresie po
szczególnych elem entów k lim a tycznych , no
tow anych na obszarach całego świata. Są na 
świecie k lim a ty  bardzie j ciepłe i  bardzie j 
ziemne, są k lim a ty  bardzie j w ilgo tne  i  ba r
dziej suche. N iechże będzie to nam pociechą 
w tedy , gdy te  odchylen ia od w a runków  n o r
m a lnych  dają się nam we znaki.
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Procesy czarow nic s tanow ią  jed n ą  z na jbardzie j ponurych  
kart historii Polski X V II i  X V II I  w ieku . Zobobon będący  
następstw em  w iary  w  d ia b ła  i złe  moce p iek ie lne  p o ciaa - 
nq ł za sobq śm ierć w  najstraszliwszych m ęczarniach k ilk u 
nastu lub naw et k ilkudziesięciu  tysięcy niew innych kobiet 

posądzonych o zm owę z szatanem .

w 1ECZNA obawa przed d iab łem  czyhają-
1 , cy.m na każdym  k ro ku  na duszą ludzką
c i  3' z,'|awisEiem typ o w ym  dla św iata chrześ- 
cza zar° wno w  okresie średniow ie-

nawe  ̂ i  w ieko  późniejszych. Pow- 
S2|.C n i® wierzono, że d iabeł d la  swych stra- 

celów potrzebował pom ocników 
P srod ludzi, przede w szy tk im  spośród 

TodP°r nych na szatańskie pokusy ko- 
' -loż w ięc w  zaraniu średniowiecza 

spotkać się można w  zachodniej Europie
2 p ie rw szym i procesami czarownic. M im o 
wszystko zdarzały się one jeszcze dość rzadko.

Rozpowszechnienie się procesów o czary, 
k tó re  nastąpiło u schyłku  średniowiecza, łą - 
czyć należy z ówczesną p o lity ką  papieży 
®raz rozw o jem  in k w iz y c ji. W alka, k tó rą  ko
ściół p row adz ił z kacerzam i w  X I I  i  X I I I  
w ieku , aż nazbyt często przem ienia ła  się

w  procesy czarowników  i  czarownic. Chcąc 
zdyskredytować p rzec iw n ika  w  oczach ca
łego społeczeństwa chrześcijańskiego, n a j
ła tw ie j by ło  oskarżyć go o stosunki z d ia
błem. B u lle  papieskie uderzające w  kace- 
rz y  g łosiły, że oddają oni k u l t  d iab łu  pod 
postacią czarnego kota lub  ropuchy. A rc y 
b iskup B rem y prowadząc spór z m ie jscow y
m i chłopam i, k tó rzy  sp rzec iw ili się płace
n iu  niesłusznie nałożonych podatków , je 
dnocześnie staw iał im  zarzut, że oddają cześć 
szatanowi. N ic  w ięc dziwnego, że w  zachod
n ie j Europie coraz częściej p łonę li na stosach 
dom niem ani w spó ln icy  czarta.

W  d rug ie j po łow ie X V  w. oraz w  w ie ku  
X V I  s trasz liw y zabobon p rzyb ra ł bardzie j 
jeszcze na sile. N iem a ły  w p ły w  m ia ły  na to 
o fic ja ln e  w ładze kościelne. Papież Innocenty 
V I I  swą sławną bu llą  z 5 g rudn ia  1484 r.
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w  ostrych  słowach po tęp ił czarownice i  na
kazał karać je  ja k  na jsu row ie j. Oto w y ją tk i 
z te j b u lli:  „W ie le  osób męskiego i  żeń
skiego rodza ju , zapom inając o zbaw ieniu 
duszy i  w ierze ka to lic k ie j, w da ją  się z de- 

. monam i, zarówno inkubam i (tzn. m ęskim i) 
ja k  i  sukkubam i (tzn. żeńskim i), sprowadza
jąc zniszczenie i  zbrodnie p rzy  pom ocy cza
rów , zaklęć i  in n ych  w ieszczbiarskich w y 
kroczeń, sku tk iem  czego niszczeją i  giną no
wonarodzone dzieci i  zw ierzęta, p ło d y  pól, 
w inn ice  i  owoce w  sadach, ponadto zaś złe te 
is to ty  bólem i  udręczeniem naw iedza ją lu 
dzi i  zw ierzęta, odbiera ją mężczyznom zdol
ność płodzenia, a kob ie tom  poczęcia, prze
szkadzają mężom i  żonom w  w yp e łn ia n iu  
obow iązków  małżeńskich, wreszcie w  b luź- 
n ie rczy sposób w yp ie ra ją  się w ia ry “ .

Reform acja na bardzo ty lk o  k ró tk i okres 
czasu osłabiła to  straszliwe zjaw isko. N ie-

w spó ln ika  szatana i  narażał się na prześla
dowania.

N ie można w ięc dziw ić się tem u, że całą 
p raw ie  Europę środkową i  zachodnią ogar
ną ł is tn y  szał poszukiwań za d iabelskim i 
w spóln iczkam i —  czarownicam i. W  X V —  
X V I I  w . około dw u  m ilionów  osób straciło  
życie na skutek tych  prześladowań. Pewne 
otrzeźw ienie nastąpiło dopiero p rzy  końcu 
X V I I  w . Dopiero jednak w  d rug ie j połow ie 
osiemnastego stulecia we w szystk ich  p raw ie  
k ra jach  E uropy zniesiona została kara  za 
czary.

p O N U R Y  zabobon palenia na stosie do
m niem anych wspólniczek szatana roz

przestrzen ił się w  Polsce dość późno. Gdy 
na Zachodzie ów s tra sz liw y  zwyczaj osią
gnął swój p u n k t k u lm in a cy jn y , u  nas wciąż 
jeszcze by ło  o ty m  głucho. Stosunkowo n ie li
czne procesy, ja k ie  toczy ły  się u schy łku

Śmierć przez łamanie 
kołem i ćwiartowanie 
(sztych wg autentycznej 

egzekucji w Berlinie)

zadługo w ybuch ło  ono ze wzmożoną siłą, i  to 
zarówno na obszarach w ie rn ych  kościo łow i 
ka to lick iem u  ja k  bardzie j może jeszcze na 
ob ję tych  nauką L u tra . Trzeba tu  zresztą 
dodać, że w ie lk i re fo rm a to r n iem ieck i w y 
stępow ał wobec czarownic z rów ną niena
w iścią ja k  ka to liccy  in k w iz y to rz y  i  g łos ił: 
„N ie  chcę m ieć litośc i dla tych  czarownic, 
chcia łbym , b y  je  w szystkie  spalono“ .

Fala straszliwego zabobonu ob ję ła  wszyst
k ich  m ieszkańców te j części Europy. Wszel
k ie  nieszczęścia osobiste, choroby, grad, po
wodzie i  n ieurodza je tłum aczono powszech
n ie  działalnością czarownic. Zresztą, ja k  mo
żna by ło  n ie  w ie rzyć tem u, skoro zarówno 
o fic ja lne  sfe ry  kościelne ja k  i  naukowe sta
ra ły  się na każdym  k ro k u  uzasadnić słusz
ność ta k ich  poglądów. Człow iek, k tó ry  od
w aży ł się w ą tp ić  w  stosunki czarownic z dia
b łam i, uchodził za ateistę lub  naw et za

średniowiecza ja k  rów n ież w  początkach 
X V I w. przed sądami kośc ie lnym i w  P o l
sce, m ia ły  zupełn ie odm ienny charakte r n iż  
tego rodza ju  spraw y na Zachodzie. D otyczy
ły  one po w iększej części p ra k ty k  znachor- 
skich, k tó re  n ie  m ia ły  n ic  wspólnego z do
m niem anym  ku lte m  satanicznym .

Tymczasem w  w. X V I z północno-wschod
n ich  N iem iec przedostawać się począł do
P olsk i now y ty p  . procesów o czary. Ponure 
zeznania czarownic, k tó ry m  na to rtu rach  
kazano przyznawać się do stosunków sek
sualnych z szatanem, b y ły  ty lk o  kop iow a
n iem  n iem ieckich  wzorów . W ia ra  w  d iab ły  
i  czarownice, dbtychczas p raw ie  n ie  znana 
szerokim  rzeszom ludności po lsk ie j, p rzy 
szła z N iem iec w  tym  sam ym  m n ie j w ięcej 
czasie co pierwsze hasła lu te rańsk ie j re fo r
m acji. Prawdopodobnie w te d y  właśnie, gdy 
ze zbuntow anych przec iw  w ładzy  papieża
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lu te rańsk ich  N iem iec ludzie bardzie j w y 
kszta łceni p rzynos ili na nasze ziem ie hasła 
re fo rm a c ji, jednocześnie osoby nastawione 
m n ie j k ry tyczn ie  łączy ły  je  z ponurym  za
bobonem, dz ięk i k tó rem u  m ia ła  być u k ró 
cona w ładza czarta.

W  ty m  w ypadku  zabobon szerzył się 
szybciej n iż  n o w in k i re lig ijne . Lu te ra - 
n izm  spotka ł się z pew nym  oporem ze 
s trony ka to licyzm u  i  po chw ilow ych  suk
cesach dalszy jego rozw ój został zahamo
wany. Natom iast p rzyby ła  z n im  razem 
z N iem iec w ia ra  w  czarownice Jako „na 
rzędzie szatana“  k rzew iła  się dale j zarów
no na gruncie  pro testanckim  ja k  i  ka tohckim . 
Sprzy ja jąca atmosfera k o n tr
re fo rm ac ji, jaka  panowała w  
Polsce, spowodowała, że w  
X V I I  w- procesy o czary roz
powszechniły się jeszcze bar
dziej. U ciąż liw e w o jny , ja k ie  
toczy ły  się na naszych zie
m iach w  d rug ie j połow ie 
X V I I  w., doprow adziły  cały 
k ra j do ru in y , zarazem je d 
nak s tw o rzy ły  wspaniałe w a
ru n k i do rozp len ien ia  sie te 
go krw aw ego zabobonu. Zb ie - 
dzeni, p rzym ie ra jący  często 
głodem ludzie  o w ie le  ła tw ie j 
poddawali się złudzeniom, że 
wszystkie k lęski, ja k ie  na 
n ich  spadały, przypisać na le
ży „n ieczystym  s iłom “ . Do
piero jednak w  p ierw szym  
ćw ierćw ieczu X V I I I  stulecia 
zwyczaj palenia na stosie do- 
n in iem anych czarownic osią
gnął swój p u n k t szczytowy, 
w d rug im  ćw ierćw ieczu te 
goż stulecia procesy tak ie  sta- 
13 się j uż trochę rzadsze, za- 

jednak tego ponurego 
zjaw iska zaobserwować można dopiero w  
trzecim  ćw ierćw ieczu X V I I I  stulecia-

W  p rzyb liże n iu  na podstawie znanych nam 
Oi-ychczas procesów czarownic można po- 

_ â , następujące procentowe zestawienie w y - 
- śm ierci w ydanych  na domniemane 

jspó ln iczk i czarta, k tó ry m  wytoczono pro-

Ogólnie: 
W iek  X V I  

„  X V I I  
„  X V I I I

4,0 procent
46.0
50.0

Diabeł porywa czarow
nicę (wg szesnastowiecz- 

nego drzeworytu)

Lata  I 5 i i  — 1550 . , . 0,5 procent
.. 1551 — 1575 . . .  1,0
» 1576 — 1600 . . . 2,5 ,,
» 1601 — 1625 . . .  4,0
>» 1626 — 1650 . . .  7,0
’> 1651 — 1675 . . . 12,0
>, 1676 — 17.00 . . . 23,0
» 1701 — 1725 . . . . 32,0
>. 1726 — 1750 . . . . 14,0
.. 1751 — 1775 . . . .  4,0

T rudno jes t dziś dokładnie ustalić, ile  'cza
ro w n ic  spalono w  Polsce. Większość mate
r ia łó w  źród łow ych do tego rodza ju  spraw  za
ginęła, z zachowanych zaś do dziś dnia n ie 
w ie lka  ty lk o  część została przejrzana przez 
badaczy in te resu jących  się ty m i zagadnie
n iam i. D latego w ięc opierać się można ty lk o  
na m n ie j lub  w ięcej tra fn ych  przypuszcze
niach. Otóż n iezby t pewne zresztą próby 
obliczeń pozwalają wyciągnąć wniosek, że 

na ziem iach dawnej Rzeczypo
spo lite j wchodzących w  skład 
obecnego Państwa Polskiego 
około 10 000 osób oskarżo
nych o czary na m ocy p raw o
mocnych w y ro kó w  spłonęło 
na stosie lub  zm arło na to r tu 
rach. Przypuszczać dale j mo
żna, że różnego rodza ju  samo
sądów dokonywanych najczę
ściej przez ludność w ie jską 
nad dom niem anym i czarow
n icam i by ło  5 000 —  10 000. 
Zestawienie to pom ija  zupeł
n ie  wschodnie ziem ie dawnej 
Rzeczypospolitej, gdzie z ja w i
sko to posiadało zupełnie od
m ienny charakter.

Jeśli chodzi o Z iem ie Od
zyskane, to sprawa ta  w ym a
ga osobnego ośw ietlenia. Te
reny te, a szczególnie Śląsk, 
uchodziły za m iejsce nadzw y
czaj ożyw ionej w a lk i z „d ia 
b łem “ . Przesadne są z pewno
ścią w iadomości autorów  n ie 
m ieckich , że na samym Ślą
sku spalono około 30 000 cza

row nic. Przypuszczać jednak można, że lic z 
ba 15 000 —  20 000 o fia r (biorąc pod uwagę 
także samosądy) ponurego zabobonu nie bę
dzie zbyt wysoka.

Można w ięc sądzić, że ogólna liczba o fia r 
za czary na te ry to r iu m  całego dzisiejszego 
Państwa Polskiego w ynosiła  30 000 — 40 000 
osób. Bezsprzecznie n ie  m og liśm y na tym  
po lu  konkurow ać z naszym zachodnim  są
siadem N iem cam i, gdzie liczba spalonych 
czarownic dochodziła do k ilku se t tysięcy 
lub  naw et do m iliona , n ie  upoważnia to  nas 
jednak do w yciągnięcia  zby t ogólnikowego 
wniosku, że Polska by ła  k ra jem , w  k tó rym  
procesy czarownic zdarzały się ty lk o  spora
dycznie.

Zazwyczaj procesy o czary rozg ryw a ły  
się na t le  różnych k o n flik tó w  społecznych,
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zachodzących w  życiu  w si lub  małego m ia
steczka.

Posądzenie o „czarostw o“  rzucone na znie
nawidzonego przec iw n ika  nadzwyczaj ła tw o 
doprowadzić go mogło do zguby. N ic w ięc 
dziwnego, że w  w ew nętrzne j walce, ja ka  roz
g ryw a ła  się w  obrębie w s i lu b  małego m ia
steczka, tego rodza ju  b roń posiadała o lb rzy 
m ie znaczenie. Zwłaszcza bogate mieszczań
stwo, zazdrośnie strzegąc swego u p rzyw ile 
jowanego stanow iska i  n ie  chcąc dopuścić do 
w ładzy m ie jsk ie j przedstaw ic ie li innych  
w arstw , n ie jednokro tn ie  w  cyn iczny sposób 
nadużywało te j b ron i. Sąd ław n iczo -w ó jtow - 
ski, złożony przeważnie z p rzedstaw ic ie li n a j
bogatszych mieszczan, w ysy ła ł na stos p rzy 
wódców opozycji lub , co częściej się zdarza
ło, ich  żony lu b  córk i. Inna  rzecz, że by ła  
to broń obosieczna i  n ie jednokro tn ie , szcze
góln ie w  stosunkach w ie jsk ich , znienaw idzo
ny  przez chłopów w ó jt  lub  inny  w iosko
w y  potenta t narażał się na zarzut „cza- 
rostw a“ , k tó ry , o ile  znalazł uznanie w  oczach 
pana danej majętności, pociągał za sobą p ro 
ces zakończony spaleniem de likw en ta  na sto
sie.

W  walce m iędzy dworem  a wsią czary 
s tanow iły  dość często spotykaną broń. Nie
wygodnego poddanego ła tw o  by ło  pozbyć się, 
oskarżając go o czary. Także w  pewnych 
w ypadkach ślepo w ierzący w  ich  skutecz
ność chłopi, n ie  w idząc in n ych  m ożliwości 
w a lk i z o k ru tn ym  dziedzicem, uc ieka li się do 
pomocy „s i ł  n ieczystych“ . Tak na p rzyk ład : 
w ioskowa znachorka radziła  im  zakopać koło 
dw oru  tzw . „paskudztw a“ , a w ięc wysuszoną 
żabę, końską czaszkę itp ., co spowodować 
m ia ło  jakoby  pewną zgubę złego pana, W  
n ie k tó rych  w ypadkach to rtu ro w a n i chłopi 
p rzyznaw a li się do tego rodza ju  „s tra sz li
w ych  uczynków “ , a w iz ja  loka lna  kończyła 
się znalezieniem tych  „okropności“ . Cóż z te 
go, że szlachcic oddawał w in n ych  tego „p rze 
stępstwa“  ka tu  na spalenie, na pewno n ic  już  
nie mogło m u p rzyw róc ić  spokoju. Czasami 
ta k i znienaw idzony przez chłopów szlachcic 
wpadał w  istną manię prześladowczą, ż y ł w  

, ustaw icznym  strachu, że ci pozornie bezbron
n i poddani walczą z n im  przy  pomocy cza
rów , i w  w łasnej jakoby obronie w ysy ła ł na 
stos dziesiątki n iew innych  lu d z i ja ko  do
m niem anych w spó ln ików  diabła.

Zarzu ty , z ja k im i spotykam y się w  pol
skich procesach o czary, w yg ląda ją  dziś po 
p ros tu  hum orystycznie, w tedy jednak świę
cie w ierzono w  tego rodza ju  „zb rodn ie “, cza
row n ic . Tak w ięc najczęściej zarzucano cza
row n icy , że p rzy  pomocy diabła odebrała 
m leko krow om  sąsiadki, p rzyczyn iła  się do 
choroby lub  upadku inw entarza, w yw o ła ła  
burzę lu b  grad czy też n iecnym i p ra k tyka 
m i spowodowała d ługo trw a łą  suszę. Dość

często powodem procesów o czary b y ły  
różne zjaw iska ferm entacyjne , k tó re  zacho
d z iły  często niezależnie od w o li w łaśc ic ie li 
n iezbyt czysto u trzym yw a n ych  naczyń. 
K w aśn ien ie  i  psucie się p iw a  lu b  m leka czy 
też z ły  w zrost chleba tłum aczono sobie jako 
sp raw k i czarownicy. Wreszcie różnego ro 
dzaju choroby lu b  „ozięb łości“  seksualne 
uważano za s k u tk i „zadania d iab ła “ .

W  podobnych w ypadkach poszkodowany 
szukał spraw czyni swych nieszczęść. Znaleźć 
ją  n ie  by ło  trudno . O pin ia  pub liczna dość 
ła tw o  w yna jdow a ła  domniemaną czarownicę. 
Raz podane oskarżenie z nadzwyczajną 
w pros t szybkością obiegało całą w ieś łub  
miasteczko i  kończyło się najczęściej samo
sądem lub  procesem dom niem anej czarow
n icy.

Na prośbę poszkodowanego lu b  zebranej 
ludności dziedzic w s i lub  p rzedstaw ic ie l sa
morządu w ie jskiego zarządzał uw ięzienie os
karżonej. P ierwszą próbą m ającą wykazać 
w inę  dom niem anej czarownicy by ło  tak  
zwane „p ła w ie n ie “ . Zw yczaj ten  w yw o d z ił 
się jeszcze ze średniow iecznych sądów bo
żych i  rozpowszechniony b y ł w  całej p raw ie  
Europie. Zw iązany b y ł on z w iarą , że cza
row n ica  n igdy  n ie  może utonąć.

P ław ien ie  odbyw ało się najczęściej (ale 
jednak n ie  zawsze) w  ten sposób, że posą
dzone o czary ko b ie ty  zw iązywano w  tzw . 
„koz ła “ . Polegało to  na tym , że wiązano ra 
zem lew ą rękę z praw ą nogą, a praw ą rękę 
z lewą nogą i  na lince dość ostrożn ie  spusz
czano na wodę- Jeśli oskarżona od razu za
nurza ła  się pod wodę, b y ła  n iew inna , je ś li 
u trzym yw a ła  się na pow ierzchn i, oznacza
ło, że jes t lżejsza od w ody. B y ł to w yraźny 
dowód w spó łpracy z w ładcą p iek ie ł.

Pozornie zdawać się może, że każdy czło
w ie k  zw iązany i  zanurzony w  wTodzie p o w i
n ien iść na dno. Pam iętać jednak m usim y, 
że specjalne związanie powodowało-, że ciało 
ludzk ie  p rzyb ie ra ło  ksz ta łt łó d k i i  oskarżo
na de lika tn ie  spuszczona na wodę *mzez pe
w ien  czas p ływ a ła  na wznak. W reszcie po
ważną ro lę  w  tak ich  próbach odg ryw a ły  ów
czesne stro je . K ilk a  w e łn ianych  spódnic 
i  fa rtuchów , bufiaste rękaw y i  s ta n ik i po
czątkowo pomagały domniemanej czarow
n icy  u trzym ać się na pow ierzchni.

G dy p ław ien ie  dało p o zy tyw n y  w y n ik  
i  dziedzic lub  samorząd m ie jscow y „n ie zb i
cie“  s tw ie rdz ił, że oskarżona jest „p ra w d z i
wą czarownicą“ , trzeba by ło  posłać do n a j
bliższego miasteczka po sąd m ie jsk i oraz po 
„m is trza  spraw ied liw ośc i“ , czy li po prostu 
po kata. Zan im  sąd p rzyb y ł, osadzano n ie 
szczęśliwą kobietę w  tym czasowym  w ięzie
n iu , czy li najczęściej w  dw orsk im  spichrzu 
lu b  lamusie. Pobyt w  n im  b y ł ju ż  pewnego
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rodza ju  to rtu rą , k tó ra  złamać m ia ła  fizycz
nie i psychicznie nieszczęśliwą o fia rę  zabo
bonu. Powszechnie p rz y ję ty  b y ł pogląd, że 
czarownica przez zetknięcie się z ziem ią na
biera m ocy, należało w ięc odizolować ją  od 
tego źródła s iły . Od c h w ili uw ięzienia aż do 
m om entu w ykonan ia  w y ro k u  czarownica 
nie mogła dotknąć ziem i. W  tym  celu osa
dzane b y ły  one w  specja lnych beczkach lub  
tzw . kłodzie. Św iadek ostatniego w  Polsce 
procesu czarownic w  D oruchow ie  z r. 1775 
zostaw ił dość dokładny opis osadzenia os
karżonych w  beczkach w  dw orsk im  spich
rzu:

„O bejrza łem  jedną ty lk o  beczkę, wszyst
k ie  jednak b y ły  podobnie urządzone. Ta, k tó - 
rą oglądałem, sta ła na dwóch podstawach; 
w  k lepkach b lisko  dna w yrżn ię ta  by ła  dziu
ra, dość duża, czworograniasta. Kobieta, 
wsadzona w  beczkę, m ia ła  ręce i  nogi z ty 
łu  związane, k tó re  tą dz iurą  zewnątrz ko ł
k iem  d rew n ianym  zatkn ię te  b y ły , tak, że ani 
stać, ani siedzieć n ie  mogąc, przez ca ły czas, 
aż do okropne j egzekucji klęczeć musiała. 
Każda beczka p o k ry ta  by ła  p łó tnem  g ru 
bym, a na boku przy lep iona  karteczka z na
pisem: „Jezus-1 M aria ! J ó z e f“  z przyczyny, 
aby d ia b li n ie  m ie li do n ich  przystępu i  nie 
u w o ln ili swych ob lub ien ic  od śm ierc i“ .

Dość często, b y  odstraszyć jeszcze diabła 
°d niesienia pomocy swej wspólniczce, cza
row n icy , ubierano ją  w  specjalne szaty, 
^  k tó re  wszyte b y ły  różne szkaplerze, świę
te  obrazki, sól święcona itp . Przed samym 
badaniem ka t przystępow ał do ogolenia cza
ro w n icy  w łosów na ca łym  ciele, by  diabeł 
rue m óg ł się w  n ich  uk ryć  i c ierpieć za n ią 
boi w  czasie to rtu r.

Sąd m ie jsk i, k tó ry  w  większości w ypad
k i  w ydaw a ł w y ro k i w  sprawach o czary, 

składał się przeważnie z przedstaw ic ie li 
m iejscowego samorządu, o k tó rych  w ykszta ł- 
ceniu może świadczyć chociażby to, że bar- 

zo często n ie  u m ie li się naw et podpisać, 
reszcz em ocji, ja k i w yw o ływ a ło  badanie 

oomniemanej w spó ln iczk i szatana, powodo- 
^ ał. że jeszcze przed przystąp ien iem  do ba- 

ania (czyli po prostu do to rtu r)  sędziowie 
w yaz z katem  ob fic ie  ra czy li się gorzałką lub 
uuodem, b y  nabrać odpow iednie j odwagi 
ma przeciw staw ienia się „z ły m  m ocom “ . 
Zrozum iałe, że a lkohol dzia ła ł podniecająco 
na w yobraźnię m ałom iasteczkowych prosta
czków, k tó ry m  przyszło występować w  ro li
sędziów.

T O R T U R Y , z k tó ry m i się spotykam y w  po l- 
skich procesach czarownic, naw et w  częś

ci n ie  b y ły  ta k  w yra finow ane  ja k  niem iec
kie. M im o to b y ły  wystarczające, by  na jba r
dziej upartego złoczyńcę zmusić do m ów ie
nia. Rozciąganie na b loku, przypa lan ie  świe

Izabela Katolicka (1451—1504). Twór
czyni hiszpańskiej inkwizycji (obraz 
olejny w pałacu królewskim, Madryt)

cami lub  siarką, ześrubowywanie nóg lub 
palców od rą k  powodowało ta k  s trasz liw y 
ból, że na jba rdz ie j zahartowane na wszel
kie n iew ygody i tru d y  w ieśniaczki p rzy 
znawały się do w szystkich zarzucanych im  
zbrodni.

Gdy naw et nieszczęśliwa kobieta w y trz y 
mała pierwsze to rtu ry , następnego dnia 
lub  naw et w  k ilk a  dn i później podda
wano ją  now ym  „p róbom “ . Teoretycznie 
rzecz b iorąc to r tu ry  tak ie  powtarzane 
m ogły być trzyk ro tn ie , zdarzało się jednak, 
że w y ją tko w o  uparte  czarownice „badane“ 
b y ły  cztero lub  p ięc iokro tn ie . Zarówno sę
dziow ie ja k  i  k a t u m ie li wykrzesać z siebie 
odrobinę litośc i dla najw iększego zbrodnia
rza, n igdy  jednak dla czarownicy. Spółka 
z d iabłem  by ła  przecież na js trasz liw szym  
przestępstwem, na ja k ie  zdobyć się mógł 
członek społeczności chrześcijańskie j, i  w  
żadnym w ypadku  n ie  można b y ło  pobłażać 
tego rodza ju  zbrodni. D latego też am bicja 
zawodowa kata i  kom p le tu  sędziowskiego 
kazała im  ja k  na jba rdz ie j zaostrzać to r tu ry , 
by wreszcie przełamać upó r d iabelskie j 
w spó ln iczk i i  zmusić ją  do zeznań. N ic w ięc 
dziwnego, że to r tu ry  p raw ie  zawsze kończy-
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Wlewanie roztopionego olejn do ucha

ły się przyznaniem  czarow nicy do wszyst
kich zarzucanych je j przestępstw.

W tedy naw et gdy oskarżona, dz ięk i w y 
ją tkow e j sile fizyczne j, w y trzym a ła  n a j
straszliwsze to r tu ry , można by ło  znaleźć ró 
wnież sposób, b y  ją  wysłać na stos. D la  są
du by ło  oczyw is tym  dowodem, że p rze trzy 
mać tego rodza ju  m ęki można by ło  ty lko  
przy pomocy szatana. Pewne nerwowe, w y 
wołane bólem  drgania rą k  lub  nóg tłum a
czono obecnością diabła w  ciele czarownicy. 
Wreszcie ka t s tw ie rdza ł, że śruby, k tó ry m i 
przykręcał narzędzia m ęki, dz ięk i czartow- 
skiej in te rw e n c ji „s fo lg o w a ły “ , i  w  końcu 
nieszczęśliwa kobieta szła na stos.

W yją tkow o  ty lk o  zdarzały się w ypadki 
un iew inn ien ia  oskarżonych o czary kobiet. 
Najczęściej względy rodzinne lub  pro tekcja  
w p ływ ow ych  osobistości powodowała uw o l
nienie obw in ionych. Dość często w p ływ a ły  
na to w zg lędy oszczędnościowe. Sprowadze
nie na wieś sądu m iejskiego i ka ta  pociąga
ło za sobą znaczny koszt i  dlatego dom nie
maną czarownicę wołano skazać na w ieczy
ste w ygnanie n iż  łożyć  na je j badanie znacz
ną sumę pieniędzy.

W czasie to r tu r  sędziowie dokładnie sta
ra li się w yw iedzieć o w spó ln iczk i czarowni
cy. Męczona w  n ie lu d zk i sposób kobieta 
podawała, oczywiście, liczne nazw iska współ- 
uczestniczek zgromadzeń na Łyse j Górze. 
B y ły  to przeważnie osoby, z k tó ry m i pozo
stawała w  złych stosunkach. Czasami znów 
to rtu row ana  pow tarza ła  ty lk o  nazwiska pod
powiadane je j przez sędziów.

W ym ieniona, czy li, ja k  wówczas m ówiono, 
„pow ołana“  przez to rtu row aną  czarownicę 
kobieta rów nież mogła być pociągnięta do 
odpowiedzialności. O pierając się na tych, 
zdawałoby się, ta k  k ruchych  podstawach 
można by ło  wziąć na to r tu ry  nową os
karżoną. N ie bez tego, że ta „pow o ła ła “  in 
ne jeszcze wspóln iczki, tam te zaś jeszcze 
inne. T rag iczny łańcuszek kończy ł się nieraz 
spaleniem k ilk u  lub  nawet k ilku n a s tu  kobiet 
„pow o łanych“ “ przez swe domniemane 
wspólniczki.

Czarownice, k tó re  uznano za w inne spół
k i z diabłem , skazywane b y ły  na spalenie 
na stosie. W  w y ją tko w ych  w ypadkach sąd 
w idząc „skruchę“  oskarżonych łagodził ten 
w y ro k  i  skazywał oskarżoną na ścięcie m ie
czem, jednak zw ło k i ich m usia ły  być spalone 
na stosie. Często jednak, gdy w  czasie śledz
tw a pod w p ływ em  bólu oskarżone przyzna
ły  się do poważnie jszych jeszcze zbrodni, 
ja k  np. św iętokradztw o, sprofanowanie na 
rozkaz czarta hos tii itp ., sąd nakazyw a ł n ie 
szczęśliwym o fia rom  zabobonu upa lić  uprze
dnio ręce w  siarce, a dopiero później wysłać 
je  na stos.

W ykonanie w y ro k u  odbywało się pub licz
nie. T łu m y  lu d z i z oko licznych w si schodzi
ły  się na m iejsce spalenia dom niem anych 
czarownic, by p rzy jrzeć  się ohydne j uro
czystości. N ie należy się w ięc dziw ić, że gdy 
w  n ie k tó rych  m iejscowościach sąd u w o ln ił 
kob ie ty  oskarżone o czary, dochodziło w te 
dy do rozruchów , w  czasie k tó rych  tłum  
c h c ia ł. zlinczować zbyt łagodnych sędziów.

Ponure procesy czarownic trw a ły  w  Pol
sce bardzo długo, bo aż do czasów stanisła
wowskich. Poważne zm iany ku ltu ra ln e , ja 
k ie  w  tym  czasie zachodziły w  Polsce, spo
w odow ały , że na jba rdz ie j oświecona część 
społeczeństwa, św iatłe jednostk i, k tó re  w y 
szły ze szkół Konarskiego lu b  edukow ały się 
za granicą, z oburzeniem  i  zgorszeniem p ię t
now a ły  te straszliw ie  w idow iska, jako  objaw 
ciem noty i zabobonu. Lecz masy chłopskie, 
mieszczańskie ja k  i  szlacheckie bezkry tycz
nie w ie rz y ły  nadal w  d iab ły  i  czarownice.

Powoli, wśród górnych w ars tw  społeczeń
stwa zm ien ia ł się coraz bardzie j stosunek do 
tych  spraw. Już na sejm ie w  r. 1774 w o je 
woda gnieźnieński August S u łkow sk i w y 
s tąp ił energicznie za zniesieniem  k a ry  na 
czarownice. M im o to  w  spraw ie  te j n ie pow 
zięto żadnej w iążącej ustawy. Dopiero echa 
ponurej traged ii, zakończonej spaleniem 
czternastu n iew innych  kob ie t w  spokojne j 
wsi w ie lkopo lsk ie j, Doruchow ie, spowodo
w a ły  uchwalen ie odpow iedn ie j ustaw y.

Oto w  r. 1775 we w s i D oruchow ie leżącej 
w  zachodniej części z iem i w ie luńsk ie j, a w ięc 
w  oko licy , gdzie ze względu na śląskie są
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siedztwo m ocnie j n iż  gdzie indz ie j ug run
tow any b y ł zwyczaj „spraw ied liw ego“  kara
nia w spóln iczek szatana, zachorowała pani 
Stokowska, żona współw łaścic ie la  tejże wsi. 
Sprowadzone znachorki s tw ie rd z iły , że to 
czarownice zadały „k o łtu n “  dziedziczce. 
Przeprowadzone śledztwo spowodowało u- 
w ięzienie w  dw orsk im  spichrzu k ilkunas tu  
kob ie t z D oruchowa i  oko licznych wsi. Spro
wadzeni z pobliskiego m iasteczka Grabowa 
sędziowie w z ię li na to r tu ry  nieszczęśliwe 
kob ie ty i następnie skazali na śmierć. K ilk a  
z n ich  zm arło w  czasie śledztwa, pozostałe 
spalono na stosie. Czternaście kob ie t s trac i
ło życie w  tym  procesie.

Z łow roga wiadomość o zbrodni doruchow- 
skiej rozeszła się po k ra ju , zm obilizowała 
s iły  obozu postępowego do w a lk i z zabobo
nem. Na na jb liższym  se jm ie ,w  r. 1776 prze
prowadzona została uchwała, k tó ra  n ie  ty iko

zabraniała w szystk im  sądom rozpatryw an ia  
spraw o czary, ale rów nież d e fin ityw n ie  usu
nęła z naszego w ym ia ru  spraw ied liw ości sto
sowanie to rtu r.

Jeszcze po r. 1776 dość często docho
dziło w  różnych okolicach P o lsk i do samo
sądów ludow ych  nad dom niem anym i cza
rownicam i.

W brew  dość często rozpowszechnionym 
poglądom trzeba stw ierdzić , że procesów 
o czary w  dawnej Polsce nie można id e n ty 
fikow ać z działalnością in k w iz y c ji ka to lic 
k ie j. Bezsprzecznie uważać je  trzeba za po
n u ry  zabobon ludow y. A le  też n ie  można za
pominać, że w y ro s ły  one z usankcjonowanej 
przez kościół w ia ry  w  d ia b ły  i  czarownice, 
a pożywką, na k tó re j że row a ły  one w  Polsce, 
było ogólne obniżenie k u ltu ry  spowodowar.e 
ko n trre fo rm a c ją  i b rak iem  to le ra n c ji re l i
g ijne j.

Izba tortur w Norymberdze
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Z I E M I A
z ł y

Z EG AR
D r FELICJAN KĘPIŃSKI
Profesor astronomii praktycznej 
na Politechnice Warszawskiej

Propozycja napisan ia  popu larnego a rty k u łu  o „Z ie m i  —  złym  
zegarze” , a rtyku łu , k tó ry  by za in teresow ał sześciocyfrowe rzesze 
czyte ln icze „P ro b le m ó w ” , w p ra w iła  m n ie  zrazu w  zakłopotanie. 
Bo czy p rzysto i podw ażać au to ry te t zegara, przez tysiąclecia  ucho
dzącego za najdoskonalszy, a dziś jeszcze zaspokajającego bez w ą t
p ien ia  wszystkie potrzeby życ ia  codziennego i  p ra w ie  wszystkie  
potrzeby naukowe? A le  skoro jes t jak ieś  „p ra w ie ” , to jego spre
cyzow an ia  słusznie domagać się mogą w łaśn ie  zw o lenn icy  „ P ro
b lem ów ” .

W N A JB A R D Z IE J  zam ierzch łych cza
sach zm iany na sk lep ien iu  niebies
k im  położeń Słońca, Księżyca, w ie l
k ich  p lanet i  gwiazd, lu b  dw ie zm ia

ny faz Księżyca m usia ły  uchodzić za odbi
cie up ływającego czasu. Specjalnie uderza
ją cym i b y ły  zawsze okresowe zm iany d ługo
ści dn ia  i nocy. Do tego samego rzędu z ja 
w isk  należały także he liaka lne wschody i  za
chody gw iazd o wschodzie i  zachodzie S łoń
ca. W  ten sposób zdobywano krótsze i d łuż
sze jednostk i czasu aż do 18-letniego cyk lu  
zaćmień księżycowych.

Jedynym  przyrządem  astronom icznym  do 
odm ierzania czasu b y ł w te d y  g n o m o n ,  
tzn. p ionowo lub  rów noleg le do osi Z iem i 
ustaw iony p rę t, rzuca jący na płaszczyznę 
poziomą na jk ró tszy  cień w  połudn ie m ie j
scowe, k iedy  Słońce osiąga najw iększą w y 
sokość. Długość rzucanego przez Słońce cie
nia by ła  m iarą  wysokości Słońca i jego z b li

żania się do po łudn ika  albo oddalania się 
odeń, a zarazem w skaźn ik iem  pory  dnia.

O piera jąc się na te j samej zasadzie gno
monu, Chaldejczycy kons truow a li także ze
gary słoneczne, w  k tó rych  koniec cienia, 
rzucanego przez pręt, padał n ie  na płaszczy
znę, lecz na w klęs łą  pow ierzchnię p ó łku li 
lub  stożka. Do odm ierzania k ró tk ic h  od
c inków  czasu, zwłaszcza w  pochm urne dni, 
oprócz gnomonu w  starożytności b y ły  w  uży
ciu zegary wodne (k lepsydry) i  stosowane do 
dziś dnia, k iedy nie chodzi o nadm ierną do
kładność, zegary piaskowe.

Dalszy etap ro zw o ju  zegarów znam ionują 
zegary wagowe. I  je ś li pom inąć różne ich 
odm iany, n iew ie le  można w  ty m  względzie 
powiedzieć o czasach przed Galileuszem. 
W ie lką  jego zasługą by ło  opracowanie teo
re tycznych  podstaw ruchu  w ahadeł i  ich  izo- 
chronizm u (1639 r.), choć dopiero Huyghens 
(1657 r.) ideę wahadeł Galileusza zastosował
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do poprzednich zegarów w agow ych z mecha
nizm em  kó łko w ym .'

A le  ta k  skonstruowane zegary n ie  posiada
ły  zrazu kom pensacji te rm iczne j, wobec cze
go w yd łuża jące się p rzy  w ysok ie j tem pera
tu rze  wahadła zw a ln ia ły  swój ruch. Toteż 
X V I I I  i  X IX  w ie k  zanaczyły się wyścig iem  
pom ysłów  w  re a lizac ji różnej postaci kom 
pensacji te rm iczne j i  baron ie tryczne j oraz 
dalszych ulepszeń zegarów wahadłowych. 
Równocześnie z ty m  doskonaliła  się za
początkowana przez H arrisona (1726 r.)
technika sporządzania przenośnych chrono
m etrów , k tó re  odegra ły ta k  ważną ro lę  przy 
wyznaczaniu różn icy  długości geograficznej 
różnych punk tów  na pow ierzchn i Z iem i 
przez przewożenie w raz z jednoczesnym 
wyznaczaniem czasu. Są one dziś jeszcze uży
wane w  nautyce i  po low ych pracach geode- 
zyjno-astronom icznych.

W  pierw szej ćw ie rc i bieżącego stulecia do
kładność p recyzy jnych  zegarów w yraża ła  się 
w ahaniam i ruchu  dobowego, w  najlepszym  
razie, w  setnych częściach 1 sekundy czasu. 
M n ie j w ięcej tę samą dokładność osiągano 
w  wyznaczeniach czasu z obserwacyj astro
nom icznych, k tó re  są i  zawsze pozostaną je 
dyną trw a łą  podstawą porównań sztucznych 
zegarów z n a tu ra ln ym  zegarem-Ziem ią.

2  K O L E I wypada wyjaśnić, na czym polega 
astronomiczna kon tro la  wskazań i  ruchu 

zegarów oraz w  ja k i sposób astronomowie 
odczytu ją  wskazanie tego głównego zegara, 
związane z fazą ruchu  obrotowego Ziem i.

Bezpośrednim, sku tk iem  obrotu Z iem i jest 
pozorny ruch  dzienny c ia ł na niebie. Podo
bnie ja k  położenie w skazów ki godzinnej zw y- 
Mego zegara względem 12 godziny jest w  w i
doczny sposób związane z położeniem Słońca 
Względem odnośnego po łudn ika  geograficz
n i * 0 (np. w  rachubie czasu środkowo-euro- 
Pejskiego względem po łudn ika  15° na 
wschód od po łudn ika  Greenwich) tak i poło
żenie pewnego p u n k tu  ró w n ika  na niebie 
zw> P unktu  wiosennego w  jego pozornym  

ruchu obro tow ym  w raz z ca łym  sklepieniem  
gwiazd służy astronom om  za wskazanie cza- 
su, ja k i u p łyn ą ł od c h w ili górowania tego 
Punktu (jako wskazówki) w  po łudn iku  m ie j
scowym. Otóż w  celu wyznaczenia pop raw k i 
zegara (jest to liczba wskazująca, o ile  se- 

und zegar śpieszy się lub  spóźnia), obser
w a to r no tu je  w edług tegoż zegara m om ent 
przejścia znanej gw iazdy przez rozpiętą 
w ognisku lu n e ty  n itk ę  pionową, przedsta
w i ą  po łudn ik  ¡miejscowy. Jeżeli wska-

Egipski zegar wodny w 
odlewie (ok. 1400 roku 

przed Chr.)

zanie zegara jes t bezbłędne, to przeliczone 
na stopnie (1 godzina =  15°) pow inno w y 
rażać kąt, o ja k i gwiazda (licząc po kole w ie l
k im  rów n ika ) jes t oddalona od p u n k tu  w io 
sennego. Wobec tego, że k ą t ten  znany jest 
astronom om  z bardzo wysoką dokładnością, 
w ięc op iera jąc się na obserwacjach w iększej 
liczby gw iazd p o tra fią  on i wyznaczyć po
praw kę zegara, jako  różnicę jego wskaza
n ia  i  wyrażonego znowuż w  czasie wspo
mnianego kąta, wskazania zegara - Z iem i. 
Tak otrzym ana popraw ka zegara odnosić się 
będzie do m om entu dokonanej obserwacji.

Dalsza ro la  zegara polegać będzie na u trz y 
m aniu wyznaczonej popraw k i, a w ięc gwa
ra n c ji jednostajnego ruchu. A le  czy możemy 
ją  posiąść?

Jeżeli wyznaczanie czasu jes t powtarzane 
przez dłuższy szereg w ieczorów  (miesiące 
i lata) i  została stw ierdzona jednostajność 
zm ian p o p ra w k i zegara, wówczas ze znacz
nym  stopniem prawdopodobieństwa można 
by powiedzieć, że w  badanym  okresie czasu 
i  w  granicach osiągniętej dokładności zaró
wno Z iem ia ja k  i  zegar w ykazyw a ły  jedno
stajność obrotu.

G dyby jednak w  otrzym anej se rii w yzna
czeń czasu u ja w n iła  się niejednostajność 
przebiegu liczb, wówczas n ie  m oglibyśm y 
orzec, czy zauważona niejednostajność ob
ciąża jedyn ie  zegar, czy też należy ją  ró 
wnież kłaść na karb  nie jednosta jności obro 
tu  Z iem i. A  w ięc serię obserwacyj m us ie li
byśm y przedłużyć o dalsze la ta , dobierając 
dokładniejsze zegary oraz zw iększając ich 
liczbę. Ta ostatnia ostrożność by łaby  podyk
towana koniecznością sprawdzenia, czy od-
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chylenie od jednosta jności zm ierzało u wszy
stk ich  zegarów w  tym  samym k ie runku , 
a także czy by ło  tego samego rzędu w ie l
kości.
0 B E C N IE  weszliśm y w  epokę w ie lk ich  udo

skonaleń nowoczesnych zegarów kw arco
wych, które, ja k  się zdaje, zdolne będą rzu 
cić św ia tło  na charakter przypuszczalnych 
odchyleń od jednosta jności ruchu  obrotow e
go Z iem i, p rzyn a jm n ie j na k ró tk ich  odcin
kach czasu.

A le  już  przedtem  powstała m yśl znalezie
nia rozw iązania na drodze pośrednie j, na 
mocy obserwacyj pob lisk ich  nam ciał, k t ó - .

rych  ruch  fak tyczny  m usia łby z n a tu ry  rze
czy u jaw n ić  odchylenia od te o rii oparte j na 
założeniu jednosta jności ob ro tu  Z iem i. I  rze
czywiście, astronom francusk i F. Tisserand 
już  60 la t tem u w ypow iedz ia ł mniem anie, że 
.,zegary n ie  w y k ry ją  nam nierówności w  r u 
chu ob ro tow ym  Z iem i, natom iast zmiana 
długości doby pow inna się odbić na ruchach 
pozornych innych  ciał, a je ś li u jaw n ione 
w  n ich  anomalie w ykażą cechy wspólne, to 
można je  będzie przypisać Z iem i“ .

Rozważmy więc, czy w  m ateria le  obser
w acy jnym , odnoszącym się do najb liższych 
cihł, ja k  Księżyc, Słońce (w pozornym  ruchu 
jego odb ija  się ruch  Z iem i), M e rk u ry  i  W e
nus, można się doszukać rów no leg łych  ano- 
m a łij, co prawda w  różne j ska li, w skazują
cych na n ierów nom ierność obro tu  Z iem i.'

Znane od czasów H alleya  i jakościowo 
wyjaśnione ju ż  przed przeszło 150 la ty  
przez w ie lk iego  Lap lace ‘a przyśpieszenie w ie 
kowe ruchu  Księżyca jest ciągle przedm io
tem m ozolnych badań, us iłu jących  zharm oni
zować ze sobą dane obserw acyjne zaćmień 
słonecznych poprzez 25 w ieków  wstecz z no
woczesnymi obserwacjam i, da tu jącym i się 
od po łow y X V I I I  w ieku. O mozole tych  ra 
chunków  n iech świadczy fa k t, że m om enty 
n iek tó rych  zaćmień słonecznych m usia ły 
być n ie jednokro tn ie  odreprodukowane na 
mocy skąpych zapisów k ro n ika rsk ich  o ró 
wnoczesnych wydarzeniach i  m iejscach w i
dzialności zjaw iska. Ponadto ca ły zebrany 
m ate ria ł obserw acyjny m usia ł być należycie 
sk lasyfikow any, ta k  aby p rzy w yprow adza
n iu  najprawdopodobnie jszej ilościowej oce
n y  wzm iankowanego w iekowego przyśp ie
szenia ruchu  Księżyca m n ie j pewne daty 
zaćmień n ie  pom nie jszy ły  w ag i dok ładn ie j
szych obserwacyj nowszych czasów.

W y s iłk i astronomów w  tym  k ie runku  
w  ciągu ostatn ich 100 la t można by ująć 
w  następujące 3 etapy:

V / p ierw szym  zm ierza ją  one do em pirycz
nego popraw ien ia  w yn ika jące j z prawa 
g ra w ita c ji w artości w iekowego przyśp ie
szenia ruchu  Księżyca, na mocy uzgodnie
n ia  całkow itego m a te ria łu  obserwacyjnego. 
Jednocześnie czynione są p róby przyp isania 
n iew ytłum aczonych odchyleń w  ruchu  K się 
życa, Słońca, M erkurego i  Wenus zw a ln ian iu  
się ruchu  obrotowego Z iem i i  w yd łu ża n iu  się 
doby o 0,001 sekundy na stulecie. To znów,

Zegar kwarcowy: aparat 
rejestrujący (Chronograf)
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zm ienia jąc za p rzyk ładem  innych  badaczy 
in te rp re ta c ję  n iek tó rych  dawnych zaćmień 
lub  naw et odrzucając je, Tisserand dopatru 
je  się m ożliwości pogodzenia zaćmień z epo
k i Ptolemeusza z zaćm ieniam i, obserwowa
n y m i przez A rabów , bez wprow adzan ia em
p iryczne j p o p ra w k i przyśpieszenia ruchu 
Księżyca i  „bez odw o ływ an ia  się do in te r 
w enc ji ta rc ia  p ływ ó w  na pomniejszenie się 
prędkości ro ta c ji Z iem i“ , a „w  ten sposób 
un iknę libyśm y podważania najcenniejszej 
podstawy do pom iaru  czasu“ .

Tymczasem przeprowadzone w  drug im  
etap ie przez. H o lendra de S itte ra  badania 
jednakowoż zachw ia ły  tę podstawę. B y ło  to  
ja kb y  nowoczesne: eppur, si muove!

Korzysta jąc z m a te ria łu  rachunkowego 
poprzedników  (Newcomb, Fotheringham , 
B row n), de S itte r, po przeprowadzenhi n ie 
zw ykle  w n ik liw e j analizy anom alij w  ruchu 
czterech cytow anych ciał, dochodzi do na
stępujących w niosków : w  ruchu  ty c h  ciał 
zauważyć się daje zarówno w p ły w  gw a łto 
w nych  zm ian w  ruchu  obro tow ym  Z iem i, 
w yw o łanych  przemieszczaniem się mas 
o charakterze sejsm icznym , ja k  i  w p ływ  
n ie regu la rnych  zm ian, w yn ika jących  z ta rc ia  
p ływ ó w  o zmienne podłoże oceanów, o am
p litudz ie  około 1 sekundy na rok. Tak w  po
rów nan iu  z absolutn ie p raw id łow o  idącym  
zegarem „e m p iryczn ym “ nasz zegar-Ziem ia 
w r. 1650 w yprzedzał go o 37 sek.j w  r. 1730 
szedł z n im  zgodnie, w  r. 1800 w ykazyw a ł 
opóźnienie 30 sek., w  r. 1863 znowu szedł 
zgodnie, w  r. 1897 w yprzedza ł o 35 sek., po 
czvm  znowu zaczął zwalniać ruch, a ostatnio 
śpieszy.
^  Zaliczone do trzeciego etapu badania H. 
Spencer Jonesa, wzbogacone m ateria łem  
obserw acyjnym  z ostatn ich la t, m ają te same

cechy matematycznego podejścia do zaga
dnien ia  co i  u  de S ittera, z tą jednak różnicą, 
że ich au to r w ypow iada  się p rzeciw  gw a łto 
w nym  i  znacznym zm ianom w  ro ta c ji Z iem i, 
na skutek zm ian je j m om entu bezwładności, 
uważa natom iast, że obserwowane w  ruchu 
pob lisk ich  czterech c ia ł flu k tu a c je  mogą być 
przypisane a lte ru jącym  w  znaku zmianom 
w  ro ta c ji Z iem i na sku tek zm ian je j momen
tu  bezwładności, część zaś w iekowego p rzy 
śpieszenia w  ruchu  tych  c ia ł może być w y 
tłum aczona m ia row ym  zw aln ian iem  się obro
tu  Z iem i na skutek tarc ia  p ływ ów .
Ą W IĘC uciąż liw e badania ruchu Słońca

Księżyca, M erkurego i Wenus przez 
przeciąg ostatn ich 2 i  pó ł stu leci is to tn ie  po
tw ie rd z iły  słuszność h ipotezy o n ie jedno
s ta jnym  ruchu  zegara-Ziem i, ja k k o lw ie k  in 
terpre tac ja  flu k tu a c y j, zauważonych w  ru 
chach wspom nianych ciał, a specjalnie sto
pień udz ia łu  przemieszczań się mas Z iem  
oraz ta rc ia  wywołanego p ływ a m i nie są osta
tecznie ustalone.

Z ło ży ły  się na to dw ie przyczyny. Po 
pierwsze, serie p recyzy jnych  obserwacyj po
łożeń Księżyca, Słońca, M erkurego i  Wenus 
n ie  są jeszcze wystarczająco długie do w y 
k ryc ia  w iekow ych  zmian. Po drugie, do< n ie 
dawna zegary n ie  gw aran tow a ły  dostatecznie 
jednosta jnego ruchu, aby móc w y k ry ć  nawę-, 
w  ruchu  najb liższych c ia ł f lu k tu a c je  k ró tk o 
okresowe oraz raptow ne.

W  tym  stanie rzeczy rozstrzygająca rola 
w  udzie len iu  odpow iedzi na rozważane tu  za
gadnienie przypadn ie  postępom techn ik i ob
serwacyj astronom icznych, k tó rych  zw ia
stunam i są nowe ty p y  narzędzi (zenitalna 
tuba  fotograficzna) oraz wspomniane pow y
żej zegary kw arcow e o dokładności wyraża
jącej się w  tysiącznych częściach sekundy.
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o pierw szeństw ie w  nauce
i technice

ARKADIUSZ MARKIN
pracownik naukowy Akademii 

Umiejętności ZSRR

PR Z Y W ŁA S Z C Z A N IE  sobie przez tow a
rzystw a am erykańskie radzieckich zdo
byczy naukow ych i  przem ilczanie w y 
b itn ych  sukcesów osiągniętych przez 

uczonych ZSRR staje się, ja k  w idać, tra d y 
cją* W ykazu ją  to w  szczególności fa k ty  za
czerpnięte z am erykańskich czasopism tech
nicznych.

Na łamach am erykańskie j prasy ogólnej 
i  naukow ej ju ż  od dłuższego czasu omawia 
się zagadnienie stworzenia tzw. „m aszyny 
m yślącej“ , „e lek trycznych  mózgów“ .

W  1939 r. ukazał się ko m u n ika t o zgło
szeniu przez In s ty tu t Energetyczny A ka 
dem ii U m ie ję tności ZSRR do opatentowania 
e lektro in teg ra to ra , t j .  aparatu elektrycznego

W ZSRR tam, gdzie Je
szcze do niedawna była 
nieprzebyta gęstwina le
śna, w rekordowym tem
pie wyrastają wieże wiel

kich pieców
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Wynalazca radia, Aleksander Popow, 7 maja 1895 r. 
demonstruje na posiedzeniu Rosyjskiego Towarzy
stwa Fizyczno-Chemicznego w Petersburgu odbiór 
pierwszego na świecie radiotelegramu. (Obraz pę

dzla A. Szymki)

rozwiązującego z o lb rzym ią  szybkością n ie 
zm iernie skom plikow ane zagadnienia techni- 
?zn® i  m atematyczne. E lek tro in teg ra to ry  ma
ją  doniosłe znaczenie dla budow y rozm aitych 
autom atów  i d la te lem echaniki. P ierwszeń- 
? Z w iązku  Radzieckiego w  stw orzen iu
a 1(-h u lektro in teg ra to rów , k tó rych  autorzy 

• zy sk a li w  1948 ro ku  nagrody im. S ta lina, 
Jest bezsporne.

,P to jednak w  czasopiśmie am erykańskim  
enera l E lec tric  R eview “  opublikow ano 

pierwszą pracę A m erykanów  w  te j dziedzi- 
j  na w yn ikach  prac uczonych ra-

leckich, lecz n ie  wspom inającą o tym  ani 
J ® iym  słowem.
bie ° burzáí si cym  fakcie  przywłaszczania so- 
sn ^ r f C energe tyków  radzieckich ogłosił 
ZSPP n y  cz ônek  A kadem ii Um iejętności 
k a ń V ’ K rzyżanow ski, w  organie arnery- 
cppj- le®° in s ty tu tu  Radiotecznicznego (Pro- 
skim*n^ S b K )- »A utorom “  am erykań- 
n„ „ ,  .r,le Pozostało potem  n ic  innego, ja k  

fâ e¿1CZy^ do m ilczenia, 
czaso ^  Przed nam i n r  6 amerykańskiego 

pisma „E lec tron ics“ . W idz im y tam  bar

wną reklam ę f irm y  „D u  M o n t“  o n o w e j 
specjalnej ru rze  dla oscyla torów  katodo
wych. Czytam y tam, iż  um oż liw i ona n iezw y
k le  szybkie zapisywanie różnych z jaw isk  f i 
zycznych —  aż do 1550 m il na sekundę *.

To, co podaje się tu  jako  oszałam iający 
sukces te ch n ik i am erykańskie j, dawno ju ż  
osiągnięto w  In s ty tu c ie  Energetycznym  A ka 
dem ii Um ie ję tności ZSRR i  w  ub ieg łym  ro 
ku  odznaczono nagrodą im . Stalina.

N orm alne ru ry  oscylografów  produkcji- 
radzieckie j pozw ala ją  na n iezm iern ie  szyb
k ie  dokonywanie zapisów. N iedawno skon
struowano aparaturę katodow o-oscylografi- 
czną, k tó ra  daje prędkość re je s tra c ji fo tog ra 
ficzne j ponad 200 000 k ilo m e tró w  na sekun
dę. D z ięk i nowem u schematowi udało się 
re jestrow ać w y ją tko w o  k ró tko trw a łe  z ja w i
ska, przebiegające w  ciągu m ilia rdow ych  
części sekundy.

N ie  można wreszcie pom inąć szeregu in 
nych faktów , świadczących o w ą tp liw ych  o- 
siągnięciach w  n iek tó rych  gałęziach te ch n ik i

* Około 2500 km na sek.
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Ogólny widok jednego z licznych ty
pów elektrointegratora pomysłu i kon
strukcji radzieckiej. Każda „komór
ka“ pionowej tablicy połączona jest 
z odpowiednimi opornikami elektry

cznymi.
W danym przypadku bada się przy 
pomocy elektrointegratora procesy 
cieplne, przebiegające w szynie ko
lejowej podczas jej ogrzewania. Na 
tablicy zaznaczono sznurem kontur 
połowy przekroju szyny. Oporniki 
wewnątrz badanego konturu doregu- 
lowuje się w ten sposób, by prąd 
w każdym obwodzie płynął podobnie 

jak ciepło w ogrzewanej szynie.

am erykańskie j, k tó ry m i ta k  bardzo lub i 
chw alić  się os ław iony „G łos A m e ry k i“ . Z a j
rz y jm y  do jednego z num erów  czasopisma 
„C onstruc tian  methods“  z 1947 roku . W i
dzim y tu  fo tog ra fię  budow y w ie lk iego p ie 
ca, prowadzonej przez firm ę  „M c. Kee“ . Piec 
m on tu je  się z oddzie lnych p ły t  p rzy  pomo
cy dźw ign icy ruchom ej na gąsienicach. Te
chn ika  radziecka już  18 la t tem u zrezygno
w ała z te j m etody i  zastosowała bardzie j 
w yda jną  metodę m ontażu z w ie lk ich  b loków  
p rzy pomocy dźw ign icy sta łe j w ieżow ej, 
czasopismo zaś rek lam u je  metodę przesta
rzałą jako  ostatn ie  słowo techn ik i.

W ydaw n ic tw o  in fo rm acy jne  f irm y  L in 
coln, „B la s t Furnace and S teel P la n t“  i  inne 
pub likac je  podają okres 12 m iesięcy jako  re 
ko rdow y  te rm in  budow y pieca hutniczego. 
Tymczasem w  ZSRR dawno ju ż  nauczono się 
budować piece hutn icze w ie lk ich  rozm ia 
ró w  i  w ie lk ie j w yda jności w  ciągu 7 m ie
sięcy (np. w ie lk ie  piece h u t w  Czusowoj 
i  w  M agnitogorsku). Wreszcie 4 lipca 1948 
ro k u  cały św ia t zadziw iła  in fo rm acja , iż 
w  zakładach hu tn iczych  „Z aporożs ta l“  zbu
dowano potężny w ie lk i piec w  ciągu 105 
dni.

Czasopisma am erykańskie donoszą n iek ie 
dy o faktach, k tó re  budzą po litow an ie  
wśród energetyków  radzieckich.

F irm y  am erykańskie dotąd budu ją  k o tły  
przestarza łe j ko n s tru kc ji. Znana np. firm a  
„C om bustion“  zbudowała dla e le k tro w n i 
Logan kocio ł w y tw a rza ją cy  453 to n y  pary  na 
godzinę. Palenisko ko tła  z g ranu la to rem  jest 
ju ż  przestarzałe. Radziecka techn ika ko tło 

wa dawno w yrzek ła  się tak ich  k o n s tru kc ji w 
odniesieniu do ko tłó w  o dużej wydajności.

F irm y  am erykańskie, p roduku jąc k o t ły  
przestarzałej ko n s tru kc ji, s ta ra ją  się zacho
wać starą technologię p ro d u kc ji, by  u n ik 
nąć now ych inw es tyc ji. N ie budu ją  zupełnie 
nadzwyczaj ekonom icznych ko tłó w  o bezpo
średnim  p rzep ływ ie  pary, aby un iknąć zm ia
n y  stosowanego procesu technologicznego. 
M onopolistyczna sytuacja  w ie lk ich  f irm , jak  
np. „C om bustion“  i  „B abcock-W ilcox“  po
zwala im  na dyk tow an ie  w a runków  gospo
darce energetycznej U. S. A.

W  dziedzinie podziemnego zgazowania w ę
gla p ierwszeństwo Zw iązku  Radzieckiego 
jest bezsporne. Jeszcze w  1883 r. w ie lk i u- 
czony rosy jsk i D y m itr  M endele jew  * w y 
sunął pom ysł podziemnego zgazowania wę
gla. W  1913 roku  W łodz im ierz  L e n in  prze
w id z ia ł o lb rzym ie  znaczenie te j m etody dla 
rozw o ju  przem ysłu i popraw y w arunków  
życia ludności.

Radzieccy uczeni i  inżyn ie row ie  dzięki 
uporczyw ym  w ys iłkom  u m o ż liw ili zbudowa
n ie  w  ZSRR pierwszych na świecie zakła
dów podziemnego zgazowania węgla, k tó re  
zaopatru ją przem ysł, zakłady użyteczności 
pub liczne j i domy m ieszkalne w  gaz 
palny.

Sukcesy radzieckie j nauk i i  te chn ik i w  ro 
zw o ju  podziemnego zgazowania węgla za
k łóca ją  spokój magnatom  przem ysłow ym  
w  USA., A n g lii i  w  in n ych  państwach ka 
p ita lis tycznych. W  ciągu osta tn ich  la t podję-

* Por. „Problemy“ nr 12/1948 r., str. 765.
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Ostatni zawodnik na biegach mógł
by powiedzieć: „Przybiegłem pierw
szy, jeśli nie będę brał pod uwagę 
wszystkich, którzy przybiegli przede 

mną“

to tam  z dużym  nakładem  kosztów prace nad 
ty m  zagadnieniem- Duch ryw a lizac ji, dąże
n ie  do doścignięcia i  prześcignięcia Zw iąz
ku  Radzieckiego pod względem rozw iąza
n ia  tego zagadnienia w yz ie ra ją  z a rty ku łó w  
specja lnych w  prasie technicznej i  ogólnej. 
W y n ik i p raktyczne w  dziedzinie podziemne
go zgazowania w  U S A  i  innych  k ra jach  ka
p ita lis tycznych  są dotąd znikome.

Jednakże chęć rek lam ow ania  tych  w y n i
ków  jest u  A m erykanów  ta k  silna, że n ie 
k iedy  zatracają o n i poczucie um ia ru  i  w pa
dają w  śmieszność. Czasopismo „E lec trica l 
W o rld “  podsum owując w y n ik i wspólnych 
prób Alabam skiego Tow arzystw a E lek trycz
nego i B iu ra  Górniczego, osiągnięte na polu 
podziemnego spalania pokładów  węgla, 
oświadczyło, że jest to p ierw szy tego rodza
ju  w y n ik  na świecie, je ś li pom in iem y prace 
Rosjan. Oświadczenie zaiste bez preceden
su.

Jest to zupełnie to samo, ja kb y  ostatni 
zaw odnik na biegach, dochodząc w  fin iszu 
do m ety, ośw iadczył: „P rzyb ieg łem  p ie rw 
szy, je ś li n ie  będę b ra ł pod uwagę wszyst
kich, k tó rzy  p rzyb ieg li przede m ną“ .

Przytoczone fa k ty  n ie  są byn a jm n ie j odo
sobnione. N ie  przynoszą one zaszczytu tym , 
co przyw łaszczają sobie osiągnięcia radziec
k ie j m yś li naukow o-technicznej, cynicznie 
fa łszu ją  i przem ilcza ją  dane o pierwszeństw ie 
odkryć naukow ych i  now ych pom ysłów  te
chnicznych w  ZSRR i rek lam u ją  wczorajszy 
dzień techn ik i.

Ukazał się 5 (36) num er czasopisma naukowego

„ M Y Ś L  W S P Ó Ł C Z E S N A "

Treść num eru:
ARTYKUŁY

Witold Wudel —  1 M aja —- dniem w a lk i o pokój 
Stanisław Ossowski — R efleksje now ojorsk ie  
Eugenia Krassowska —  Osiągnięcia i  zadania Rady G łów nej 
Ilja  Epsztejn —  Z zagadnień te o rii organ izacji pracy

DOKUM ENTY Z KONGRESU POKOJU
Kongres parysk i
Kongres praski .
N ow ojorska Konferenc ja  In te le k tu a lis tó w w  obronie podoju 
M anifest Światowego Kongresu Pokoju
Rezolucja o o rgan izacji i działalności K om ite tu  Światowego Kongresu 

Z w o lenn ików  Pokoju 
M iędzynarodowe nagrody poko ju
Skład stałego K om ite tu  Światowego Kongresu Zw o lenn ików  Pokoju

KRONIKA Z NP
(bl) —  Działalność i stan posiadania poszczególnych środow isk ZNP
Witold Zakrzewski —  W  sprawie s tru k tu ry  organizacyjnej placówek naukowo-

badawczych
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O możliwości przewę
drowania baklerii we 
wnęirzu meleorylów  
zawieraj qcych zwiqzki 

organiczne
Dr med. STANISŁAW SIERAKOWSKI

Profesor Uniwersytetu Warszaw
skiego, członek korespondent PAU, 
członek Warszawskiego Tow. Nau
kowego. Zmarł 17 lutego 1949 roku.

Referal wygłoszony na posiedzeniu PAU dnia 25. X 1948 r Druku-
¿y“ a9naZŹieer^ lei« ’'mi ®króla™) nie w celu wyjaśnienia powstania na Ziemi, lecz dla wskazania możliwości przewędrowania

lsioi żywych na Ziemię z innych ciał niebieskich.

OSTATNICH czasach astronomowie odkryli 
. , szereg tzw. ciemnych satelitów gwiazd, a więc 

ciał niebieskich podobnych do naszych planet. Wy
ry  o je na podstawie zaobserwowanych zakłóceń 

w ruchu gwiazd Zakłócenia te można wytłum a
czyć obecnością dużych tworów ciemnych, będących 
worami analogicznymi do naszych planet. (Ponizo- 

wski „Priroda 46 -  Nr 10-3.) Za pomocą tej me-
•°d^-QłStr0nomow.le. m°S^ wykrywać stosunkowo du- 
ze crała, me mniejsze niż 1/100 gwiazdy macierzy- 
zatem3 Prawdopodobnie Są 1 mniej sze ciała. Nie jest 
zatem wykluczone, ze w  otoczeniu niejednei ewia-
szJcl^en W t ChŚWieCiei iSi,ni6ją dała P°dobne do na- 
przyHcp iH ni 1-ze 2 yCh właśnie miejsc mogły P zyjsc istoty żywe na naszą planetę. Wskutek ja-

ejs katastrofy takie ciało niebieskie mogło rozpa 
Się na drobne ułamki, a jeden z nich mógł prz 
wędrować na ziemię w  postaci meteorytu.

Istnieje od dość dawna hipoteza Svante Arrh
"adnh żDaSi Werden der Welten“  1908), który uzi 
sadmł, ze siłą mogącą popychać bakterie wędrująi 
w przestrzeniach międzygwiezdnych mogło być c 
śnienie światła“ . Jednakowoż nie osłonione niczyi 
bakterie me mogłyby przewędrować żywe prze 
wielkie przestrzenie międzygwiezdne ze względu r 
zabójcze promienie o krótkie j fa li.
b a k e rv f J fa V ilstnieje możliwość przewędrowani bakeryj na Ziemię we wnętrzu dużych meteorytóy 
W nich bakterie mogłyby łatwo uchronić się o
szkodliwego promieniowania. Przypuszczenie t
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to znajduje potwierdzenie w  fakcie, że opisano już 
szereg meteorytów zawierających oprócz żelaza i n i
klu krzemiany oraz skały analogiczne do skał i ka
ż e n i  istniejących na Ziemi (oliwin). Przypuszcze
nie to potwierdzone jest również przez istnienie 
ciemnych satelitów gwiazd o budowie analogicznej 
do Ziemi, i to zarówno je j wnętrza (żelazo i nikiel) 
Jako też zewnętrznej skorupy (skały i  kamienia). 
Badania chemiczne meteorytów nie wykazały w  nich, 
żadnych pierwiastków chemicznych nieznanych na 
Ziemi. Natomiast z istniejących na Ziemi pierwiast
ków nie wykazano w meteorytach jedynie pierwia
stków 85 i 87 (wg. tabl. Mendelejewa).

Wśród wielu meteorytów, które spadły na Ziemię, 
opisano kilkanaście, zawierających związki orga
niczne. W okolicy miasta Kaba na Węgrzech spadł 
w roku 1857 aerolit (meteoryt kamienny), w  któ- 
r ym stwierdzono obecność substancji zbliżonej do 
wosku ziemnego (ozokerytu). Jeden z nich badany 
Przez chemika Cloir jakoby zawierał próchnicę 
(huminę). W k ilku  wypadkach znaleziono w me
teorytach węgiel bezpostaciowy, który powstaje 
ty lko z substancyj organicznych, w  innych znale
ziono węglowodany, również pochodzenia organicz
nego.

Wiadomo obecnie, że węgiel kamienny, ropa naf
towa, wosk ziemny, substancje bitumiczne są w y
tworem działalności istot żywych, przede wszystkim 
bakterii. Jeżeli zatem substancje te znajdujemy 
w  meteorytach, pochodzących z przestrzeni między
gwiezdnej, to nasuwa się logiczny wniosek, że tam 
gdzieś we wszechświecie są stworzenia analogiczne 
h istlFejąeych na ziemi. Należałoby, moim zdaniem, 

zbadać dokładnie przez paleontologów meteoryty 
Węgliste, czy znajdą się w  nich szczątki zwierząt 
ub roślin. Jeśli tak, to sprawa byłaby załatwiona, 

s leżeli nie znajdzie się nic, to nie znaczy, że tych 
szczątków tam nie ma, ale może trzeba badać ina
czej, np. mikroskopem zwykłym czy też elektrono- 
• yrn. Sądzę, że sowieccy uczeni dokonają tego, ma. 
ą bowiem w  swych bogatych muzeach wiele tego 

rodzaju meteorytów.
bakterie mogłyby przywędrować na Ziemię?

Ędrówka we wnętrzu meteorytów chroniłaby je,w 
■ pełn°ści przed szkodliwymi promieniami. Powsta- 

P fan ie , jaka temperatura panuje w  przestrze- 
nisk m i^dzygwiezdnych. Prawdopodobnie jest ona 
że m ’ tmoze bliska bezwzględnemu zeru. Ale i fakt, 
dzi • teory ty zawierają substancje organiczne, dowo- 

’ ze temperatura w  ich wnętrzu nie była wyso- 
s ł ’^ lb° ™  wówczas substancje organiczne ule- 
w zniszczeniu. Z chwilą gdy meteoryt wpada 
wskut1<k^ere ?temską, zaczyna się mocno ogrzewać 
z nrprfi/ ,t? rc ia o atmosferę. Meteoryt biegnący 
■sfere • 0scâ  °d 40 do 70 km/sek. przebiega atmo- 
jodyniZlems^ ą. w  ctą§u k ilku  sekund i  ogrzewa się 
zwany6 n  pow*erzch°wnie. Dowodzi tego meteoryt 
ku l85nU^3mSOlSliim’ k tó ry spadł w  Indiach w  ro- 
niego i t ?- 0<tkopaniu go stwierdzono, że dookoła 
r °dzaii] + ’ Czyti że temperatura wnętrza tego 

meteorytu jest niska — poniżej zera stopni.
ż y w e ^ t'8) Z teSo, że wysoka temperatura, na którą 
''vinna1St° ty stosunkowo bardzo wrażliwe, nie po. 
meteoryhH^3^36 bakteriom wędrującym we wnętrzu

wędruim*aSt trzsba liczyć się z faktem, że bakterie 
gwiezdn 6i W ten sP°sób w  przestrzeniach między- 
ratury yCb wystawione na bardzo niskie tempe- 
wzElpHr,Sranicz.ące nawet z temperaturą zera bez- 
wytrzym6^0' WiacJ°mo jednak, że bakterie są bardzo 
rem be? na niskie temperatury, graniczące z ze- 

względnym i że mogą je znosić bardzo długo

bez szkody. Dzieje się to wskutek tego, że, jak wy
kazały najnowsze badania, protoplazma poddana 
działaniu niskich temperatur nie zamarza, lecz po
zostaje cieczą, cieczą przechłodzoną, jak to się dzie
je ze szkłem. Protoplazma zamrożona nie traci zupe
łnie swej struktury wewnętrznej i  po odmrożeniu 
zdolna jest natychmiast do normalnego życia, jeśli 
znajdzie w  swym otoczeniu odpowiednie warunki.

Fakt, że bakterie są wytrzymałe na bardzo niskie 
temperatury, jakich w  ogóle na Ziemi nie ma i pra
wdopodobnie nie było nigdy, potwierdza możliwość 
wędrówki ich w  przestrzeniach międzygwiezdnych, 
w temperaturach bardzo niskich i  że ta właściwość 
została przekazana drogą dziedziczenia pokoleniom 
następnym.

Jak długo musiałaby trwać wędrówka tego rodza
ju  meteorytów? Łatwo obliczyć, że meteoryt pocho
dzący z okolic najbliższej od nas gwiazdy musiałby 
wędrować około 15 000 lat. Czy bakterie mogą prze
trwać tak długo niskie temperatury? Zdaje się, że 
tak. Dowodzą tego badania, dokonane w  terenach 
tzw. zmarzłości, gdzie ziemia odmarza jedynie w ie 
cie, bardzo powierzchownie, w  głębi jest zmarznięta 
niejednokrotnie na kilkaset metrów. Próbki pobra
ne z tych miejsc wykazały obecność bakterii zdol
nych do rozwoju. Obecny stan rzeczy na terenach 
o zamarzniętej głębi (zmarzlinach), trwa co naj
mniej setki tysięcy la t (od epoki ostatnich zlodo
waceń na Ziemi).

Wynikałoby z tego, że wg obecnego stanu wie
dzy możliwość przewędrowania bakterii w  meteo
rytach z przestrzeni międzygwiezdnej na Ziemię 
jest prawdopodobna.

Sprawa pochodzenia meteorytów nie jest jeszcze 
w nauce definitywnie rozstrzygnięta.

Pogląd, że meteoryty pochodzą z Ziemi, upadł 
przede wszystkim ze względu na wielką prędkość, 
jaką osiągają. Takiej prędkości meteoryty pocho
dzące z Ziemi nie mogłyby osiągnąć.

Mogą więc one pochodzić albo z systemu plane
tarnego Słońca, albo z galaktyki. Astanowicz, so
wiecki uczony, zbadał szereg orbit meteorytów i do
szedł do wniosku, że 12 z nich pochodzi z systemu 
układu słonecznego, 5 zaś z galaktyki.

Uczeny sowiecki Bernadski (cyt. wg Krynoffa — 
„Priroda“  46 N r 9 str. 11) twierdzi, że „w  meteory
tach mamy jedyną substancję pochodzenia kosmicz
nego, którą możemy badać tak, jak badamy biosfe
rę“ . Muszę wspomnieć, że od la t 40 istnieje hipo
teza, że planety powstały nie ze Słońca, a ze zla
nia się meteorytów krążących zrazu bezładnie do- 
około Słońca. Teoria ta początkowo nie znalazła 
wielu zwolenników. Natomiast w  ostatnich czasach 
uczony sowiecki Schmidt („Priroda“ 46 — N r 7, 
str. 6) i  uczeni angielscy („Naturę“  1948) twierdzą, 
że teoria ta może być prawdziwa.

Pozostaje jeszcze kwestią czy jestem pierwszym, 
który podniósł sprawę możliwości przewędrowania 
istot żywych na Ziemię w  meteorytach. Na moją 
prośbę astronom, prof. Rybka z Wrocławia, prze
szukał w  tym kierunku dostępną mu literaturę 
astronomiczną.

Znalazł on jedynie wzmiankę Niningera (Rozpra
wy Astronomiczne, 33 r., tom 41, str. 214), k tó ry po
wątpiewa o możliwości przypuszczalnego odkrycia 
bakterii w  meteorytach.

Mój referat, jak to zresztą wynika z tytu łu, na
leży traktować jako hipotezę naukową, dopóki nie 
znajdzie się szczątków istot żywych lub bakterii w 
meteorytach, szczególnie w  meteorytach węglistych. 
Sądzę, że nasi rosyjscy koledzy, mając dużo me
teorytów w swych muzeach, zajmą się tą sprawą.
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K A T A S T R O F A L N E  
SKUTKI  

N I E U M I E J Ę T N E J  
G O S P O D A R K I  
C Z Ł O W I E K A  
W P R Z Y R O D Z I E

Prof. Dr HENRYK RAABE

C EJM  Ustawodawczy, na posiedzeniu w  dn. 
°  7 kw ie tn ia  r. b. p rz y ją ł ustawą o ochronie 
przyrody, now elizu jącą takąż ustawę z r. 
1934 i  wprowadzającą nowe elem enty społe
czne i  gospodarcze do tego ważnego zagadnie
nia. Nowa ustawa, je j duch i  organizacja 
nowej Państwowej Rady Ochrony P rzyrody 
wzbudza n iew ą tp liw ie  żyw y ruch  i za in tere
sowanie wśród całego społeczeństwa.

Dążenie do ochrony p rzyrody datu je  się 
od końca zeszłego stu lecia  i m ia ło początkowo 
na celu zebezpieczenie od w ym arc ia  gatun
ków  zw ierząt i  roślin , rugow anych przez po
stępy gospodarki człow ieka. Ruch ten i u  nas 
znalazł s iln y  oddźwięk. Zoologowie, bo tan i
cy i m iłośn icy p rzyrody z troską wspom ina
li, że b y ły  czasy, gdy w  Polsce polowano na 
żubry i łosie, a naw et tu ry , gdy w  kn ie jach  
gn ieździły się niedźwiedzie, gdy w  szuwa
rach i s itow iach pełno by ło  wszelakiego 
ptactwa błotnego, czapli, żuraw i, bekasów, 
a lasy m odrzew iowe nie b y ły  rzadkością. 
Ubolewano nad tym , że n iem al w  oczach 
współczesnych ludz i zan ika ł ten  daw ny św iat, 
i zaczęto się troszczyć o ochronę fo rm  jeszcze 
zachowanych, lecz ginących.

N ie dostrzegano jeszcze w tedy, że czło
w iek  nie ty lk o  niszczy roś liny  i zwierzęta, 
cenne ze względów pamiątkowych i nauko

wych, lecz że jednocześnie dokonywa prze
obrażeń w  całości p rzyrody, k tó re  n ie jedno
k ro tn ie  prowadzą do w ie lk ich  k lęsk gospo
darczych. Zagadnienie ochrony p rzy rody  na
bra ło  jednak w kró tce  now ych cech, a w  na
szych czasach przeobraziło się w problemat 
o doniosłym  znaczeniu praktycznym.

Jako p rzyk ład  ka tastro fa lnych  skutków  
niedopatrzeń gospodarki człow ieka w  p rzy ro 
dzie można przytoczyć fragm ent z dziejów  
ro ln ic tw a  w  Stanach Zjednoczonych Am. 
Półn., gdy w sku tek w ysokich  cen na pszeni
cę zaczęto w ycinać w  podgórskich częściach 
k ra ju  duże przestrzenie lasów oraz zaorywać 
stepy, zam ieniając te reny na pola orne. Re
zu lta t b y ł tak i, że niewchłan iane przez lasy 
w ody podczas w iosennych powodzi zalewa- 

' ł y  pola, sp łuku jąc glebę, a potężne burze 
piaskowe zasypyw ały ro lę, zm ienia jąc te 
obszary na pustynie.

Można by i  u  nas wskazać na tereny, gdzie 
wyniszczenie lasów sprowadziło zmianę k l i 
m atu, zaostrzenie z im y i zwiększenie upałów7 
w lecie, wysuszenie gleby, wreszcie pozbaw i
ło  ludność ożywczego, zdrowotnego działania 
lasu i m iejsca odpoczynku. Takie  np. zstę
powanie znacznych obszarów w sku tek  w y n i
szczenia lasów pod upraw ę zna jdu jem y dzi
siaj w  W ielkopolsce. Celem też dzisiejszej
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akc ji ochrony p rzyrody jest przede wszyst
k im  zapewnienie cz łow iekow i rac jona lne j 
gospodarki zasobami p rzyrodn iczym i, p lano
we przeobrażenie te j p rzyrody, zgodnie z po
trzebam i człow ieka, znajomością praw , 
które  rządzą współżyciem  roś lin  i zwierząt, 
oraz zgodnie ze znajomością w a runków  tere
now ych ich  is tn ien ia , g lebowych, k lim a tycz 
nych i  innych.

Ochrona przyrody żyw e j i m artw e j, lasów 
i łąk, gór z ich roś linam i i zw ierzętam i, rzek, 
jez io r i  m órz z ich  rybam i i n ie licznym i zre
sztą, lecz gospodarczo w ażnym i ssakami, tak 
często dotąd rabunkow o wyniszczanym i, staje 
się zrozum iałą dla każdego obywatela.

W ie lką  ro lę  odgryw a też ochrona p rzy ro 
dy w rezerwatach, czy li parkach natury, któ
re stają się dziś labora to riam i badań nauko
w ych nad zagadnieniam i współżycia organ i
zmów, czy li nad ich  ekologią. Doświadczenia 
tu  nabyte zostają przenoszone na gospodarkę 
hodowlaną leśną i  zwierzęcą.

N iem niejsze też znaczenie ma ochrona 
pewnych gatunków roś lin  i  zw ierząt, k tó rym  
grozi wyniszczenie, w ażnych ze względów 
gospodarczych lu b  naukowych, lub  wreszcie 
kra jobrazowych.

Polska pod względem ochrony gatunków  
zanikających nie stała dotąd byna jm n ie j na 
szarym końcu, a liczne dotychczasowe zarzą
dzenia Rządu ludowego u trw a liły  i pogłę
b iły  daw nie j już  istniejące.

Pochlubić się możemy, że w  czasach, gdy 
nigdzie jeszcze n ie  myślano o ochronie zw ie
rząt ginących, bo w  r. 1868, Sejm  K ra jo w y  
we Lw ow ie  w yda ł ustawę „względem  zaka
zu łapania, w ytęp ian ia  i  sprzedawania zw ie
rząt a lpejskich, w łaściw ych Tatrom , śwista
ka i dzikich kóz“. Zapewne dzięki te j usta
w ie i  poparciu, ja k ie  znalazła ona wśród spo
łeczeństwa dawnej tzw . „G a lic ji“ , tu rys ta  
tatrzański może dzisiaj przeżywać niezapo
mniane wzruszenie, gdy wśród skalistych do- 
iin  usłyszy raptem  p rze jm u jący  gw izd ostrze-

Kozica

Świstak

gawczy niew idocznych wśród głazów św ista
ków , a larm ujących się nawzajem  na w idok 
człowieka, albo gdy u jrz y  na zboczu, wśród 
skał, pasące się stadko cienkonogich kozic, 
obserwujących zachowanie się nieproszonego 
gościa.

Również pod ochroną b y ł n iedaw ny dość 
częsty m ieszkaniec ta trzańskich  borów  i  do
lin  zalesionych, niedźwiedź brunatny. N ie
stety, w  ostatnich czasach stawał się on co
raz rzadszy, o losach ostatn ie j, spotykanej 
do n iedawna samicy krążą sprzeczne, lecz 
niepokojące wieści.

In n ym  ssakiem chron ionym  przez ustawo
dawstwo polskie jest bóbr, niegdyś obyw ate l 
wód i lasów całej n iem al Polski, dzisia j za
m ieszkały w yłączn ie  na Pojezierzu Mazur
skim, nad rzeką Paslęką w  ilości powyżej 30 
sztuk. N ie są to zresztą bobry miejscowe, lecz 
potom kow ie sprowadzonych bobrów  kana
dy jsk ich . Ostatnio tw o rzy  się w  okolicach So
potu rezerw at bobrów  europejskich, o trzy 
m anych z ZSRR w  zamian za żubry. N a tu 
ra ln ie  stanowiska bobrów  w  Europie zna jdu 
ją  się dziś jedyn ie  w  N orw eg ii i  w  ZSRR, 
gdzie dla ich ochrony utworzono liczne re
zerwaty.

K ró lem  chronionych przez nas ssaków 
jest żubr. Lata p ierwszej i  d rug ie j w o jny  
w yn iszczyły go znacznie, jednak w  ch w ili 
obecnej u trzym u je  się już, otoczony bardzo 
staranną opieką, w  dwóch m iejscowościach 
w  Polsce: w  Puszczy B ia łow iesk ie j i  w  N ie 
połomicach pod K rakow em .

B iałow ieża posiada obecnie k ilkanaście  
żubrów, a w  ty m  liczny  m łody przychówek; 
stadko, czy li „chm ara “ , żubrów  w  N iepoło
m icach jest mniejsze. Są one w  specjalnych 
rezerwatach, u trzym yw anych  w  stanie p ie r
wotnego boru, pod stałą opieką dozorców 
i w e terynarzy. Na całej k u li ziem skiej było 
w  r. 1947 dziew ięćdziesiąt dwa żurby, p rz y
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Żubr

czym żubry  polskie zachowały rasę n a j
czystszą.

W  dowód szczególnego uznania za opiekę 
nad żubram i, Polska ma powierzone przez 
M iędzynarodowe Tow arzystw o O chrony Ż u 
bra prowadzenie tzw . ksiąg rodow ych wszyst
k ich  żubrów  na świecie.

W  PU SZC ZY B IA Ł O W IE S K IE J  zna jdu je  
się też je d yn y  na ca łym  świecie rezerw at 

dzikiego kon ika  leśnego —  tarpana. Przed 
w o jną  stadko tarpanów  stanow iło  40 jedno
stek. N iestety, w  czasie okupac ji N iem cy w y 
w ie ź li na jba rdz ie j raso
we egzemplarze i po
m im o usilnych starań 
w ładz po lsk ich  poszu
k iw an ia  w yw iez ionych  
ta rpanów  pozostają na 
razie bezowocne. W  te j 
c h w ili z dawnego pogło
w ia  ocalało 5 tarpanów , 
a w raz z p rzyby tk iem  
jest 15 kon ików . D la 
m iłośn ików  p rzy rody  i 
badaczy naukow ych mo
żność obserwacji życia 
dz ik ich  kon ików  w  P u
szczy B ia łow ieskie j sta
je  się dzisia j niecodzien
nym  w ydarzeniem  i  a- 
trakc ją .

Z na jdu ją  się w  P o l
sce pod ochroną również 
zw ierzęta w szystk ich  in 
nych  gromad. M ało zna
n y  jest fak t, że w  Poz- 
nańskiem, na M azurach 
i na Śląsku gnieździ się 
u nas w span ia ły  łabędź 
niemy, zresztą niesłusz
n ie  nazyw any n iem ym , 
gdyż w yda je  głos. L u b i 
on przebywać w  m ie j

Bóbr

scowościach odosobnionych, na brzegach je 
zior, gdzie buduje duże gniazda i  w ychow uje  
młode. P ięknym  ty m  ptakom , stanowiącym  
w ie lką  ozdobę jez ior, w o jna  zadała w ie lk ie  
s tra ty . W ym agają one starannej ochrony. 
W  w ojew ództw ie  olsztyńskim , na jeziorze 
Łukn ianach na M azurach u tw orzono obecnie 
p ierw szy rezerw at dz ik ich  łabędzi.

Spośród p taków  dawne ustaw y i  nowe 
rozporządzenia M in is te rs tw a  Leśn ictw a z 12 
m aja 1948 r. poddają ochronie: kormorana 
czarnego, wspaniałego nu rka  morskiego, 

gnieżdżącego się na w y 
sokich drzewach, a spę
dzającego jesień i  zimę 
na wczasach ba łtyck ich ; 
przepięknego bociana 
czarnego, sam otnika i 
odludka, w  przec iw ień
stw ie do swego kuzyna, 
bociana białego; orła 
przedniego, krążącego 
n ie jednokro tn ie  nad Ta
tra m i; bielika, inaczej 
łamignata lub  birkuta, 
daw nie j częstego w  P o l
sce, dziś coraz rzadsze
go; w  ogóle wszystkie 
o r ły  i  liczne p ta k i błotne 
rów nież podlegają o- 
chronie.

Jeżeli chodzi o ryby , 
rozporządzenie M in i
sterstwa R o ln ic tw a i  Re
fo rm  R olnych z dn. 15 
listopada 1947 r. zapew
nia jesiotrowi ca łkow itą  
i pełną ochronę. D aw 
n ie j b y ł powszechny w  
naszych rzekach, ta k  że 
m iędzy in n y m i znalazł 
sie w  herb ie  miasta 
Szczecinka, obecnie spo-
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ty k a  się go bardzo rzadko —  stał się w ięc r y 
bą wym agającą pe łne j ochrony.

Rozszerzylibyśm y znacznie zakres tego a r
ty k u łu , gdybyśm y w ym ie n ili liczne ga tunk i 
roś lin , podlegających ochronie ze względu 
na zan ikow y swój charakter lu b  znaczenie 
gospodarcze, a pom im o to znajdowanych n ie 
raz w  bukiec ikach p ięknych pań: czy to gór
skie  szarotki, zanikające w  zastraszający spo
sób, czy wiosenne, rów nież górskie szafrany, 
czy le tn ie  wonne białe storczyki, czy w ystę 
pujące na w ydm ach nadm orskich mikołajki 
nadmorskie, jedne z najrzadszych roś lin  w  
Polsce, czy wreszcie sprzedawane masowo 
w  m iastach i  przez to  wyniszczane: sasanki, 
śnieżyczki, wawrzynki, zawilce, miłek wio
senny i  w ie le  innych.

Ochronie podlegają też następujące drze
wa: limba tatrzańska, ju ż  bardzo nie liczna 
i znana każdemu tu ryśc ie  z k i lk u  samotnych 
okazów nad M orsk im  Okiem ; modrzew eu- 
r«pejski i  polski, daw nie j powszechny, dziś 
chroniony w  k i lk u  rezerwatach, cis, daw nie j 
częsty w  Polsce zachodniej i  po łudn iow ej, 
dziś bardzo rzadki, brzo
za ojcowska, w ystępu
jąca rów nież z rzadka 

w  okolicach O jcowa, i  in.
Ochronie poszczegól

nych gatunków  m usi też 
towarzyszyć zabezpie
czenie ich  bytu natural- 
neg0 w  przyrodzie. Cóż 
Ppnioże ochrona k w ia 
tów  leśnych lu b  ptasich 
śpiewaków, gdy sam las

,egriie przobrażeniom,
§ y  wyniszczone zosta- 
* le roślinne podszycie

lasu albo wydeptana jego ściółka. Stąd też 
konieczność rac jona lne j op iek i nad zb io row i
skam i ro ś lin n ym i w  okolicach m iast i  osiedli 
robotn iczych i  znaczenie rezerw atów  p rzy ro 
dy zabezpieczających w  całości na tu ra lne  w a
ru n k i b y tu  roślin  i  zw ierząt.

W  okresie gospodarki p lanowej zagadnie
nie odbudow y kra jobrazu, odtworzenia na
tura lnego składu lasów i  łąk, zaryb ien ia  sta
wów, rzek i  m órz musi stanow ić jeden z za
sadniczych elem entów niezbędnego plano
wania na długą metę.

O pierając się na badaniach zespołów na
tu ra ln ych  p rzyrody, na zw iązku, ja k i tam  is
tn ie je  m iędzy organizm am i oraz otaczający
m i je  w arunkam i, gospodarka człow ieka m u
si się dostosować do p raw  rządzących w  na
turze, by n ie  sięgając po zysk i doraźne, za
pewnić na ja k  na jd łuższy okres możność ko
rzystan ia  z p rzy ro d y  przez człowieka.

Ochrona gatunkowa roś lin  i  zw ierząt, poza 
znaczeniem, j  akie ma dla n a u k i i  dla celów pra
ktycznych, gdyż w ie le  roś lin  niszczonych sta
nowa zioła lecznicze, w ie le  ptaków , łow ionych  

przez pustotę, stanowi 
ochronę przed szkodni
k a m i— uczy też kochać 
przyrodę, znajdować w  
je j tow arzystw ie  w a rto 
ściowe przeżycia ducho
we, ro zw ija  zdrowe i  s il
ne charaktery. Człow iek, 
zgodnie ze sw ym i p la 
nam i, poddając ją  sw ym  
celom gospodarczym, ró 
wnocześnie będzie m ia ł 
zawsze w  n ie j swego 
przy jac ie la  i  źród ło  n a j
w iększych radości.
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V

Próby elektrycznego myślenia

0D K IL K U  dn i chodzę n ie 
spoko jny i  pełen sprzecznych 

m yś li i  przeczuć. O właśnie... 
„m y ś li“ - Przeczyta łem  bow iem  
coś i dow iedzia łem  się o czymś, 
co jes t na jw iększą sensacją, a w  
każdym  razie może stać się w  
n ieda lek ie j przyszłości zarod
k iem  fantastycznych wydarzeń, 
a co dotyczy m yślenia. Na p rzy 
k ład  będziem y może św iadkam i 
e lektrycznego regu low an ia  m y 
śli, e lektrycznego w y tw arzan ia  
m yś li lu b  też e lektrycznego 
un icestw ian ia  m yśli. M a ły  apa
rac ik  na głowę, e lektroda tu , 
e lektroda tam , puszcza się prąd 
i... i... n ie do w ia ry ... prąd ten 
w yw o ła  w  naszym mózgu odpo
w iedn ie  m yśli.

W nioski oczywiście zbyt 
śm iałe po p ierw szym  ekspery
mencie (k tó ry  zaraz opiszę).

W  każdym  razie w yobraźn ia  
pęka od nadm iaru  obrazów, 
scen i sy tuac ji, ja k ie  staną się

m ożliw e w  te j n iew iarygodnej 
(acz n ieda lek ie j) epoce sztucz
nego myślenia. D latego to  w łaś
n ie  jestem  n iespoko jny i  z ja 
dam podwójne porcje  lodów 
(doszczętnie ru jn u ją c  się fin a n 
sowo). Przede w szystk im  muszę 
się jednak w ytłum aczyć, o co 
chodzi.

ELEKTRODY DO CZASZKI

O d  dawna w iadomo, że jeś li 
p rzy łoży  się e lek trody do 

czaszki, to  w y k ry je m y  w  móz
gu ry tm iczną  pulsację e le k try 
czną, na jw yraźn ie jszą  w  ty le  
czaszki. Jest ona n iezw yk le  czu
ła. N a jrów n ie jsza  i  na jłagod
niejsza, gdy śpimy. W ystarczy 
o tw orzyć oczy, by rozpętała się 
gama napięć i  wahań, w ys ta r
czy coś pomyśleć, by  spowodo
wać na w ykres ie  w ybuch  szyb
k ich  i n ie regu la rnych  lin ije k . 
A le  w iadom o też było , że dzia

łan ie  z zewnątrz prądem  elek
trycznym  na mózg n ie  w yw o
łu je  żadnego e fektu  (z w y ją t
k iem  pewnych odruchów  ciała). 
Tak było , lecz ta k  już  nie jest.

Jeden z na jw iększych ży ją 
cych au to ry te tó w  w  dziedzinie 
fiz jo lo g ii mózgu (Sherington) 
podał wiadomość n ieprawdopo
dobną te j m n ie j w ięcej treści:

Jeżeli p rzy łożym y prąd do 
nagiego mózgu ludzkiego (po 
o tw a rc iu  czaszki), to  zdarzy się, 
że w yw o ła  on m yśli. Znaleziono 
już  pewne p u n k ty  na po
w ie rzchn i mózgu, w raż liw e  na 
tego rodza ju  zewnętrzną pod
nietę, i stw ierdzono, że ten sam 
prąd w yw o łu je  różne m yś li, 
różne przypom nienia.

A  w ięc przesta liśm y już  fika ć  
bezw ładnie nogam i pod bodź
cem prądu, a zaczynamy fika ć  
myślowo.

Jak w ięc w idzic ie , uczeni na 
serio zabra li się do badania te j
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szarej masy, od ty lu  tys iąc lec i 
spokojnie leżącej w  naszych 
czaszkach- A  znamy ich: ja k  
zaczną coś, n ie  skończą, n im  nie 
w ykom b inu ją  czegoś n ie zw yk 
łego. D latego więc, choć to do
piero początek początków, w ie - 
rzę, w ięcej naw et —  w iem , że 
zaczną m ajstrow ać nad coraz 
sp ry tn ie jszym i aparacikam i u- 
zupełn ia jącym i szlachetną p ra - 
CĘ myślenia.

Mam ty lk o  jedną obawę... 
lecz przedtem  przypom nę W am 
ma razie n ie e lektryczn ie , a po 
staremu) p iękną książkę A na - 
° ia  France‘a o pingw inach, k tó - 

ry m  dano duszę. B y ło  z n im i 
sporo k łopotów . Jeśli chcecie 
wiedzieć ja k ich  —  to czyta jcie 
sami, bo ja  tu  ty lk o  chciałem  

ac w yraz zdum ienia i  n iepo- 
° ju , co będzie, gdy pewnego 
nia ja k iś  uczony (w łożywszy 
rak  i  cy lin d e r d la  uczczenia 

r e °CZystości) z ja w i się na k tó - 
n^ i> z wysp p in g w in ó w  i  za- 
P oponuje dorodnej parze w y - 
Ksperymentowanie aparatu na 

•ch mozgach.

No, ale to są żarty .

DLACZEGO MÓW IĘ W AM  
DOBRANOC?

p O N IE W A Ż  czytanie fe lie to 
nów  naukow ych powoduje 

gw ałtow ne zmęczenie mózgu, 
n ie od rzeczy będzie podać i  w  
te j dziedzinie pewną nową in 
form ację, rów nież o charakte
rze rew o lucy jnym , k tó ra  us
trzeże Was przed błędną m eto
dą w racania do równowagi.

Mózg —  ja k  wszystkie inne 
organy naszego ciała— ulega w y 
czerpaniu- Ła tw o  to się m ierzy, 
na p rzyk ład  licząc ilość błędów 
zrobionych w  dyktandzie. Eks
perym enty  nad dziećm i w y k a 
zały, że popełn ia ły one:

40 błędów przed pierwszą 
lekcją ;

70 b łędów  po godzinie nauk i;
160 błędów  po dwóch godzi

nach nauki;
190 błędów po trzech godzi 

nach nauki.
N iew ytrzym ałość na pracę 

zastraszająca! Cóż dopiero dzie
je  się po przeczytan iu „N o ta t
n ika “ .

Sam upadam na duchu pod 
brzem ieniem  odpowiedzialności 
za Wasze niebezpieczne w ys iłk i. 
Śpieszę w ięc z przestrogą: n ig 
dy i  pod żadnym pozorem nie 
us iłu jc ie  likw id o w a ć  fa ty g i u- 
m ysłow ej p rzy  pomocy g im na
s tyk i. W brew  popu la rnym  po
glądom, to  n ie  ty lk o  n ie  poma
ga, ale przeciw n ie  —  szkodzi.. 
Ostatnie badania w ykaza ły , że 
godzina g im nastyk i p roduku je  
n iem al tak ie  samo zmęczenie 
mózgu ja k  godzina m atem aty
k i. N ieprawdopodobne, ale p ra 
wdziwe. W ięc na m iiość Boską 
nie ważcie się — rzekomo dla

rów now agi —  po przeczytaniu 
n in ie jszych g ryzm ołów  g im na
stykować się. To może być sa
m obójstwo!

G im nastykować należy się 
przedtem  (nie pow iem  dlacze
go, bo to zby t zaw ikłane). A le  
w  ty m  czy in n ym  w ypadku  pa
m ię ta jc ie : g im nastyku jąc się, 
odświeżacie ciało, pomagacie 
przem ianie m a te rii, lecz nie w y 
łączacie mózgu. Mózg jes t po
trzebny tak  samo p rzy  s p ry t
nym  machaniu kończynam i ja k  
p rzy dw um ian ie  Newtona.

Praca um ysłow a i  praca f i 
zyczna nie są w ięc ta k  dalekie 
i  obce; przeciwnie, są bliższe, 
n iżby się wydawało- A  w ięc je 
ś li dbam y o nasze przepraco
wane mózgi, to rob im y —  od 
dziś —  co innego: w  spokoju 
i  kon tem p lac ji podziw iam y cu
da na tu ry , pa trzym y bezm yśl
nie na księżyc i  gw iazdy, pod
dajem y się s łodkie j fa l i  rozkosz
nych uczuć, a przede wszyst
kim ... śpimy. Sen jest tu  n a j
lepszym lekarstwem .

A  w ięc na jstosowniej będzie 
w  ty m  m iejscu powiedzieć —  
dobranoc!

\  /
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E-ST?CO TO
VIDIMUS

Tym  razem  m ała  zm iana. N ie  trzeba się będzie zanadto  
w ysilać, bow iem  wszyscy od razu  i  w  sposób oczyw isty  
spostrzegą, że ilu s trac je  dotyczą jednego tem atu  —  pism a. 
Ale życie n ie  jes t ła tw e  i  jes t pe łne zagadek. R odzi się od  
razu  n iem iłe  py tan ie : dobrze, ale ja k ie  to jes t p ism o? Chińskie, 
arabskie, łacińskie...? O tóż m acie tu  po le  do popisu. Zgadujcie.

W tym pięknym fresku na ścianie 
kryje się odpowiedź 

(•ajjjsjad
onisid e ‘jp a jj aiu oj az ojjpf:) ‘5jex)

Któż może „pisać“ na bambusie? 
( b-ubuhis

A d s A M  a t d B u i  b u  a p f e q n z s o d )
Chiny czy Patagonia? 

(’o8aAVO>(ZBjqo euisid  pep[Az.uI 
Au-tpul ia pp d iS ao je js  A j i i S o j o i j j )

Czy ten pędzelek coś Wam mówi?
(■jop bu AjoS z his 

azsid iajqsunp ouisid .apsiMAzoo)
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Tu znów są znaki na skórze zwierzęcia 
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Również Ameryka 
(aplsucąAsąaui-oa-Ejs ouistj)

Tabliczka z zapiskami astronomicznymi, a obok...? 
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Ci panowie woleli kamień 
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Dlaczego —  Jak?

JAK OKREŚLIĆ 
Z A P A C H ?

Praktyczne rozw iązanie  
k la s y f ik a c ji  zapachów

y A Z W Y C Z A J  n ie  zdajem y so
bie w  p e łn i sp raw y z donio

słości ro li, jaką  w  życ iu  o d g ry 
w a ją  zapachy.

Zarówno naukow cy ja k  i  p ro 
ducenci różnych a rty k u łó w  usi
łu ją  znaleźć odpowiedź na p y 
tanie: na czym polega zapach? 
Apetyczna woń po traw y , aro
m at papierosa, p rzy je m n y  za
pach perfum , m yd ła  cźy kos
m etyków  spraw ia, że tow ar jest 
chętnie nabyw any i  poszukiwa
ny. N atom iast z ły , odrażający 
zapach d y s k w a lif ik u je  tow ar 
n iem al całkow icie. W y tw ó rn ia  
damskich torebek z im ita c ji 
skóry, fa b ry k i płaszczy n ie 
przem akalnych, lino leum , fa rb y  
d ruka rsk ie j i  licznych  innych  
w yrobów  W kładają duży w y s i
łek  i  w yda ją  w ie lk ie  sum y dla 
usunięcia p rzykrego zapachu 
w łaściwego ty m  m ateria łom .

Róża — symbol miłego zapachu.

Zapach kwasu czujemy najwyraź
niej w occie. W owocach, jak np. cy
tryna, pomatańcza, grapefruit, woń 
kwasu połączona jest z zapachem 

kwiatów.

Jak określić zapach?
Poszczególne b a rw y  określić 

można długością fa l i  św ie tlne j, 
wysokość dźw ięku  muzyczne
go —  częstością drgań, lecz ja k  
określić zapach? Zazwyczaj mó
w im y : o to  w oń podobna do za
pachu róży, kam fo ry , skoszone
go siana itd .

Obecnie opracowano specjal
n y  system, w yodrębn ia jąc od 
4 000 do 8 000 różnych zapa
chów. Metoda ta  opiera się na 
te o rii, że wszystkie zapachy da
dzą się sprowadzić do czterech 
zasadniczych: 1. woń kw ia tów , 
2. zapach kwasu, 3. zapach sna- 
len izny  i  4. odór stęchłizny, ko
zy, śm ierdziela, czy li skunksa.

W oń kw ia to w a  jest n a jw y 
raźniejsza w  he lio trop ie  i  ja śm i

nie. Zapach kwasu —  w  occie; 
zapach spalenizny —  w  dzieg
ciu, smole i  spalanych substan
cjach (jest to w ażny składnik, 
pe rfum  wschodnich); odór kozy 
lu b  śm ierdziela —  w  serach, 
z je łcza łym  psującym  się tłusz
czu itp .

Omawiana metoda p rzy jm u je , 
że w szystk ie  zapachy —  od ró 
ży aż do śm ierdzie la -— są m ie
szaniną tych  czterech podstawo
w ych. U tw ó rzm y skalę natęże
n ia  zapachu i  oznaczmy ja  licz 
bam i od 1 do 8. D ale j wyobraź
m y  sobie, że weźm iem y zapach 
wonnego k w ia tu  o natężeniu 6, 
zapachu kw asu o natężeniu 4, 
spalenizny —  2 oraz śm ierdzie
la  —  3. I  cóż o trzym am y? 
Rzecz n ie  do w ia ry ... otrzym a-

Smierdziel — gatunek kuny amery
kańskiej. Gdy zostanie zaatakowany, 
wydziela z gruczołów odbytowych 
płyn o odrażającej woni; futro ciem
nobrązowe z dwoma białymi pasa

mi, popularnie zwane skunsem.
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Oto różne zestawienia zapachów: 
KULKI NAFTALENU, służące latem 
do chronienia futer i wełny przed 
żarłocznymi molami. Zapach ten 
określamy liczbami 4564, tj. 4 jedno
stki woni kwiatów, 5 jednostek kwa
su, 6 jednostek spalenizny i 4 jedno

stki śmierdziela.

JODŁA, zapach jej igliwia wyraża
my liczbą 7465, a więc z przewagą 
woni kwiatów (7 jednostek).

CYTRYNA — 6543, przewaga typu 
pierwszego, tj. woni kwiatów 6 jed
nostek, 5 jednostek kwasu, bardzo 

mało śmierdziela (3).

Zapach SKOSZONEGO SIANA — 
s114, tu również jest przewaga typu 
Pierwszego (5 jednostek), dlatego za

pach jest przyjemny.

*ny w łaśnie typ o w y  zapach ró 
ży, I  m ożem y zapach ten zapi
sać jako  6423.

W  ten u ła tw io n y  sposób m o
żemy określić każdy zapach. 
I  tak  np. kam fo ra  w yraża się 
zestawieniem liczb: 5735, a lko
ho l e ty lo w y  —  5414. Ta metoda 
służy nam  do zaklasyfikow an ia  
każdego zapachu perfum .

Specja liści o bardzo w yczu lo 
nym  zmyśle powonienia p rz y 
gotow ują  wzorce zapachów pod
staw ow ych o natężeniu od 1 do 
8. Z n ich  potem rob ią zestawie
n ia  w  najrozm aitszych stosun
kach. Oczywiście zupełnie czy-

V

stych zapachów w yodrębn ić nie 
można i  n ie  jes t to naw et po
trzebne. W ystarczy, że w  danej 
próbce jes t s ilna przewaga je d 
nego z czterech zasadniczych 
typów . Patrząc na liczby  okreś
lające dany zapach, m ożna so
bie zdać sprawę, ja k i będzie je 
go rodzaj. Zapach, którego sym 
bol liczbow y kończy się ósemką, 
będzie cuchnący, w yw o ła  w ra 
żenie stęchlizny, zgn ilizny, 
przypom inać będzie zapach 
czosnku, gn ijących  ryb , bo prze-

Słedlisko zmysłu powonienia. 
Najważniejsza część, leżąca 
na samym sklepieniu kanału 
nosowego, wykrywa zapachy 
wchłaniane z powietrzem 
przez nozdrza lub wdychane 

przez usta.
Powiększona fotografia mikro
skopijnych włosków znajdują
cych się w sklepieniu kanału 

nosowego.
Człowiek przeciętnego wzrostu 
wydziela stale pewną liość 
ciepła, równą ciepłu wydziela
nemu przez 100-watową ża
rówkę elektryczną. Część cie
pła wydzielana jest w postaci 
niewidzialnych promieni pod

czerwonych.
Spróbuj trzymać rękę nad ka
wałkiem lodu. Bez dotykania 
go odczujesz chłód. Uczucie 
spowodowane jest utratą pro
mieni podczerwonych, wysy
łanych przez ciepłą rękę i po

chłanianych przez lód.
Strata podobnych promieni 
podczerwonych ze sklepienia 
kanału nosowego powoduje u- 
czucie zapachu, zamiast uczu
cia chłodu. Substancje wonne 
mają specjalną własność po
chłaniania promieni podczer

wonych.
W ten sposób komórki węcho 
we działają podobnie jak mi
niaturowe stacje radarowe. 
Czujemy zapach pewnych sub
stancji, gdy promienie pod
czerwone wydzielane przez 
nasze organy powonienia zo
stają pochłonięte, zamiast ulec 
odbiciu, podobnie jak fale ra

darowe.
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waża w  n im  ty p  czw arty  
(śm ierdziel), a to są rodza je  za
pachów na ogół p rzyk re  dla 
ludzkiego powonienia.

Tajem nica zm ysłu  pow onie
n ia  u k ry ta  jes t w  sk lep ien iu  ka 
na łu  nosowego i  dla fiz jo lo g ó w  
jest wciąż jeszcze o k ry ta  ta je m 
nicą. M ik ro sko p ijn e  kom órk i 
w  g łęb i nosa p o k ry te  są drob
n iu tk im i w łoskam i, k tó re  umoż
liw ia ją  rozróżn ian ie  w dycha
nych  zapachów. Zagadka ta pa
s jonu je  fiz jo logów . W ysuwano 
hipotezy, że pewne cząsteczki, 
w chłan iane przez nos z pow ie
trzem , pow odu ją  jak ieś reakcje  
chemiczne, w yw o łu ją ce  w raże
nie przy jem nego lub  p rzyk re 
go zapachu. W iem y, że wraże
nie sm aku w yw ołane jes t przez 
tak ie  reakcje , w iem y  jednak 
także, że nasz zm ysł pow onie
n ia  działa na naszą w yobraźnię 
10 000 razy  s iln ie j n iż  zm ysł 
smaku.

Obecnie uczeni tw ierdzą, że 
zagadka zm ysłu powonienia zo
stała wyjaśniona. P rzeprowa
dzono szereg badań na owadach, 
k tó re  pod względem w ra ż liw o 
ści i  ostrości węchu s to ją  na 
czele św iata zwierzęcego.

Zacytu jem y tu  jedno z n a j
bardzie j znam iennych doświad-

Oto laboratorium, zawierające 300 
ampułek różnych skondensowanych 
zapachów. Specjalistka wybiera 
najlepsze zestawienia, które, dodane 
do mydlą czy kosmetyków, uczynią 
te artykuły przyjemniejsze w użyciu.

czeń. Oto odrobinę pachnącego 
m iodu umieszczono w  szczel
nych naczyniach, przez k tó re  
zapach n ie  m ógł w  żadnym  razie 
przeniknąć. Naczyńka u k ry to  
w  k ilk u  skrzynkach naśladu ją
cych „d o m k i“  d la p taków  
i  umieszczono w  ogrodzie, po 
czym wypuszczono ró j pszczół. 
I  oto —  rzecz zdum iewająca —  
pszczoły zgrupow a ły  się przy 
k i lk u  skrzynkach, zupełnie 
igno ru jąc  inne. I  cóż się okaza
ło? S krzynk i, k tó re  znęciły 
pszczoły, zaopatrzone b y ły  w  
szyby z masy plastycznej, prze
puszczającej n iew idz ia lne  p ro 
m ienie podczerwone o długości 
fa li 8 —  14 m ikronów . Pozo
stałe s k rz y n k i m ia ły  zupełnie 
podobne okienka z masy p la 
stycznej, lecz ponadto jeszcze 
szybki ze szkła, n ie  przepusz
czające p rom ien i podczerwo
nych.

Na podstaw ie tych  i  innych  
podobnych doświadczeń *, prze
prowadzonych także i  na lu 
dziach, badacze w ypow iada ją  
pogląd, że- ludzk ie  organy po
w onien ia  —  podobnie ja k  u ba
danych owadów lub  innych  
p rzedstaw ic ie li św iata zw ierzę
cego, posiadają urządzenia z b li
żone do m in ia tu ro w ych  s tac ji 
radarowych. Podobnie ja k  
w szystkie  organy ciała ludzk ie 
go, organ pow onien ia  w ydzie la  
sta le p rom ien iow an ie  cieplne, 
a w ięc fa le  elektrom agnetyczne, 
leżące w  zakresie podczerw ien i. 
Gdy prom ien ie  te napotyka ją  
na sw o je j drodze substancje po
siadające jak iś  zapach, zostają 
wchłonięte , zamiast u lec odb i
ciu, podobnie ja k  fa le  radarowe. 
Możemy stw ierdzić , że u tra ta  
prom ien iow an ia  cieplnego w y 
w o łu je  w  rękach uczucie chło
du, gdy na p rzyk ła d  trzym am y 
je  w  b liskości kaw a łka  lodu. 
Podobnie ko m ó rk i węchowe mo
gą w y k ry ć  w ch łan ian ie  w ysy 
łanych  przez n ie  prom ien i, w  
c h w ili gdy w dycham y nosem 
pow ietrze. Zam iast uczucia 
chłodu odczuwam y zapach —  
p rzy je m n y  lu b  p rzyk ry .

* Patrz „Problemy“  N r 3/1948, 
str. 189: „Fantastyczne wyczyny ka
raluch; i ćmy“ .

Widzimy tu szklane ściany komór, 
w których sprawdzane są zapachy. 
Nie przepuszczają one żadnych woni 
z zewnątrz. Pracownicy, ubrani w 
bezwonne fartuchy z szklanego włó
kna, wąchają próbki zapachów. Doś
wiadczenia te wykazały, jak skrom
na jest skala zapachów chwytanych 

przez nos człowieka.

Jak wiadomoi, substancje 
o różnych zapachach pochłania
ją  różne długości fa l e lektro 
m agnetycznych podczerwonych. 
Zapach zależy od długości fa li, 
k tó ra  jes t przez odpow iednią 
substancję pochłaniana. A b y  
substancja m ia ła  jak iś  zapach, 
odczuwany przez człow ieka, 
długość fa li m usi leżeć w  
przedziale od 8 do 14 m ik ro 
nów. Nasz zm ysł powonienia 
n ie  chw yta  fa l poza ty m  prze
działem  długości, podobnie ja k  
w zrok  nasz n ie  reaguje na fa le  
znajdujące się poza zasięgiem 
św ia tła  widzialnego*.

L iczne doświadczenia zdają 
się obalać teo rię  „chem iczną“  
na korzyść „p ro m ie n is te j“ . T łu 
maczy ona fa k t, iż  nos nasz w y 
k ry ć  może bardzo' drobne ilości 
w onnej substancji. U ła tw ia  też 
zrozum ienie n iesłychan ie ostre
go zm ysłu pow onien ia owadów, 
k tó rych  na zewnątrz umiesz
czone organy powonien ia —  n i
by  anteny —  dzia ła ją  podobnie 
ja k  stacje radarowe o da lek im  
zasięgu.

I. Ł.
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w  dobie obecnej nabrał 
. ludzkości olbrzymiego zna 

w  J113’ Ponieważ wiąże się ściśle z 
> , y , k im i dziedzinami życia i dzia 
w  ? jC1 ludzi. Olbrzymie sukces; 
śixrf°iCZesneg0 przyrodoznawstwi
mózffd<iZą rzeczywiście o tym, ż, 
mi ™ ludzki rozporządza ogromny 
cj zpr?0zllwo®ciami i  potrafi z powo 
stax,r-em rozwiązywać wszelkie po 

N !°Pe przed nim  zagadnienia, 
sieczn a- l es  ̂ jednakże bronią obo- 

1 w  zależności od tego, v< 
słuwr- Znajduje się rękach, moż, 
iei^D-, K-SZCZęśliwieniu ludzkości lu l 
lem naci6' Służba ludzkości jest ce- 
wod^or,,-1’ spell?ia °na ten cel z po- 
dowi T<?̂ri; . je.*l̂  służy całemu naro. 
daje si eZ6b jednak nauka zaprze- 
wanvrł^ gruPce chciwców, opano- 
rezultat,, Chę,cią zysku ' i  władzy -  

Enerpn Są katastrofalne, 
u w o ln i l i  at?m°wa, która mogłabj 
Przybiera A121* -°d cióżkiej pracy 
którei nr postac bomby atomowej 
kra !„% ze?naczeniem jest masa- 
nauka d ° f i p i l n e j . Chemia
r eg « ¿ w y ć r1^ ' 01-63' st™orzono r e 
dzie matar; v " leznanych w  Przyro- 
kości 7 n l f  , ł0w dla dobra ludz- 
masoWeeo , k -^z wykorzystana dc 
mocy gazń™obijania ludzi przy po-
z najpieknl!>-trU:,i Cych- Nawet j edn8 
nauka o ?lel Szycb nauk, biologia, 
ochrony ,ZJLCiu’. która i est podstawą 
P rze ro d ze n i^13 1 r ° lnictwa, §roziWojny mem się w  fundament
najohVdnieakteriologicznei ~  teg0 
bijania iud^Zeg° bodaj sposobu za‘

zostaje^obrvw uczony n igdy nie po- Je obojętny na to, w  jak i spo

sób zostają wykorzystane i  jakim  
służą celom jego osiągnięcia nauko
we, w  które wkłada pełnię swej 
wiedzy i twórczego wysiłku. Sumie
nie nie pozwoli mu nigdy patrzeć 
na to, jak dzieło jego rąk -— nawet 
wbrew jego w oli — wykorzystuje 
się dla udoskonalenia masowego za
bijania. Mimo woli przychodzi m i 
na pamięć znany podróżnik rosyjski 
M ikłucho-Makłaj, człowiek o w ie l
k im  i czułym sercu, przyjaciel wszy
stkich prym itywnych narodów. Zaj
mował się on badaniem życia i ku l
tu ry Papuasów i  Melanezyjczyków 
i długo przebywał z n im i na dale
kich wyspach Oceanu Spokojnego. 
Jakże bolał nad tym, że jego nau
kowe zainteresowania wskazały dro
gę kapitalistycznym drapieżcom! Jak 
odważnie i  gorąco walczył z w y
niszczaniem i nieludzkim wyzyski
waniem ludności z „wybrzeża Mak- 
ła ja“ !

Nie przemawiał przezeń zwykły 
badacz, który chce obiekt swych 
badań widzieć nienaruszonym, lecz 
głębokie umiłowanie ludzkości przez 
prawdziwego humanistę, który ceni 
i  szanuje życie ludzkie i  szczęście 
każdego prostego człowieka, nieza
leżnie od barwy jego skóry i  kształ
tu  czaszki.

Dążenie niektórych uczonych, by 
uciec od życia i  zamknąć się w  
„wieży z kości słoniowej“ , by od
grodzić się od świata ścianami swe
go laboratorium i znajdować roz
kosz i zapomnienie w  samym proce
sie tworzenia, nie troszcząc się o to, 
jakie będą skutki ich pracy dla lu 

Aleksander Oparin, autor artykułu, 
członek Akademii Umiejętności 
ZSRR, jeden z najwybitniejszych 
biochemików radzieckich. M.i. opra
cował teorię powstania życia na 

Ziemi.

dzi prostych, dla ludu — jest rze
czywiście niegodne prawdziwych 
naukowców.

Prawdziwi uczeni, badacze przy
rody wszystkich czasów i narodów, 
zawsze za cel swój ostateczny uwa
żali dobro ogółu. Twórczość naszych 
sławnych uczonych rosyjskich — 
Łomonosowa, Łobaczewskiego, Men- 
delejewa, Timiriazewa, Pawłowa, 
Dokuczajewa, Miczurina i  innych— 
przepojona jest ideą służenia ludz
kości i  gorącym pragnieniem pracy 
dla dobra narodu. W czasie rządów 
carskich nieraz cierpieli niedostatek 
i  często znosili upokorzenia, lecz nie 
zbaczali nigdy z jasno wytkniętej 
drogi: walczyli zawsze o to, by od
kryć ich nie wykorzystywano dla 
celów zysku i na szkodę ludziom.

Wojna grabieżcza i  agresja impe
rialistyczna zawsze były i są w ro
giem twórczości naukowej i dlatego 
uczeni w inn i z całych swych sił 
walczyć o pokój. Wiemy, jak odwa
żnie walczyli • z agresją czołowi u- 
czeni francuscy. Znamy płomienne 
wystąpienia postępowych naukow
ców w  Ameryce i innych krajach. 
My, uczeni radzieccy, nie tylko sło
wami, lecz czynem dowiedliśmy, że 
wszyscy jak jeden mąż gotowi je
steśmy przeciąć drogę każdemu a- 
gresorowi i  unieszkodliwić każdego 
podżegacza wojennego. Wiemy do
skonale, że nauka ty lko  wówczas 
służy postępowi i  szczęściu ogółu, 
gdy jest związana z demokracją i 
gdy nauki tej nie wykorzystuje się 
w  celach ciągłego zysku i eksploa
tacji. M iliony prostych ludzi nie 
chcą wojny i dlatego demokratycz-
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A l e k s y  B a c h ,  twórca ra
dzieckiej enzymologii, nauczyciel 
Oparina, zmarł w roku 1946.

ność nauki jest najlepszą gwaran
cją wykorzystania je j dla dobra o- 
gółu.

Podstawową cechą nauki radziec
kie j jest je j wyjątkowa demokraty- 
czność. Nauka radziecka, jak mówi 
Stalin, „nie separuje się od naro
du, nie trzyma się od niego z da
la i gotowa jest służyć narodowi“ . 
Demokratyczność nauki radzieckiej 
nie jest czymś przypadkowym i 
przemijającym. Korzenie jej sięgają 
w  głąb naszej historii, przekazali 
nam ją w  spadku wielcy demokraci 
X IX  w ieku — Hercen, Bieliński, Do^ 
brolubow, Czernyszewski, i nauczy
ciele nasi, w yb itn i badacze przyro
dy z końca X IX  i  początku X X  
wieku. „Wybrańcy zajmujący się 
nauką — pisał Timiriazew — po
w inn i traktować wiedzę jak powie
rzony im  skarb, k tóry stanowi w ła
sność całego narodu.“

W Rosji przedrewolucyjnej „w y 
brańcami nauki“  by li przeważnie 
„w ybran i“ , jednostki, państwo zaś 
radzieckie weszło od samego począt
ku  na drogę demokratyzacji nauki, 
na drogę świadomego i  planowego

przyciągania szerokich rzesz pracu
jących do twórczości naukowej.

Mój niezapomniany nauczyciel 
Aleksy Bach, którego nazwisko 
znane jest chemikom i  biologom na 
całym świecie, mawiał m i często, 
że jego długą drogę życiową opro
mieniały zawsze dwie idee: służba 
nauce i  walka o lepsze ju tro  ludz
kości. Jednakże do rewolucji listopa
dowej te dwie idee trudno mu by
ło połączyć ze sobą i dopiero w 
państwie radzieckim znalazł pełne 
i harmonijne połączenie swych dą
żeń i potrafił czerpać natchnienie w  
swej pracy naukowej, bo widział, 
że pracuje dla dobra ogółu.

Obecnie z dumą możemy mówić o 
tym, że nauka w  naszym k ra ju  jest 
rzeczywiście ogólnonarodowa! Więk
szość młodych uczonych radzieckich 
jest synami ludu. Nie ty lko ludzie, 
którzy poświęcili się nauce, zajmują 
się pracą naukową. Nauka radziecka 
ze świątyń akademii i uniwersyte
tów wyszła na fabryk i i chłopskie 
pola, przestała być przywilejem w y
branych i  stała się udziałem pro
stych ludzi, praktyków i  nowatorów 
w przemyśle i  rolnictwie.

Szczególnie jasno wyraziło się to 
w  rolnictw ie dzięki oryginalnym 
metodom badawczym, które stosuje 
nasz znakomity akrobiolog Trofim  
Łysenko. Jest on nie ty lko powa
żnym teoretykiem i znakomitym 
badaczem, ale i  utalentowanym or
ganizatorem, któ ry umie w  określo
nym kierunku skierować nie tylko 
swych najbliższych pracowników, 
lecz również tysiące chłopów, pro
wadzących doświadczenia. Nasz kraj 
jest dla tych celów urodzajną gle
bą.

Każde pomyślne przedsięwzięcie 
uczonego znajduje w  narodzie ty 
siące zręcznych rąk, które spraw
dzają, uzupełniają i  precyzują jego 
pomysł. Pozwala to nie tylko roz
wiązywać zagadnienia gospodarcze

państwowej wagi, ale oddaje ol
brzymie usługi wiedzy teoretycznej.

Wielka demokratyczność nauki ra
dzieckiej i  je j prawdziwa ogólnona- 
rodowość uniemożliwiają tym  sa
mym wykorzystywanie wiedzy dla 
celów agresji i  nienawiści do ludzi. 
Zadania naszej nauki mają charak
ter zupełnie odmienny. Wspólne w y
s iłk i uczonych radzieckich idą w 
kierunku polepszenia życia i  uszczę
śliwienia ludzkości.

Ogólnie znane są poważne osią
gnięcia teoretycznej myśli radziec
kie j w  dziedzinie matematyki, fizyki 
i astronomii, geologii i  biogeoche- 
m ii, w  wiedzy o dawnej i  współ
czesnej faunie i florze, w  pracach 
badawczych nad systęmem nerwo
wym zwierząt i  ludzi itp. Ale u nas 
każdy uczony, zajmujący się najbar
dziej nawet oderwanym zagadnie
niem, pamięta zawsze o tym, że po
winnością nauki jest służyć ludziom. 
Dlatego też uczeni nasi starają się 
zawsze jak najczybdej wykorzystać 
swe doświadczenia dla dobra ludz
kości.

To, cośmy powiedzieli, określa tym 
samym drugą cechę nauki radziec
kie j, a mianowicie je j zdrowy i  mo
cny praktycyzm, ścisłe powiązanie 
myśli oderwanej z praktyką budo
w y socjalizmu. Przykładem charak
terystycznym jest udział uczonych 
radzieckich w  potężnym przedsię
wzięciu państwowym, jakim  jest 
realizacja planu zalesienia pustyn
nych i małourodzajnych połaci eu
ropejskiej części ZSRR.

Trzecią cechę nauki radzieckiej 
stanowi jasne stanowisko w  sprawie 
filozoficznego poglądu na świat, 
k jó ry  jest prawdziwą podstawą 
wszelkich dociekań. Reprezentujemy 
pogląd, że tylko materializm może 
wyprowadzić naukę na drogę w ła
ściwą. Światopoglądem uczonych 
radzieckich jest materializm dia
lektyczny i historyczny.

Walka o pokój zatacza coraz szersze kręgi. Stają 
do niej najwybitniejsi przedstawiciele świata nauki 
i sztuki we wszystkich krajach.

Na zdjęciu wielki bojownik o pokój i postęp, 
śpiewak murzyński P a u l  R o b e s o n ,  prze
mawia w hallu Politechniki Warszawskiej na I I  
(V III)  Kongresie Związków Zawodowych w War
szawie. Podczas występów śpiewaczych oczarował 
swym niezwykłym głosem publiczność polską.

Robeson jest synem niewolnika, który uciekł od 
swego pana i następnie został pastorem kościoła 
metodystów. Po ukończeniu studiów prawniczych 
Paul Robeson poświęcił się karierze artystycznej, 
którą łączy z pracą społeczną w szeregach ruchu 
postępowego; Jest przewodniczącym Rady do Spraw 
Afrykańskich i jednym z przewodniczących krajo
wego komitetu .Partii Postępowej w Stanach Zjed
noczonych. W wywiadzie, jakiego udzielił kilka m'e- 
sięcy temu w Londynie, oświadczył: „Jestem przed
stawicielem tej grupy społeczeństwa amerykańskie
go, która uważa, że można budować życie na zasa
dzie pokoju na całym świecie“.



Stoimy na stanowisku obiekty- 
'Wnej realności świata i  jego nieu
stannego i  postępowego rozwoju i 
■dlatego z takim  optymizmem spo
glądamy w  przyszłość. Dlatego zde
cydowanie i ostro odrzucamy kon- 
cepeję zwolenników Mendla i  M or
gana, która życie uważa za coś za
skorupiałego i nie zmieniającego 
się.

Odrzucamy zdecydowanie m a ltu - 
zJanizm, „teo rię “ malejącego u ro- 
^ a ju  i  temu podobne ba jk i, k tó - 
^ c h  celem jest przekonać przecięt
nego człowieka, że n ie  może liczyć 
n.a polepszenie swej isy tuac ji mate
ria lne j, że jedynym  jego ra tunkiem  
lest ograniczenie rozrodczości i  w y 
kp ie n ie  „nadliczbow ych“  ludz i przy 
Pomocy wojen.

Jesteśmy przekonani, że dla każ
dego człowieka nie ty lko  znajdzie 
S15 miejsce na ziemi, ale znajdą się 
również i  w a ru n k i m ateria lne na to, 
dy mógł cieszyć się życiem i  osiągnąć 
Pełny rozwój fizyczny i  duchowy, 
dke w idz im y granic możliwości, k tó 
rymi rozporządza nauka i  praca, dla 
osiągnięcia rosnących nieprzerwanie

Przeczymy kategorycznie, by mo
żna było mechanicznie przenosić 
biologicznie prawa w alk i o byt na 
społeczne stosunki ludzkie.

Sformułowanie „człowiek jest dla 
człowieka w ilk iem “ odrzucamy cał
kowicie, bo wierzymy w  przyjaźń 
i braterstwo wszystkich ludzi. Oto 
właśnie dlaczego antynaukowy i  
zwierzęcy rasizm, k tó ry głosi dy
skryminację narodów i  podział ludz
kości na „rasę panów“ i  „rasę nie
wolników“ , zawsze napotykał i  na
potyka teraz na nieprzejednanych 
przeciwników w osobach radziec
kich uczonych,

Ani jeden człowiek uczciwy nie 
potrafi w  głoszonych przez nas teo
riach znaleźć choćby śladu tego, co 
mogłoby stać się teoretyczną pod
stawą nienawiści do ludzi i wojen
nej ekspansji. Kochamy gorąco na
szą ojczyznę i jesteśmy gotowi bro
nić je j przed każdym atakiem, ale 
żywimy głęboki szacunek dla wszy
stkich innych narodów świata.

Brak ograniczoności narodowej i 
wąskiego nacjonalizmu był zawsze 
charakterystyczną cechą radzieckich 
działaczy naukowych. Filozofią na

sza jest w  samej swej istocie w ro
ga wszelkiej wojennej agresji.

K ra j nasz jest bojownikiem o wol
ność. Związek Radziecki jest ostoją 
socjalizmu, demokracji i  pokoju, a 
wszystkich uczonych radzieckich 
łączy pragnienie zdecydowanej wal
k i z podżegaczami do nowej wojny. 
Wojna nie jest rzeczą nieuniknioną, 
siły demokracji i pokoju, jeśli będą 
działały wspólnie, zmuszą wszyst
kich podżegaczy wojennych do od
wrotu.

Na całym świecie uczeni posiadają 
ogromne możliwości, by wnieść 
swój potężny wkład do sprawy za
cieśnienia współpracy międzynaro
dowej w  sprawie pokoju. My, ucze
n i radzieccy, wyciągamy przyjazną 
dłoń do czołowych działaczy nauko
wych we wszystkich krajach i  ape
lujemy, by ze wszystkich sił starali 
się dopomóc sprawie zrozumienia i 
współpracy między narodami.

Narody świata pragną pokoju. 
Połączmy nasze uzdolnienia i  w y
korzystajmy całą moc nauki na to, 
by murem nie do przebycia za
grodzić podżegaczom drogę do no
wej wojny.

d o ś w ia d c z e n ia  p o l s k ie
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P ™ m Umerze 3> !949 m iesięcznik; 
kow e “  em y"  W dzia le  „N ow ośc i nau 
a lknu  ,?0ldano w iadom ość o leczeni; 
ka 0 llzm u za pomocą nowego śród
głoszę ająCeg0 ” A n tabuse “ - Po °  
na w o t*11! 1 te i  'w iadom ości słyszeliśm; 
b le m w * ^ 3 k ry ty k i-  dlaczego „Pro. 
czvoh .piSEą °  środkach leczn i
c e 1 1l 16dostbPn ych  w  naszych wa- 
radni-.- ' Tym czasem  dziś m ożem y 
iest ai ą aonieść, że „A n ta b u se “  n ii 
k u  a] 3 ^ aS k a jk ą  o żelaznym  w i ł  
ty m  iJ L ? ®  m am y  iu ż  w  leczenii 
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Podstaw ow em u dud sk ich  i  przytacz; 
go śrnHi We obJaw y  dz ia łan ia  nowe-
Przechodź dalszy™ ci^ u auto: 
snych T) d0 doświadczeń wła- 
Mieiskie- ^  Zajączkowski leczył v 
wei T ru  Poradni Przeciwalkoholo. 
wie is  ?r °dka Zdrowia w  Wareza- 
w  nołm, ■ ° rych' Leczenie rozpoczęń 
nych było ™yczn?a b r- w ®r ód leczo- 
36 dn s o i i  . mćzczyzn w  wieku oc 
20 dn i 1 ^ kobiety w  w ieku o< 

0 łat. Spostrzeżenia autor;

potwierdzają doniesienia autorów 
duńskich o uczulającym działaniu 
„Antabuse“ na alkohol, przy czym 
jednak stopień reakcji zależy w  du
żej mierze od konstytucjonalnych 
właściwości pacjentów. Większość 
chorych po zażyciu „Antabuse“  i 
następowym wypiciu alkoholu mia
ła te same objawy, które opisywali 
lekarze duńscy, a więc silne prze
krwienie twarzy, przyśpieszenie czę
stości tętna i  oddechu, połączone z 
uczuciem niepokoju, nawet lęku. 
Wiszyscy' chorzy byli w  okresie sto
sowania leku senni i ospali, śpiąc do 
kilkunastu godzin na dobę. Jest to 
tym bardziej uderzające, że po zwy
kłym  przerwaniu nałogowego picia 
występuje okres uporczywej bezsen
ności, trwającej k ilka  dni. Spostrze
żenia polskie są niezgodne z opinią 
autorów duńskich co do długotrwa
łości działania „Antabuse“ na al
kohol, które miałoby trwać 6—8 dni 
po zaprzestaniu przyjmowania tego 
środka. Zdaniem dra Zajączkowskie
go to działanie jest krótsze i opiera 
się w  dużej mierze na autosugestii i 
odruchu obrzydzenia w  stosunku do 
alkoholu. Lekarze duńscy ostrożnie 
wypowiadali się za nieszkodliwością 
nowego środka. Notowane przez ob
serwacje polskie działanie nasenne

nasuwa także zastrzeżenia co do 
nieszkodliwości „Antabuse“ po sto
sowaniu przez dłuższy okres czasu.

Na podstawie doświadczeń M ie j
skiej Poradni Przeciwalkoholowej w  
Warszawie autor dochodzi do prze
konania, że „Antabuse“  jest cenną 
zdobyczą w leczeniu alkoholizmu 
przewlekłego. Przetwór ten wpłynie 
w  dużym stopniu na zmniejszenie 
spożycia alkoholu w  ogóle i  przy
czyni się do zapobiegania alkoholi
zmowi nałogowemu. Autor jest tak
że zdania, że stosowanie nowego 
środka uczulającego u łatw i w  dużej 
mierze prowadzenie poradni prze
ciwalkoholowych przez lekarzy. Dr 
Zajączkowski kończąc swą pracę, 
pierwszą na ten temat w  piśmien
nictwie polskim, sądzi, że wobec 
rozpowszechnienia się w  społeczeń
stwie wiadomości o działaniu „A n 
tabuse“ w  leczeniu alkoholizmu na
leży się liczyć z dużym zapotrzebo
waniem na ten lek.

Powyższą pracę pozwalamy sobie 
przytoczyć, gdyż nasunęła nam ona 
kilka  wniosków. Przede wszyst
k im  dowodzi ona w ielkiej postępo
wości myślenia wśród lekarzy pol
skich. Po wtóre w  świetle doświad
czeń polskich okazuje się, że mamy 
w  posiadaniu lek, który przyczyni 
się do w a lk i z alkoholizmem, jako 
atut bardzo poważny. Po trzecie 
nieśmiało pragniemy przypomnieć, 
że przed 3 miesiącami postawiliśmy 
ten problem przed Czytelnikami. 
Dziś zagadnienia to doczekało się 
urzeczywistnienia, za co autorowi 
pracy o leczeniu alkoholizmu prze
tworem „Antabuse“ należą się słowa 

prawdziwego uznania. M .
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O D K R Y C I E  N O W E G O  TLENKU 
P O T A S U

Z daw a łoby  się, iż  spośród tak  
p ro s tych  zw iązków  chem icznych, ja k  
t le n k i p ie rw ia s tk ó w  a lka licznych , 
znam y ju ż  w szystk ie . Tym czasem  
o d k ry to  n iedaw no no w y  zw iązek  
z te j g rupy.

C hem ik  rad z ie ck i I .  K aza rn o w sk i 
(ze s w y m i w sp ó łp raco w n ikam i, G. 
N ik o ls k im  i  T. A b lecow ą) s tw ie rd z ił,

iż  bezbarw ny w o do ro tlenek  potasu  
w  stan ie bezw odnym  w  tem p e ra tu 
rze od —10° C do —25° C pod dz ia ła 
n iem  ozonu nab ie ra  czerwonego za
ba rw ien ia . Badacze radzieccy p rz y 
p is a li to z ja w isko  po w staw an iu  n o 
wego tle n ku . U da ło  im  się w y o d 
rębn ić  go przez eks trakc ję  c ie k łym  
am oniak iem . N a podstaw ie ana lizy

chem icznej i  c h a ra k te ru  p ro d u k tó w  
rozk ła d u  p rz y p is a li z w ią zko w i w zó r
k o 3.

N o w o o d k ry ty  zw iązek posiada b a r
w ę czerwoną. Jest param agnetyczny. 
W tem pera tu rze  p o ko jo w e j cząstecz
ka jego tra c i jeden atom  tlen u  
i  zw iązek stopn iow o (w  ciągu ok. 10 
d n i) p rzechodzi w  tlen ek  — KO 2 .

K aza rno w sk i przypuszcza, że po 
dobne z w ią z k i p o w in n y  rów n ie ż  da
w ać ru b id  (RbO s) i  cez (C s0 3).

1 J. H u ruńc

N O W Y  S P O S Ó B  B A D A N  P R Z Y  

P O M O C Y  W S K A Ź N I K Ó W  I Z O T O 

P O W Y C H

W u zu pe łn ien iu  n o ta tk i,  zam iesz
czonej w  num erze 5 „P ro b le m ó w “  
(str. 347) poda jem y dalsze in fo rm a 
c je  o zastosowaniu w ska źn ikó w  izo 
topow ych.

O sta tn io  zaczęto stosować do w y 
znaczania rozm ieszczenia w ska źn i
ków  izo topow ych  zam iast lic z n ik a  
G eigera m etodę „fo to g ra fic z n ą “ , o- 
p a rtą  na o d dz ia ływ an iu  c ia ł p ro m ie 
n io tw ó rczych  na k liszę  fo to g ra fic z 
ną. M etoda ta  z powodzen iem  zosta
ła  zastosowana do po m ia ru  d y fu z ji 
sodu w  szkle. U żyw a się tu  ta k  sa
mo, ja k  i  p rz y  użyc iu  lic z n ik a  G e i
gera, p rom ien io tw órczego sodu N a 2i 
o e m is ji , ale zam iast stosować 
k ło p o tliw e  i  d łu g o trw a łe  stopniow e  
zesz lifow yioan ie  w a rs tw  ró w n o le 
g łych  do płaszczyzny ze tkn ięc ia  z so
dem i  każdorazowe badanie tych  
w a rs tw  lic z n ik ie m  G eigera  — sto 
su je  się zesz lifow anie  jednorazow o  
w  płaszczyźnie p rostopad łe j. P rz y ło 
żywszy następn ie do p łaszczyzny ze- 
sz lifo w a n e j p ły tę  fo tog ra ficzną , 
o trzym am y na n ie j w  k ie ru n k u  od 
pow iada jącym  w z ro s to w i g łębokości 
d y fu z ji,  a w ięc zm n ie jszan iu  się 
ilo śc i p rom ien io tw órczego  N a 24, sto
pn iow o coraz słabsze w yśw ie tle n ie . 
Na podstaw ie  różnego zaczernienia  
k liszy  m ożna w yw n ioskow ać o ilośc i

sodu na każdej głębokości, a w ięc  
d la  w szys tk ich  w a rs tw  jednocześnie.

O  W A R K O C Z A C H

W książkach po pu la rn ych , ja k  ró 
w n ież w  w ie lu  podręczn ikach czy
tam y, że w arkocze kom et są sk ie ro 
w ane od Słońca, c z y li w  k ie ru n k u  
p rze c iw n ym  n iż  k ie ru n e k  kom eta - 
Słońce. Tym czasem  zdjęcie  kom ety  
1948— L  w yra źn ie  tem u zaprzecza.

M us im y  je dn ak  pam iętać, że za
cytow ane w yże j tw ie rdze n ie  jes t t y l 
ko pew nym  p rzyb liżo n ym  okreś le 
n iem  praw dz iw ego stanu rzeczy. 
S praw a k ie ru n k ó w  w a rkoczy  k o 
m et n ie  je s t ta k  p ro s ta  i  d latego po 
św ięc im y je j  tu ta j parę  słów .

Z dala od Słońca kom eta  jes t z b io 
ro w isk ie m  z im nych  b ry ł,  może n a 
w e t b ry łe k , bo w e d łu g  w szelkiego  
praw dopodob ieństw a ro zm ia ry  tych  
b ry ł są rzędu cen tym e trów , może 
naw e t m ilim e tró w . W ew ną trz  tych  
b ry ł z n a jd u ją  się cząsteczki gazów. 
M ó w im y , że gazy te są ok ludow ane  
w e w n ą trz  b ry ł,  rozum ie jąc przez to, 
że cząsteczki gazów są ja k b y  u w ię 
zione pom iędzy cząstkam i c ia ła  s ta-

M etoda ta  znacznie skraca czas w y 
konan ia  badań. Podobnie m etoda fo 
tog ra ficzna  może być zastosowana 
i  w  tych  p rzypadkach , gdy p repa ra t 
p ro m ien io tw ó rczy  n ie  je s t w p ro w a 
dzony do c ia ła  badanego, ja k o  w skaź
n ik  izo topow y, ale zna jd u je  się na 
zew ną trz  niego.

Inż. M a ria n  Rogoziński.

K O M E T

łego. S iły  p rzyc iągan ia  n ie  pozw a la 
ją  cząstkom  gazu wydobyć_ się na 
zew ną trz  i  d la tego tk w ią  one n ie 
ruchom o w e w n ą trz  b ry łe k  stano
w iących  ow ą pra -kom e tę .

G dy kom eta  zb liża  się do Słońca, 
je j  te m pe ra tu ra  zaczyna w zrastać i 
w ra z  z ty m  w zrasta  ruch  te rm iczn y  
w  gazach w n ie j ok ludow anych . Ten 
szybk i ru ch  te rm iczn y  pozw a la  czą
s tkom  gazu w ychodz ić  ze swego 
w ięz ien ia . K om e ta  zaczyna p o w o li 
otaczać się ob łok iem  gazów sk łada
ją cych  się g łów n ie  ze zw iązków  w o 
do ru  z w ęglem , azotem i  tlenem .

K ażda cząstka w yd ob yw a jąca  się 
z b r y łk i  ulega d z ia ła n iu  w ie lu  s ił. 
Po p ierw sze d z ia ła n iu  s iły  p rz y c ią 
gania swego dawnego w ięz ie n ia  — 
zb io ro w iska  b ry ł s tanow iących g ło 
w ę kom ety. Po d ru g ie  s iły  p rzyc ią 
gania Słońca. Po trzecie  dz ia ła  na 
n ie  c iśn ien ie  p ro m ie n io w a n ia  w y s y 
łanego przez Słońce i  w  końcu po 
czw arte  c iśn ien ie  p ro m ien io w an ia
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W ysyłanego przez samą kom etę (śc i
ś le j m ów iąc  przez głowę kom ety).

W  w y n ik u  dz ia łan ia  ty c h  czterech  
s ił ru ch  kom e ty  odbyw a się w zd łuż  
Pewnej w yp ad kow e j, zależnej jesz- 
cze od p rędkośc i począ tkow e j cząst
k i. k tó ra  przecież k o n ty n u u je  rjuch 
eałości kom ety.

N a js iln ie jsze  dz ia łan ie  na cząstki 
Gazów w y w ie ra  zazw yczaj p ro m ie -  
'n iowanie słoneczne i  dlatego og ro 
m na większość kom et m a warkocze  
sk ie row ane od Słońca. Może jednak  
SIĆ zdarzyć, że c iśn ien ie  p ro m ie n io 
w an ia  słonecznego n ie  będzie czyn- 
m kiem  d o m in u ją cym  i  w te d y  w a r
kocz kom e ty  będzie sk ie row any in a -  
CZe?> np. ta k  ja k  na załączonym  
Zajęciu.

Posiadanie przez kom etę okazałe
go W arkocza je s t oznaką szybkiego  

końca... Cząsteczki gazów tw o -  
zących w a rkocz  opuszczają cia ło  
Ornety j  u lega ją  rozproszeniu w  

Przestrzeni m ię dzyp lan e ta rn e j. Masa 
om ety w s k u te k  tego u lega dość 
zybk iem u zm n ie jszen iu  (im  ba rdz ie j 
Kazaiy j est w a rkocz  kom ety , tym  
zybc ie j uc ieka  m a te ria  z kom ety).
opięta „c h u d n ie ‘ ‘ n ie m a l w  na - 

szVch oczach.
p o <T ety  okresowe, k tó re  biegną  
do ei ] ps.ach i  raz  PO raz zb liża ją  się 
n iem °™ Ca,Za każdym  ta k im  zb liże - 
za k - ^ r z u c a ją  z siebie w a rkocz  i 
tow  aZdym razem  u lega ją  dość g ru n -  
tak  n^  k u ra c ji „od tłuszcza jące j“ , 
each ^  P°  k ilk u s e t lu b  k i lk u  tys  a- 
nic  7 ' n ie  P°zostai e ju ż  z n ich  
szych 5 kom e ty  is to tn ie  g iną w  n a 
b y l i  ocz,ack> w ie lo k ro tn ie  bow iem  
ty .  św ia d ka m i g in ięc ia  kom e-
w ' p o h r^ ta ’ k tó ra  m ia ła  się po ja w ić  
Przez ^ ° ń c a ,  n ie  m og ła  być 
P °dobny 0®° obserw owana p ra w d o - 
„ s c h u d ł a d la te9°> że albo bardzo 
Prószyła ’ a l^ °  en łkow ic ie  się roz- 
ne ta rne i VLT? rlzestrz e n i m ię dzyp la -  
Wych ip * t l ek  w ięc  kom et okreso- 
la t; j ay. f rz ćdu setek lu b  tys ięcy  
’n ieb iesk^h  S?câ  w ie k u  in n y c h  c ia ł 
nie k rń lu  s<* to tw o ry  n ies łycha- 
ty le  Itnt ° inca*e' P raw dz iw e  „m o -  
co r W.iczne“ , ró w n ie  e fektow ne

To, C0S2e m ° ty le  ziem skie, 
sto sinico pozosta je  po kom ecie, jest 
k o s m ic z n i0 r iie w ie lk ą  ilośc ią  p y łu  
daw nej n ®° ■ rozs\anego w zd łuż  je j 
Słońca r , r °®l> .g ó w n ie  w  pob liżu  
k tó re ńn TaZ w ^k s z e  nieco od łam k i, 
r V możpZyWamy  m eteoram i. M eteo- 
gdy t r a lh r  w idzieć ty lk o  w tedy, 
rozżarza jnJą- d°  naszei  a tm osfery, 
cia i  sr>ai -Sl? w  n ie i  w s k u te k  ta r -  
ją c  na __ .a-d całko w ic ie , pozostaw ia- 
gę leb ie  d ługą ś w ie tlis tą  sm u-

P>r W łodz im ie rz  Zonn

íaéhowuií.6 -ZcljĘcie komety, która 
sl  ̂ wbrew podręcznikom



JULIAN TUWIM

W IERSZYKI ALBUMOWE
Są one jednym z licznych rodza

jów  fo lkloru poetyckiego (lub skrom
niej: wierszopisarskiego), o jakim  
mówiliśmy w  tym  dziale, podając 
próbki wierszy „karmelkowych“ . Nie
porównane śliczności wpisywały so
bie niegdyś pensjonarki do podłuż
nych albumików. Zwyczaj „prowa
dzenia albumu“  dochował się do dzi
siaj, lecz miejsce dawnych rymowa
nych życzeń i sentymentalnych oś
wiadczeń zajęły w  sztambuchach 
dziewczęcych przeważnie autografy 
rozmaitych sław aktualnych. Pewna 
w unasio ie tn ia  pannica prosiła mnie 
niedawno o „wpisanie się‘‘ do jej 
imionnika (jak to dawniej mówiono) 
— i znalazłem w  nim dziesiątki pod
pisów gwiazd filmowych, sportowych, 
aktorskich oraz parę autografów 
mniej lub więcej znanych pisarzy, 
filo  tempore inaczej bywało... A mia
nowicie tak:

Na górze róże,
N a dole f io łk i,
K o c h a jm y  się obie 
Jako dw a a n io łk i.

G dy opuścisz szkolne m u ry , 
Puścisz się w  d a le k i św ia t, 
W spom n ij sobie, w s p o m n ij m ile  
P rzy ja c ió łkę  daw nych  la t.

Z g in ę ła  G recja , zg inę ła  T ro ja ,
A le  n ie  zg in ie  w ie lk a  m iłość m oja.

Wierszykom towarzyszyły zasu
szone kw iaty, naiwne rysuneczki, 
kolorowe kalkomanie albo poprzy- 
lepiame ptaszki i aniołki. Wszystko 
wprawdzie „seryjne“ , już wtedy 
starej i  oklepane, ale jeszcze „sty
lowe“ . W innym, późniejszym 
sztambuchu prowincjonalnym (1910) 
zaczęły się już zjawiać dowcipy 
w  rodzaju:
G dy cię u jrza łe m , ja k  k ra ja ła ś  sa

dło,
Serce m o je  ja k  pies do w o dy  up a 

dło,
I  p rzy lgn ę ło  do cieb ie  ja k  Jo d rze 

w a  k la js te r.
Boś ty  mego życ ia  ob e rp o liem a j-

ster.

Ale to były pozycje wyjątkowe. 
Przeważały w  starych albumikach 
rymowane sentencje uczuciowe i 
umoralniające.
M ie j zawsze przed oczym a tę t r u d 

ną naukę,
Z rob ić  z sz tu k i na tu rę , a z n a tu ry

sztukę.
Serce sercem się poznaje,
Serce z sercem się rozsta je,
Serce serca o to pros i,
N iech go serce w  sercu nosi.

Jak  f i jo łe k  śród uk ryc ia ,
O żyw iony  tchn ien iem  w iosny,
T ak ty  każdy m om ent życia  
M ie j szczęśliwy i  radosny.

Zabawne parodie na pensjonar- 
skie wynurzenia liryczne napisał 
w  r. 1888 Klemens Junosza:

Choć deszcze padać będą 
I  śniegowe burze,
N ie  przestanę cię n ig d y  Kochać  
Przez K  duże.

C zte ry  razy dzie ia ięć je s t trzydz ieś
c i sześć,

G dy gruszka do jrza ła , to ją  trzeba
zjeść.

Osiem razy  osiem jest... ju ż  zapom 
n ia łam ,

P am ię ta j, na jdroższa, ja k  ja  cię ko 
chałam .

K ie d y  będziesz salopkę zde jm ow a
ła  z ko łka ,

P am ię ta j, że ja  by łam  tw o ja  p rz y 
ja c ió łka .

Sławetne „ile  razy tłuste zrazy...“  
powstało, jak sądzę, jako parodia 
popularnego niegdyś wierszyka al
bumowego, przytoczonego przez Eu
stachego Tyszkiewicza w  „Notat
kach panny respektowej“ („Tyg. 
Ilustr.“  1872):

I le  razy  te w y ra z y  
W padną w  oczy tobie,
Razy ty le  w s p o m n ij m ile  
O m o je j osobie.

Na zakończenie i  jako ukorono
wanie wszystkich parodystycznych 
tekstów sztambuchowych, podaję 
wypisany z „Kuriera  Świątecznego“  
(1896) komiczny ośmiowiersz:

W  księżycow ą noc z im ow ą  
Płacze Józef na je j  grobie,
A  gdy m u  ju ż  łez zab rak ło ,
W  same skron ie  s trz e li ł sobie.
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Jego w ie rn y  pies p rzy le c ia ł
nad tru p e m  pana w y je ,

* d ługo i  ta k  mocno,
^ e ®2 o d w y ł sobie szyję,
Cz^ o  i  tob ie  życzy kochająca cię...

SAVOIR-VIVRE z  R. 1660

J^an is ław  Kazimierz Hercius, 
“ bdozofiey y Medycyny Doktor“ , 
J^ydał w  Krakowie w  r. 1660 cie- 

dziś bardzo rzadką książeczkę: 
’’^ a n k ie t n a ro d o w i lu dzk ie m u, <od 

°n a rch y  N ieb iesk iego zaraz p rzy  
s tw orzen iu  św ia ta  z różnych  z ió ł, 

oz’ owoców, byd lą t, źw ie rzyn , 
astw a, ry b  etc. zgotow any, k tó -  

tu  każdych z osobna, zd ro w iu  
u zk iem u służących i  szkodzących  

j  asność, k ró tk o  w  te j książeczce z 
oznych A u th o ró w  zebran ie i  o p i-  
anie znajdziesz“ .

c°ś&w Sam wskazuje, jest to
dietetv rodzaj u książki kucharsko- 
brać ^  z której dałoby się w y- 
nycb ™Is ê dziś jeszcze pożytecz- 
są w  Przepisów. Ale najciekawsze 
toy/arzv aJ l.^ iec ie“  wskazówki natury 
»bankipi lei ’ t.zw przez autora 
ce ortai ■ e ceremonie“  stanowią- 
które ^  rozdział książki. Oto nie- 

C G zalecenia autora:
s u k n ia SZ bydz na bankiec ie , oblecz 
służące p rz y s t° jn ą , ho no row i tw em u  
uowanie °  ta^ id z ie s z  m iał posza-

(to s ia w ? * 9<?bę w  cale
w  u iow u  , ca?ości)> n ie  w trą c a j się 
ci? spytn to ^ ie n ie  należące, ażby 
z °d p o w il°J  Pla s z li s i? g łup ie  ozwać, 

N ie  dzią zam ilcz. 
m ie js c ™ 1' *  ^ u przedn ie jszem u  
de in fe r ’ Ze. G rzeczono descen- 
ją , gdy lU-S’ 2 lePszą to  s ław ą tw o -  
miei^nr, Cîç gospodarz z pośledniego  

J e?o ■ ,Wyzei  Posadzi, 
stanie n i ^  łctórei  P o tra w y  n ie  do- 
k im  z a rn L  Za z le ’ gdyz w  w ie l~ 
í ed n o s t a ñ n „ en iu  n ie  podobna, aby  
w V 9odaJna m ogła być w szys tk im

an i d r l ^  do ci ebie, nie a lte ru j się,

P^ymawaT1̂  ^  do ciebie p ii’
Podarskien ■ od czeła d n ik a  gos- 

żądaj napo ju .

G dy postrzeżesz, że się gospo
darz od gości często absentu je , a go
spodyn i na sw o im  m ie jscu  abo p rz y 
ja c ie la  n ie  zostaw i, ba rz ie j m ys i 
o dom u a n iże li o d łuższym  posiedze
n iu . Także n ie  je s t to p o lity k a , aby  
gospodarz u  gościa n iedyskre tnego, 
do dn ia  z n im  dosiadającego, b y ł 
n ie w o ln ik ie m .

Gość n ie  po w in ie n  bydź w  n iczym  
gospodarzow i u p rzyk rzon y , gdyż on 
w szystko z sw o je j do b re j w o li czy
n i;  chyba ży jąc z n im  w  dobre j 
p rzy ja źn i. G dy gospodarz gościow i 
na noc n ie  może bydź w ygodą p rz y 
jac ie lską , m a przebaczyć; dob ry  bo
w iem  liq u o r stan ie za puchow ą po 
duszkę. Gość przespawszy się n iech  
się po dom u n ie  tłucze, a n i się gos
poda rzow i o pó łnocy n ie  każe do do
m u  odprowadzać, gdyż n ie  on bę
dzie za w iną , gdy gościa co w  d ro 
dze po tka. Gość an i gospodarz n ie  
p o w in ie n  tego wspom inać, co się pod 
czas wesołego w ieczora m ó w iło  i  
sta ło . Gość dom owe 'Obyczaje p o 
w in ie n  w  dom u zostaw ić, o do
sta tkach , k łopotach, n iedosta tkach  
etc. d la  sw o je j s rom o ty  i  chw a lb y  
n ie  p o w in ie n  w z m ia n k i czynić...

G ospodyn i pow inność je s t we  
w szys tk im  się m a łżo n ko w i swem u  
ająommodować, gościa iw dzięcznie  
p rz y ją ć  i  wesołą tw a rz  każdem u  
pokazać. N a  kogo by  się gospodyni 
gn iew ała, a gospodarz kochał, n ie  
po w in na  złego a ffe k tu  p rz y  posie
dzeniu pokazować...

Wskazania te, po trzystu  latach, 
n ic  a n ic  nie s trac iły  na swej aktu 
alności.

¥

W ARSZAW SKIEMU ZOO 
DO ARCHIW UM

WT „Kłosach“ z r. 1871 czytamy: 
Z  pom iędzy w ie lu  p ro je k tó w , 

k tó re  się posypa ły  o s ta tn im i czasy 
ja k  z  rękaw a , dawno żaden n ie  za
ją ł  ty le  p rzy je m n ą  pożytecznością, 
co p ro je k t p. F erdynanda Barte lsa, 
k tó ry  ju ż  zyska ł zezwolenie w ładzy  
na urządzenie Z w ie rzyńca . M ia ł 
da w n y  K ra k ó w  ta k  zw a ny  Z w ie 
rzyn iec  k ró le w sk i, m a ją  go dziś 
w szys tk ie  w iększe m iasta , F ra n k 
fu r t  nad M enem  bardzo p ię kn y , 
pod nazwą og rodu zoologicznego, 
S chónbrunn  pod W iedniem  i  inne. 
Z am iłow a n ie  rozproszone p o je d yn 

czych am atorów , n ie  m ające po d 
staw  naukow ych , zabezpieczających  
u trzym an ie  rassy zw ie rzą t, sp row a
dzenie w zo row ych  okazów  zn a la 
z łoby  w ty m  razie cel sw ó j pe w n y  
i  skuteczny. Celem zak ładu  m a być  
rozk rze w ia n ie  zam iłow an ia  do n a 
u k  p rzy ro dn iczych , pod W zględem  
zaś p ra k ty c z n y m  rozpowszechnienie  
zw ie rzą t użytecznych w  gospodar
s tw ie  w ie js k ie m  i  m ie jsk ie m . D la 
tego Z a k ła d  zbierać będzie w sze lk ie  
g a tu n k i zw ie rzą t, ży jących  w  n a 
szym k ra ju , rów n ież  za jm ie  się cho
w em  rasowego d ro b iu  na w ie lk ą  
skalę, z dążeniem  uszlachetn ien ia  
tegoż. T rz y  razy  dorocznie u rzą dz i 
W ystaw ę: p ta ków , psów i  d ro b iu .

W szystkie te szczegóły zaw arte  w- 
broszurze, k tó rą  p. B a rte ls  w k ró tce  
d ru k ie m  og łos ić  zam yśla. N os i ona 
ty tu ł:  „D o  w szys tk ich  am atorów  
i  p rz y ja c ió ł zw ie rz ą t zaproszenie  
do w spó łudz ia łu  w  po p ie ra n iu  za
m ia ru  założenia Z w ie rzyńca  w  
W arszaw ie“ .

N adto  p. B a rte ls  posiada bardzo  
p ię k n y  zb ió r p ta k ó w  tu te jszych  
i  egzotycznych, ja k o  zaczątek Z w ie 
rzyńca.

*

RECEPTA
Weź:

2 słońca,
3 księżyce (z których, jeden 
nazwij miesiącem),
wschód i  zachód,
1 wianek
3 fio łk i,
różę, pączek i listek,
2 okna 

Dodaj.
kroplę, Laurę, kochanka, uko
chaną, strój, ganek i  widok. 

Zmieszaj z tym:
4 kolory: ognisty, blady, złoty 
i rumiany;
k ilka  przymiotników: smutny, 
nowy, pełny, piękniejszy, w e - . 
selszy...

Dosyp:
pewną ilość czasowników, jak: 
klęczeć, muskać, błyszczeć,.
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mroczyć, mieć, przyjść, bawić 
się, wracać i  in., 
pewną dozę zaimków, przyim- 
kow, przysłówków i spójni
ków, jako to 4 i, 1 a, 1 z, 1  u, 
2 tak, 6 w, — jak, jeszcze, zno
wu, ona, mój, swój, jego itp.

Wszystkie te słowa połącz w  ca- 
łosc, składającą się z 14 lin ijek  
trzynastozgłoskowych, odpowiednio 
je poustawiaj, porymuj i  tak jakoś 
wszystko przyrządź, aby wyszedł je 
den z naj cudowniej szych wierszy...

Zresztą, szkoda twego trudu. Już 
ktoś za ciebie tę pracę wykonał: 
Słońce błyszczy na wschodzie w  

chm u r ogn is tych w ianku , 
A na zachodzie księżyc blade lice

m roczy,
Róża za słońcem pączk i rozw in ione

toczy,
F ijo łe k  k lęczy zg ię ty  pod k ro p la m i

ranku...
(M ick iew icz . Sonet V I.)

W naszej „recepcie“ daliśmy m.i. 
wskazówkę, aby słowa odpowiedno 
„poustawiać“ . Otóż to właśnie! 
Umiejętność u s t a w i a n i a  
najprostszych słów — może to jest 
tajemnicą poezji?

*

W  londyńsk ie j książce te le fo 
nicznej z r. 1930, mającej 1579 
stron ic , nazw isko Shakespeare 
fig u ru je  21 razy. Jeden z Shake- 
spearów na im ię  ma W illia m  — 
jes t on handlarzem  starzyzny. ★

★

HIERARC HIA  ULIC
Sto la t tem u u lice  warszaw

skie b y ły  urzędowo podzielone 
na dw ie  kategorie: „w yższą“  
i  „n iższą“ , arystokra tyczną i p le - 
bejską. Do u lic  „pierwszego rzę
du na leżały: Krak. Przedmie
ście, Senatorska, Miodowa, D łu
ga, Przejazd, Podwale, Tłumac- 
kie, Rymarska, Wierzbowa, Ele
ktoralna (do Orlej), Leszno (do 
Orlej), Trębacka, Nowo-Sena- 
torska i Nowy Świat do tzw. 
wówczas Nowej Drogi (dziś Alei 
Sikorskiego.

W  skład u lic  „d rugorzędnych“ 
w chodziły : Nowy Świat od No
wej Drogi do Placu Aleksandra

(Trzech Krzyży), Stare Miasto, 
Królewska, Świętokrzyska, Ma
zowiecka, Szpitalna, Warecka, 
Jasna, Marszałkowska do Nowej 
Drogi...

Podział —  je ś li n ie  urzędowy, 
to obycza jow y —  na „p ry n c y -  
pa lne“  i  „podrzędne“  u lice  is t
n ia ł w  W arszawie jeszcze w  la 
tach przedwojennych. Dziś ka
żda u lica  i  u liczka W arszawy 
jest d la  nas jednakowo ważna 
i ukochana.

*

KTO TO?
Jak Polska długa i  szeroka, 

z jaw ia  się ten gość w  naszych 
domach co n a jm n ie j raz dzien
nie. Jest powszechnie ceniony 
i łu b iany . Ba! sam M ick iew icz  
uw ieczn ił go w  poemaciku. A  ja 
k i o fia rny ! W  ogień i  w  wodę 
skacze bez szemrania —  byle  
nas zadowolić. Jedną z jego 
w łaściwości jes t to, że w  rozm a
ity c h  dzielnicach k ra ju  rozm ai
cie się nazywa i  w  ten sposób 
posiada dzies ią tk i synonim ów

czy pseudonimów. Przytaczam y 
je  w  liczb ie  m nogie j, bo nasz do
b ry  znajom y przybyw a do nas 
zazwyczaj zbiorowo. Bardzie j 
popularne jego nazwy pom ija 
m y —  żeby tru d n ie j by ło  zgad
nąć:

Balaba je . barabole, ba n d u rk i, ban- 
dze, k ie lasy, b liźn ice , bu lbegi, b u r
k i, bu roczk i, charony, cisy, dobery, 
fe lk i,  f r e jk i ,  ga jdy, ga łuchy, gordzo- 
le, ha rcak i, h a rd y b u rk i, h ruszki, 
ja rcza k i, ichy , karacza ly, kno le , kob - 
z a lic k i, krom pele , m aram ony, m u r-  
dzaki, nuchle, oczka, pe n tów k i, po 
śpiechy, pszanki, rachuny, rozku lę , 
sasy, s inodo łk i, s iw k i, su lk i, su tk i, 
s z ta jfa rk i ty w k i,  urany...

W  uroczystych momentach 
swego życia w ystępu je  pod im 
ponującą i  arom atyczną nazwą: 
Solanum tuberosum...

*

EXTRA KLASA!
Do sk ładu  fa b ry k i tabacznej D u -  

runczy  i  Szyszmana w  W arszaw ie, 
u l. K ra k o w s k ie  Przedm ieście N r 455 
nadeszły świeżo dw a znakom ite  ga
tu n k i papierosów

M I C K I E W I C Z
i

S Y R O K O M L A
w yro b io ne  z ty to n iu  czysto tu re ck ie 
go, odznaczający  się (!) łagodnym  
arom atem  pom im o sw e j tęgości, w  
cenie po rs. 1 za 100 sztuk, pakow a
ne po 10, 25 i  100 sz tuk w  pude ł
kach, opatrzonych w iz e ru n k a m i tych  
s ław nych  pisarzy.

(Ogłoszenie w  „K u r ie rz e
Ś w ią tecznym “ , 1879, n r  54).
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¿ L rra .ro . h u m a n u m

Dr E D M U N D  K U R Z Y N IE C
Prof. Uniweriyłełu Jagiellońskiego

Kroków, ul. Lubomirskiego 47

Kraków, dn . 25 k w i e t n i a  1949  r .

Do

S z a n o w n e j  R e d a k c j i  , . P r o b l e m ó w ’ ’

w W a r s z a w i e

W n r  4 , . P r o b l e m ó w ’ ' z r .  b .  p o j a w i ł a  s i ę  w r u b r y c e  
, . E r r a r e  h umanum e s t ’ ' n o t a t k a  p t . , , N I E  DEWAR, LECZ
O L S Z E W S K I ’ ' , k t ó r ą  t r u d n o  po  z o s t a w i ć  be  z s p r o s t o w a n i a ,  
a l b o w i e m  z 7 z a s a d n i c z y c h  z d a ń  j ą  t w o r z ą c y c h ,  t y l k o  dwa 
( p i e r w s z e  i  c z w a r t e )  mo ż n a  p r z y j ą ć  b e z  z a s t r z e ż e ń  j a k o  
s ł u s z n e .

N a t o m i a s t  d r u g i e  z d a n i e  z a w i e r a  z a r z u t ,  w y n i k a j ą 
c y  t y l k o  ze z b y t  p o w i e r z c h o w n e g o  t r a k t o w a n i a  s p r a w y ,  
a n a d t o  z a w i e r a  m y l n ą  d a t ę ;  t r z e c i e  z d a n i e  j e s t  p o z b a 
w i o n e  w o g ó l e  w s z e l k i c h  p o d s t a w ;  w p i ą t y m  z d a n i u  j e s t  
c y t o w a n a  z p o d r ę c z n i k a  n i e m i e c k i e g o  z n o wu  m y l n a  d a t a ,  
co  w ł a ś c i w i e  s t a w i a  p o d  z n a k i e m  z a p y t a n i a  s z ó s t e  z d a 
n i e ,  że , , ś w i a d e c t w o  ze s t r o n y  n i e m i e c k i e j  n a u k i ,  o d 
b i e r a j ą c e j  nam K o p e r n i k a ,  j e s t  t u  n i e w ą t p l i w i e  p r z e 
k o n y w a j ą c e 1 * * ‘ ; w r e s z  c i e w  d r u g i e j  c z ę ś c i  s i ó d m e g o  i  z a 
r a z e m  o s t a t n i e g o  z d a n i a  j e s t  n i e s ł u s z n i e  z a k w e s t i o n o 
wana  d a t a  w ł a ś n i e  t r a f n a .

Z a p r a w d ę .  . . e r r a r e  human u m e s t .
W z a ł ą c z o n y m  a r t y k u l e  p t . , , I  OLSZEWSKI I  DEWAR’ ‘ 

s t a r a ł e m  s i ę  s p r o s t o w a ć  p o w y ż s z e  n i e ś c i s ł o ś c i  w t a k i  
s p o s ó b ,  a b y  n a w e t  n i e  o b z n a j o m i o n e m u  z t ą  d z i e d z i n ą  
c z y t e l n i k o w i  d a ć  z n o w u  j a s n y  p o g l ą d  na  i s t o t n y  s t a n  
s p r a w y ;  t o  w p ł y n ę ł o  na z w i ę k s z e n i e  r o z m i a r ó w  a r t y k u ł u .

Z powa ż a n i  em 

( - ) E . K u r z y n i  eo

1 °LS ZE V V S K I i DEW AR

b ry ,4 ” P rob lem ów “  z r.b., i
P o ja w ili f- ” ®rra re hum anum
lecz O l i ,  n o t'l t ^a  Pt. „N ie  De 

N e w s k i" ,  w  k tóre) auto■

E. B ia łobo rsk i, chcąc sprostować rze
kom y b łąd w  podręczn iku  p ro f. H. 
E. W h ite ‘a „C lassica l and M odern  
Physics", sam po p e łn ił szereg n ieśc i
słości, tak  że danie C z y te ln ik o w i 
znowu jasnego poglądu na is to tny

stan rzeczy w ym aga dość obszernego 
om ów ienia, za jm ującego znacznie 
w ięce j m ie jsca n iż  w spom niana no 
ta tka .

Gaz, rozprężony ad iabatycznie, t j.  
z w ykonan iem  pracy zew nętrznej.
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lecz bez możności po b ran ia  c iepła  
z otoczenia, oziębia się. W w a ru n 
kach tak ich , kon iecznych d la  roz
prężen ia adiabatycznego, zn a jd u je  się 
przez m om ent gaz rozprężany w  apa
rac ie  skons truow anym  przez C a ille -  
te ta ; p rzyrząd  ten pozw a la  sprężyć 
gazy w  w ło sko w a te j ru rce  szk lane j 
do c iśn ien ia  k ilk u s e t a tm osfe r, a n a 
stępnie nagle rozprężyć. W  r. 1877 
C a ille te t poddaw a ł w  sw ym  p rz y rz ą 
dzie s k ła d n ik i po w ie trza  (tlen , azot) 
c iśn ien iu  oko ło 300 atm ., ozięb ia jąc  
je  zarazem do tem p. — 1050 C, a n a 
stępnie nagle rozp ręża ł; gazy te przez 
m om ent rozp ręża ły  się ad iabatyczn ie, 
a zatem  s iln ie  się oz ięb ia ły  i  naw et 
częściowo sk ra p la ły , a k ro p e lk i tw o 
rz y ły  m g łę ; w  następne j c h w ili je d 
nak ow a m g ła  ogrzew ała się od ciep
le jszych od n ie j, ścian r u r k i  i  k ro 
p e lk i cieczy p rzechodz iły  znow u w  
stan gazowy. T ak w ięc  C a ille te t 
s k ro p lił w  r. 1877 s k ła d n ik i p o w ie 
trza  ty lk o  w  postaci p rze jśc iow e j, 
d y n a m i c z n e j .  T ak ie  sk ro p 
len ie  m a duże znaczenie teoretyczne, 
ale dopiero skrop len ie  danego c ia ła  
w  sposób trw a ły , s t a t y c z n y ,  
pozw ala na dokładne zbadanie w ła s 
ności o trzym an e j cieczy i  na ew en
tua lne  w yzyskan ie  ich  d la  dalszych  
celów czy to naukow ych , czy p ra k 
tycznych. S tąd sk ro p le n iu  gazu w  
sposób s ta tyczny p rzyp isu je m y  w ię k 
sze znaczenie i  d latego c h lu b im y  się, 
że ze s k ła d n ik a m i po w ie trza  doko
n a li tego w  r. 1883 O lszew ski i  W ró 
b lew sk i. N ie  m ożem y wobec tego od 
m ów ić  ta k ie j sam ej zasług i D e w aro - 
w i odnośnie do w odoru , bow iem  ten  
uczony b y ł p ie rw szym , k tó ry  uzys
k a ł c ie k ły  w odó r w  stan ie  s ta tycz
nym  w  r. 1898.

W praw dzie  ju ż  przedtem  n ie  b ra k 
ło  us iłow ań  sk rop le n ia  w o d o ru  przez 
adiabatyczne rozprężanie gazu u -  
przedn io  oziębionego. Z a jm o w a ł się 
ty m  'w  r . 1877 C a ille te t, a pod ko 
niec 1883 r. i  w  p ie rw sze j po łow ie  
1884 r. zarów no W ró b le w sk i ja k  
i  O lszew ski, k tó rz y  wówczas p raco
w a li ju ż  n ieza leżnie od siebie; każ
dy z tych  uczonych stosował inne  
początkow e c iśn ien ia  i  tem pe ra tu ry , 
wszyscy zaś trz e j tw ie rd z il i,  że pod
czas sw ych  doświadczeń obserw o
w a li prze jśc iow e sk rap la n ie  się w o 
doru, i  chociaż W ró b le w sk i n ie  m óg ł 
p o tw ie rd z ić  w y n ik ó w  C a ille te ta , a O l
szew ski w y n ik ó w  W róblew skiego, 
pozostawało kw e s tią  o tw a rtą , k tó ry  
z n ich  p ie rw szy  s k ro p lił w o dó r w  
postaci dynam iczne j. G dy je dn ak  
w odó r zosta ł sk rop lo ny  w  sposób 
sta tyczny i  zosta ły poznane w a ru n k i 
tem pe ra tu ry  i  c iśn ien ia , konieczne  
d la  przeprow adzen ia  w odo ru  w  stan  
c ie k ły , ła tw o  s tw ie rdz ić  p rzy  pom o
cy prostego rachunku , że zarów no  
C a ille te t ja k  i  W ró b le w sk i n ie  osią
g a li W sw ych dośw iadczeniach w a 
ru n k ó w  kon iecznych do sk rop len ia  
w odoru, że zatem obserwoiuane przez 
n ic h  słabe zam glenia po lega ły albo  
na z łudzeniu , albo b y ły  spowodow a
ne ja k im iś  zanieczyszszeniam i w odo

ru , czysty bow iem  w odó r w  w a ru n 
kach ich  doświadczeń skrap lać się 
n i e  m ó g ł .  Jedyn ie  O lszew ski 
m ógł osiągnąć w a ru n k i konieczne d la  
skrop le n ia  — i  to  na w e t w y d a tn e 
go — w odoru, co pozostaje w  zgo
dzie z jego tw ie rdzen iem , że obser
w o w a ł gęstą m głę, a naw e t n ieraz  
k ro p e lk i przezroczyste j i  bezba rw 
n e j cieczy, sp ływ a jące  po w e w nę
trzn ych  ścianach ru rk i.  N ie  ulega  
zatem  w ą tp liw o śc i, że pierwszego  
skrop le n ia  w o do ru  w  s t a n i e  
d y n a m i c z n y m  dokona ł O l
szew ski j u ż  w  1884 r.

Streszczając powyższe m ożem y 
s tw ie rdz ić , że s k ła d n ik i pow ie trza  
s k ro p lił:

w  stan ie dynam icznym  — 
C a ille te t w  1877 r., 

w stan ie s ta tycznym  —
O lszew ski i  W rób lew sk i w  
1883 r „

na tom iast w odó r s k ro p lił:  

w  stan ie dynam icznym  — 
O lszew ski w  1884 r., 

w  stan ie s ta tycznym  —
Dew ar w  1898 r.

■Jak w id z im y  z powyższego zesta
w ien ia , p ro f. W h ite , m ów iąc o sk ro 
p le n iu  w o do ru  przez D ew ara, a 
przem ilcza jąc O lszewskiego, n ie  p o 
p e łn ił w iększe j n ie lo ja lno śc i, n iż  
chociażby p. B ia ło b o rs k i w  d ru g im  
zdan iu  sw e j n o ta tk i,  w  k tó ry m  m ó
w i o sk ro p le n iu  t le n u  w  r. 1883 
przez O lszewskiego i  W rób lew sk ie 
go, a p rzem ilcza  C a ille te ta . Całe n ie 
po rozum ien ie  po lega ty lk o  na n ie -  
od różn ian iu  sk rop le n ia  w  sposób d y 
nam iczny i  s ta tyczny ; w id z im y  w ięc, 
że i  p rzec iw s taw ien ie , zaw arte  w  t y 
tu le : .,N ie D ew ar, lecz O lszew ski 
n ie  m a podstaw , gdyż k a ż d y  z 
n i c h  s k ro p lił po raz p ie rw szy  
w odór, ty lk o  jeden  z n ich  po raz  
p ie rw szy  w  stan ie  dynam icznym , a 
d ru g i po raz p ie rw szy  w  stan ie s ta 
tycznym .

Powyższe chrono log iczne zestaw ie
n ie  po zw o li nam  także ła tw o  spro
stować dalsze trz y  n ieścisłości za
w a rte  w  notatce p. B ia łoborsk iego, 
a odnoszące się do dat. C zytam y  
tam , że „... ja k  w iadom o, w odó r zo
s ta ł sk ro p lo n y  w  ro k u  1895... przez 
w yb itne go  chem ika po lskiego, K a ro 
la O lszewskiego...“ , a następn ie c y 
tow any jes t n ie m ie c k i podręczn ik  
f iz y k i P oske -B av inka , iż w łaśn ie  
O lszew ski „v e rflü s s ig te  1895 den 
W assersto ff“ . Jak  m ó w iliśm y , O l
szew ski s k ro p lił w o dó r w  postaci 
dynam iczne j ju ż  w  1884 r., a w  r. 
1895 w y k o n a ł ty lk o  now ą serię do
św iadczeń z w odorem , na w iększą  
skalę, m óg ł ju ż  bow iem  użyć o w ie 
le w iększe j ilo śc i c iekłego tle n u  do 
oziębienia, p rzy  czym  u s iło w a ł o 

znaczyć tem pe ra tu rę  k ry tyczn ą  i 
no rm a ln ą  tem pe ra tu rę  w rze n ia  w o 
doru. Wobec tego p. B ia łobo rsk i, 
gdy pisze o au torach „L e h rb u c h  der 
E x p e rim e n ta lp h y s ik “ , B ergm ann ie  i  
Schaeferze, że p rzyzna jąc O lszew 
sk iem u p ierw szeństw o skrop len ia  
w odo ru  . „n o ta  bene w y m ie n ia ją  
n i e s ł u s z n i e  ja k o  datę od
k ry c ia  ro k  1884“ , pope łn ia  da^zą  
nieścisłość, gdyż data jes t w łaśn ie  
tra fna .

W reszcie zdanie, że „D e w a r do 
skrop le n ia  w odo ru  w  r. 1898 uży ł 
m etody, op racow anej ju ż  przedtem  
przez O lszewskiego“ , w ym aga zno
w u  dokładnie jszego rozpatrzen ia . O l
szew ski do sk rop le n ia  w o do ru  w  
stan ie dynam icznym  używ a ł, ja k  ju ż  
by ła  m ow a, rozprężania ad iaba tycz
nego; do skra p la n ia  zaś ta k ic h  ga
zów, ja k  tlen , azot, pow ie trze  i  n ie 
k tó re  inne, u żyw a ł do r. 1900 m e to 
dy  zw ane j kaskadową. W  r. 1895 n ie 
zależnie od siebie Ham pson w  L o n 
dyn ie  i  L in d e  w  M onach ium  zbudo
w a li p rzy rzą dy , zwane p rze c iw p rą -  
dow ym i, przede w szys tk im  do s k ra 
p la n ia  pow ie trza , w  k tó ry c h  to 
przyrządach  z u ż y tk o w a li z ja w isko  
Jou le ‘a -K e lv in a , po legające na tym , 
że pow ie trze  i  w ie le  in n y c h  gazów, 
rozprężane bez w y k o n a n ia  p racy  
zew nę trzne j, ozięb ia się. Toteż je 
że li w  aparacie p rze c iw p rąd ow ym  
rozprężać będziem y w  sposób c iąg ły  
po w ie trze  dostarczane przez kom p re 
sor pod w yso k im  c iśn ien iem , lecz o 
tem pera tu rze  zw ycza jne j, ozięb i się 
ono dz ięk i od po w ie dn ie j budow ie  
p rzy rzą du  coraz w ięce j, aż wreszcie  
te m pe ra tu ra  spadnie ta k  n isko, że 
pow ie trze  częściowo się sk ro p li. N a 
to m ia s t w odó r rozprężany w  ana lo
giczny sposób w  p rzyrządz ie  p rze 
c iw p rą d o w ym  zachow uje się w p ros t 
p rze c iw n ie : ogrzewa się. D ew ar zbu 
dow a ł p rzy rzą d  o p a rty  na zasadzie 
prze c iw p rąd ow e j, w  k tó ry m  w odór 
przed rozprężeniem  oz ięb ia ł c ie k łym  
po w ie trzem ; okazało się, że ta k  pod- 
z ięb iony w odó r rozprężany w  apara
cie p rze c iw p rąd ow ym  oziębia się 
następnie w  dalszym  ciągu, co osta
tecznie doprow adz iło  do skrop len ia  
go w  stan ie s ta tycznym  w  r. 1898. 
M etoda zastosowana przez Dew ara  
celem  skrop le n ia  w o do ru  n ie  ma 
w ięc  n ic  wspólnego z m etodam i u -  
ż yw a n ym i uprzedn io  przez O lszew 
skiego.

O lszew ski na leży do tych , k tó rzy  
z a ję li poczesne m ie jsce w śród lu 
dz i na uk i, a s tanow isko to zapew nia  
m u jego p ię kn y  dorobek naukow y, 
ob e jm u ją cy  m. in . ponad 50 rozp raw  
i  p ra c  na ukow ych  z sam ej ty lk o  
dz iedz iny n isk ich  tem pe ra tu r, og ło
szonych w  św ia to w e j lite ra tu rz e  
naukow e j. T e j ta k  ug run to w an e j 
p o zyc ji n ie  zachw ie je  p rzyp a d ko 
we czy celowe p rzem ilczen ie  w  ja 
k im ś  podręczn iku ; n ie  w ym aga też 
ona ja k ie g o k o lw ie k  zw iększenia  
kosztem  ścisłości h is to ryczne j czy 
rzeczowej.
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L I S T Y

1  O D P O W I E D Z I

DO NIEKTÓRYCH
(ALE TYLKO NIEKTÓRYCH) 

KORESPONDENTÓW

Była pewna siedmioletnia dziew
czynka, bardzo ciekawa, która za
męczała rodziców i starsze rodzeń
stwo pytaniami w rodzaju:

— Jaki dziś dzień?
— Środa.
— A jutro jaki będzie?
— Przecież wiesz dobrze, że po 

środzie idzie czwartek, prawda? 
Umiesz przecież powiedzieć dni ty
godnia?

— Umiem!

— No, to powiedz!
Dziewczynka płynnie mówi. Za

chwilę:
— Jeżeli dziś jest środa, to jaki 

dzień był wczoraj?
— !!!! — (Da capo.)
Skończyło się na paru klapsach (o, 

brutale!), długim kazaniu i zapo
wiedzi, że będzie gorzej, jeśli Zosia 
czy Basia nie zmądrzeje. I  cóż? Jak 
ręką odjął! Dziewczynka odtąd mia
ła zasób wiadomości wcale nie 
mniejszy niż przedtem, ale prze
stała zadawać banalne (nie chcę użyć 
słowa kończącego się na „pie“) py
tania, czego i Wam, o Drodzy Kores
pondenci, życzymy!

REDAKCJA

„WODA ATOMOWA“ CZYLI 
POGŁĘBIAJMY NASZE 

WIADOMOŚCI O ATOMIE

Bolesław Zarębski, Warszawa
Pewnego słonecznego dnia wiosen, 

nego w  roku 1946, przechadzając się 
po cudownych ścieżkach i  alejach 
w Bois de Vincennes w  Paryżu, 
spragniony picia, natknąłem się na 
maleńki kiosk z wodą, o niezwykle 
oryginalnej, a zarazem bardzo ak
tualnej nazwie:

L ‘EAU d‘ ATOMES 
(„Woda atomowa1“) •

Poniżej tej etykiety kupieckiej — 
artystycznie wykonany „aforyzm“ : 
„Protegez-vous contrę la destinée de 
1‘Hiroshima et de Nagasaki!“ 
(„Strzeżcie się losu Hiroszimy i  Na
gasaki!“ ) „L ‘acceptez — s‘ i l  vous 
p la it!“  („Bierzcie, proszę!““) I  z cieka
wości, i  z pragnienia — podsze
dłem do oblężonego ze wszystkich 
stron kiosku.

W oczekiwaniu na swą kolej m ia
łem trudną rzecz do wyboru. Czy 
wpatrywać się w  młodą i  uroczo 
Wyglądającą dzierżawczynię kiosku, 
czy odczytywać mnóstwo napisów na 
Pólkach, np:

»protones“
..neutrones“
..electrones“ etc.
Po k ró tk ie j,  lecz bardzo m iłe j w y 

mianie paru słów i zapłaceniu na
leżności, odszedłem z żalem.

Z żalem do ludzi... do świata... do 
siebie...

W mózgu moim bowiem zrodziły 
się najprzeróżniejsze myśli. To w y
dawało m i Się, iż swych najbliższych 
już więcej nie ujrzę...

Że rodzinny kra j niedługo spotkać 
może to samo co Hiroszimę...

Że to, że owo...
Ale największy żal i  największe 

pretensje miałem sam do siebie.
Po odczytaniu wyrazów na parys

kim  kiosku doszedłem najpierw do 
przekonania, iż zapomniałem języka 
francuskiego i dlatego tak mało ro
zumiem.

Ale zaraz przyszły nowe reflek
sje, zbijające podobne przypuszcze
nia.

Przecież to wyrazy naukowe, mię
dzynarodowe.

A więc to ja tak mało wiem...
To ja  nic nie umiem.
Późniejsze troski życia zatarły 

chwilowo przykre uczucie, a raczej 
usunęły świadomość takiego braku 
wiedzy.

Niedawno, przyciśnięty do muru 
i zmuszony do napisania jakiegoś 
felietonu na temat energii atomo
wej, sięgnąłem gorączkowo do ar
chiwum „Problemów“ .

Poświęciłem im k ilka  dni z rzę
du.

Przez mózgownicę, jak przez ka
lejdoskop, popłynęły obce myśli i  za
gadnienia.

A więc:
a) Loty międzyplanetarne w świe

tle energii atomowej — Hen
ryka Dietricha, „Problemy“  Nr 
8/46.

b) Fizyka na tropie nowego źró
dła energii — Władysława 
Mościckiego, „Problemy“ Nr 
7/46.

c) Słońce — najstarsza fabryka 
energii atomowej — Jerzego 
Rayskiego, „Problemy“ N r 6 — 
7/47.

d) Atomowe elektrownie — Janu
sza Jakubowskiego, „Proble
my“ N r 6—7/47.
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e) Jak żyć w wieku atomowym, 
film  — Jacka Delano, „Proble
my“ N r 6 — 7/47.

f) Promienie kosmiczne rozbijają 
atomy — Ignacego Adamczew
skiego, „Problemy“ N r 8 -  
9/47.

g) „Fort Chatillon“ , kolebka ener
g ii atomowej we Francji. — 
„Problemy“ N r 11/1948.

h) Spektrograf mas — Romana 
Wyrzykowskiego, „Problemy“ 
N r 12/48.

i) Sensacja w  świecie mezonów — 
Arkadiusza Piekary, „Proble
my“ N r 1/49.

j) Co piszą inn i — rewelacje 
z dziedziny energii atomowej — 
Józefa Hurwica, „Problemy1* Nr 
2/49.

k) Czy będziemy oglądali atomy 
— Józefa Hurwica, „Problemy“ 
Nr 3/49.

l) Z o e — Józefa Hurwica, 
„Problemy“  N r 4/49.

A z myśli własnych?
Z o e?
Ale... wciąż jeszcze, niestety, chy

ba ta z dawnego Bizancjum.
Nie z francuskiego fortu Chatil

lon.
Nie ze świata nowych zdobyczy 

wiedzy.
I  nie z epoki — „amerykańskiej 

bomby atomowej“ ...
Zatem, zamiast przypływu wiado

mości powiększył się raczej żal zro
dzony podówczas w przepięknym 
lasku paryskim,..

Żal o tyle większy, bo teraz wię
cej jeszcze niż przedtem zaliczyć się 
muszę do „czytelników, odczuwają
cych lęk przed symbolami matema
tycznymi“ .

A „na słowo“ wierzę Autorom na 
razie połowicznie.

Połowicznie w  tym sensie, że nie 
mam wąpliwości co do Ich wywo
dów i  twierdzeń naukowych, lecz do 
swego amalgamatu nieuporządkowa
nych pojęć, skutkiem czego nie mo
gę się zdobyć na odwagę napisania 
jakiegokolwiek artykułu na temat 
atomów.

Wiadomości na ten temat, zdoby
te ongiś w  gimnazjum — ulotn iły 
się z pamięci i  — powiedzmy sobie 
równie szczerze — straciły wiele na 
swej aktualności.

A świeżo nabywane — biją w  bie
dną i nieprzygotowaną głowę nie 
tylko jako „deszczyk mezonów“ A r
kadiusza Piekary, lecz jako praw
dziwa ich burza.

Toteż zrezygnowałem z napisania 
artykułu.

Jeżelibym się odważył i  pokusił 
na coś podobnego, to chyba tylko 
po to, żeby powiększyć rubrykę „re
welacji“  z dziedziny energii atomo
wej, na którą w  „Problemach“  Nr 
2/49 — tak słusznie i pięknie zarea
gować musiał głos sumienia wiedzy.

ATAK NA DZIESIĘTNA SYSTEM 
LICZENIA

W związku z artykułem „Atak na 
dziesiętny system liczenia“ (Nr 4 
„Problemów“ 1949) Redakcja otrzy
mała sporo listów, z których niektó
re publikujemy w całości, niektóre 
w skrócie, niektóre pomijamy.

Jak wielu z czytelników zauważyło, 
popełniono w nim kilka błędów. Tak 
np. w podsumowaniu liczb autor się 
pomylił (str. 258). Zamiast liczby 
8227II4 powinna być liczba 8237H4.

Błąd ten wytknęli pp. A. Króli
kowska z Warszawy, Zbigniew Kaim 
z Gliwic, Jan Woźniak ze Skarżys
ka-Kamiennego i A. Winikur z War
szawy.

Inż. A. Winokur wyraża przy ty,m 
swoje potępienie nie tylko autorowi 
artykułu, lecz jeszcze obu redakto
rom „Problemów“. Pisze:

W czwartym numerze „Proble
mów' dr W. Zonn podejmuje atak 
na dziesiętny system liczbowy, pro
ponując w  zamian system „dwunast- 
kowy“ . Nie będę polemizował z au
torem na ten temat, aczkolwiek na
leżę do zwolenników systemu dzie
siętnego. W danym wypadku chodzi 
m i o co innego. Należałoby się spo
dziewać, że autor na tyle opanował 
system „dwunastkowy“ , że potrafi 
bez błędu dodać do siebie dwie licz
by. A tymczasem co się okazuje? W 
podanym (jedynym zresztą) przykła
dzie dodawania autor popełnił błąd, 
gdyż suma liczb 7U390H i  3HUU5 
nie wynosi wcale 8227H4, lecz 8237H4! 
Błąd jest dość znaczny, gdyż wynosi 
on • 1000, co odpowiada liczbie 1728 
w systemie dziesiętnym. Nie mamy 
w tym wypadku do czynienia ze 
zwykłym błędem drukarskim lub też 
korektorskim, gdyż w yn ik ten po
wtórzony został również w  rysunku.

Rzecz jasna, że omyłka zdarzyć 
się może każdemu, „errare huma- 
num est“ . Dziwi mię jednak niezwy
kła skromność Redaktorów tak po
czytnego i cenionego pisma. Bo 
pomyślcie sami! Dzięki autorowi sy
stemu „dwunastkowego“ zarówno 
Redaktor Naczelny jak i  jego Za
stępca otrzymali możliwość przejścia 
do historii matematyki. Nowe bo
wiem cyfry „un“  i  „hu“  utrwalić 
mogą ich imiona na wieki. Wyda
wać by się mogło, że wobec tak po
nętnej perspektywy, warto było za
dać sobie trud i sprawdzić przed po
daniem do druku przytoczone przez 
autora przykłady, w  których tak 
często powtarzają się cyfry „un“ 
i „hu“ . Ale widocznie zarówno Re
daktorowi jak i jego Zastępcy nie 
zależy wcale na sławie pośmiertnej. 
Temu chyba należy przypisać fakt, 
że wymieniony wyżej błąd nie zo
stał przez nich skorygowany.

Ton listu jest nieco złośliwy. Zda
je się, że autorowi listu też by się 
chciało „przejść do historii matema
tyki“; obiecujemy więc przy najbliż
szej okazji wprowadzić go „do hi
storii“, używając we właściwym 
miejscu skrótu „Wi“. Niestety jed

nak punu „Wi" mamy do zarzuce
nia to, że przeoczył jeszcze parę błę
dów w artykule.

Bo oto w artykule czytamy „po 99 
będzie szła UO“ Nieprawda, bo po 99 
będzie następowało 9U, 9H, i dopie
ro UO. Również autor listu nie za
uważył, że w brzmieniu liczby 
7U390H tkwi błąd: powinno być 
„siedemset u n d z i e s i ą t  trzy 
tysiące“, nie zaś, jak podał autor, 
„siedemset u n s t o trzy tysiące“.

Na trzy błędy, autor listu wykrył 
tylko I. Słaba spostrzegawczość, dy
skwalifikująca zupełnie autora listu 
jako kandydata do „przejścia do hi
storii“. Prawdopodobnie, wskutek 
tego autor listu nie przejdzie do 
historii albo przejdzie do niej z trój
ką minus.

Drugi z wspomnianych wyżej błę
dów wykrył p. J e r z y S a w i c -  
k i ze Zduńskiej Woli. Ze względu 
na miły i wesoły ton listu podajemy 
go poniżej:

Atak na dziesiętny system licze
nia, rozpoczęty przez dr Włodzimie
rza Zonna, wzbudził w  pewnej kla
sie, a mianowicie 10 humanistycznej 
niebywały entuzjazm. Jest to zupeł
nie zroumiałe. Każda z nadobnych 
(innych nie ma) humanistek stanę
ła wobec możliwości odmłodzenia 
się o k ilka  lat, bez użycia specjal
nych środków kosmetycznych. Ra
dość ta podniesiona została do kwa
dratu wobec panującego niezwykle 
ponurego nastroju, wywołanego ar
tykułem dr Ireny Rudowskiej, któ
ry  to artyku ł demaskuje kosmetykę 
i obniża jej znaczenie.

Wobec powyższego, postanowiłem 
założyć biuro odmładzania (na pew
no będę milionerem) i  samemu od
młodzić się przy okazji. Przewerto- 
wałem artyku ł i  nasunęła m i się 
pewna wątpliwość, którą na pewno 
rozstrzygnie wszechwiedzący Re
daktor (jeśli mu dotąd głowa nie pę
kła od nadmiaru wiadomości).

Otóż przedstawiając seriami licz
by w  systemie dwunastkowym dr 
Zonn przedstawia je następująco:

0, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, U, H, 
następnie trochę dalej:

21, 22, 23, 24, 25, 26, 27, 28, 29, 2U, 
2H,
jeszcze dalej stwierdza:

Po 99 będzie szło UO (undziesiąt)
Otóż to!
Sądzę, że w  systemie dwunastko

wym na undziesiąt jeszcze za wcześ
nie. Seria zaczynająca się od 91 nie 
powinna różnić się od innych, bę
dzie więc wyglądać następująco:

91, 92, 93, 94, 95, 96, 97, 98, 
99, 9U, 9H, UO,

Innych wątpliwości nie mam 
(oczywiście co do treści artykułu) i 
z zapałem staję pod sztandarem dra 
Zonna Z zapartym tchem śledzić bę
dziemy rozwijającą się ofensywę 
1 może doczekamy się chwili, kiedy 
na gruzach systemu dziesiętnego wa
leczny dr Zonn zatknie sztandar 2  

olbrzymią 12.
Wielu gimnazjalnych entuzjastów 

systemu dwunastkowego zerwało już
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z systemem dziesiętnym, bojko
tując lekcje matematyki. Ismeje 
możliwość masowego buntu. Profe
sorowie matematycy nie omieszkają 
zbombardować punktów oporu bom
bami w postaci „dw ój“ . (Drżę przed 
możliwością wkuwania nowego sy
stemu.) U fn i w  pomoc siły wyższe 
(redakcja +  dr Zonn) idziemy śmia
ło w dwunastkową przyszłość. Przy
bywaj, redakcjo, z odsieczą!

Słuszne uwagi językowe, z który
mi się w zupełności zgadzamy, znaj
dujemy w liście D r  H. M a s _z- 
1 e r a z Jonkoping (Szwecja). List 
ten w całości brzmi:

W N-rze 4 „Problemów“ w  arty
kule prof. Włodzimierza Zonna pt. 
„A tak na dziesiętny system liczenia“ 
str. 258, szpalta 1, wiersz 8 -od dołu 
autor proponuje nazwanie 2 nowych 
liczb „unsto“  i  „husto“ . Ponieważ 
w języku polskim liczby większe od 5 
rządzą drugim przypadkiem, nazwy 
powyższych liczb powinny brzmieć 
raczej: „unset“  i  „huset“ .

Nie przytaczamy listu p. K. Z a- 
l e s k i e g o  z Wrocławia, który 
zarzuca autorowi artykułu, że nie 
uzasadnia należycie każdego swego 
twierdzenia. Zarzut ten byłby w zu
pełności słuszny, gdyby „Problemy“ 
były pismem czysto naukowym, 
czymś w rodzaju annałów matema
tyki stosowanej. Wtedy artykuł ni
żej podpisanego miałby objętość co 
najmniej dziesięć razy większą, 
czytaliby go wyłącznie profesorowie 
uniwersytetu i tacy krytyczni pano
wie jak autor listu. Tymczasem 
„Problemy“ są pismem popularno
naukowym. I  gdyby podobny arty
kuł dostali redaktorowie „Proble
mów“, to z całą pewnością nie przy
jęliby go. I  co robić wtedy, proszę 
Pana?

Bardzo interesujący i przyjemny 
w tonie jest list p. A. K r ó l i 
k o w s k i e j  z Warszawy. Przy
taczamy go:

Czytając z zainteresowaniem re
welacyjny artyku ł Ob. Zonna pt.: 
„A tak na dziesiętny system liczenia“ 
(„Problemy“ , Nr 4, 1949 r.), przypo
mniałam sobie, że kiedyś, w  (niezbyt 
zresztą odległym) dzieciństwie, za
stanawiałam się nad poruszoną w 
tym artykule sprawą; wydawało mi 
Się przy tym, że podstawą systemu 
liczenia powinna być liczba 8, jako 
jedna (najbliższa dziesiątki) z potęg 
liczby 2. Oczywiście o praktyczności 
ósemki nie myślałam w  tych u topij
nych rozważaniach.

Przystępując do rzeczy, przyłą
czam się do opinii tych (chociaż nie 
bardzo wiem, czy istnieją oni poza 
autorem wspomnianego artykułu), 
którzy krytyku ją  dziesiętny system 
liczenia i w idzieliby korzyść w  jego 
zmianie na inny, bardziej praktycz
ny, prostszy. W pełni popieram „ata. 
“ 1“ Ob. Zonna na liczbę 10 i zga
dzam się z tym, że dużo wygodniej- 
ŝ a praktycznie, jako podstawa sy
stemu liczenia, byłaby liczba 12 lub 6

Przy rozważaniu możliwości wpro
wadzenia odpowiedniej reformy, na
suwają się jednak pewme myśli. Otóż 
autor, pisząc w  drugiej części arty
kułu, zresztą żartobliwym stylem, o 
takiej reformie „liczbowej“ , przyj
muje wyraźnie, że mogłaby się ona 
dokonać w  jednym państwie (w tym 
wypadku w  Polsce, zresztą nie to jest 
ważne). Ja zaś myślę, że reforma 
systemu liczenia (oczywiście wzięta 
na serio), tylko w  tym wypadku 
miałaby sens i rację bytu, gdyby 
przeprowadzono ją równocześnie we 
wszystkich cywilizowanych pań
stwach na świecie. Z tego, rzecz jas
na, prostego powodu, że w  dzisiej
szej epoce każde bez w yjątku pań
stwo urzymuje rozległe stosunki gos
podarcze i  naukowo-kulturalne z 
wieloma innymi krajami, stosunki, 
których główną podstawą lub jedną 
z najważniejszych podstaw jest ra
chunek, jest liczba. Łatwo sobie w y
obrazić, jak niesłychanie utrudnio
ną lub wręcz niemożliwą rzeczą dla 
państwa byłby handel zagraniczny 
lub wspólne badania naukowe z in
nymi państwami, posiadającymi od
mienny system liczenia.

Roztrząsając kwestię z tego „mię
dzynarodowego“ punktu widzenia 
dochodzi się do wniosku, że reforma 
systemu liczenia jest realna i  możli
wa do urzeczywistnienia, ale należy 
do dość dalekiej, a co najmniej nie
zbyt bliskiej przyszłości.

Dziś bowiem narody 1 uczeni 
świata mają ważniejsze i  bardziej 
żywotne sprawy na głowie — doty
czące wojny i pokoju, po lityki i us
trojów społecznych... Dlatego sądzę, 
że zmiana systemu liczenia i temu 
podobne pożyteczne inowacje wpro
wadzone zostaną wtedy dopiero, gdy 
na naszej planecie zapanuje ład i 
sprawiedliwość w  stosunkach mię
dzyludzkich.

Przy okazji, zdopingowana zale
ceniami dra Zonna („potraktować 
stworzenie systemu szóstkowego ja
ko doskonałe ćwiczenie...!), prze
syłam do oceny zbudowane przeze 
mnie podstawowe schematy owego 
systemu (który oznaczać będę skró
tem „s6“ ).

System szóstkowy liczb.

Liczby kolejne w s 6: 1, 2, 3, 4, 5, 6
(skreślone), 7(skreślone),8 'skreślone), 
9 (skreślone), 10; I I ,  12, 13, 14, 15, 20; 
21, 22, 23, ’ 2Ł 25, 30; 40, 50, 100; 
200. 300, 400, 500, 1000 i td.

Ilawne 6  =- 10

36 =  100
216 =  1000 

1296 =  10000

Jedno z pierwszych ćwiczeń:
3 1  _ to mój wiek w  układzie szóst-
kowym, co konstatuję z lekkim  prze
rażeniem... a zarazem z pychą.

Żyjemy Anno Domini:

__9
1949 : 216 
1944 

5

mamy 9005. czyli 13005 rok według 
nowego systemu liczenia, lecz napi
sane „starym i“  cyfram i (nieaktualna 
dziewiątka).

Schematy podstawowych działań:

5 22
1524 3251 42:5 1342: 34 4203

+  312 — 543 41 112 X  25
2240 2304 1 122 33423

112 12410
10 201523

Uwaga: w przytoczonym przez au
tora działaniu (według systemu dwu- 
nastkowego)

7 U 390H 
+  3HUU5 

822 7 H 4
jest błąd! Odpowiedź winna wyglą
dać: 8237H4

Tabliczka mnożenia:

1 2 3 4 5 10

1 1 2 3 4 5 10

2 2 4 10 12 14 20

3 3 10 13 20 23 30

4 4 12 20 24 32 40

5 5 14 23 32 41 SO

10 10 20 30 40 50 100

Z puntku widzenia przydatności 
praktycznej „s6“  ma liczne zalety 
Przede wszystkim odpada koniecz
ność utworzenia liczb dodatkowych, 
(jak w  systemie dwunastkowym u n 
i h u ), których oznaczenie i nazwa
nie byłoby kwestią nader sporną 
(choćby to — przyjmując reformę 
międzynarodową — w jakim  języku 
nazwać owe liczby. Strach pomyśleć
0 licznych ankietach, o delegacjach, 
komisjach i konferencjach, debatują
cych nad tym Zagadnieniem; w y
starczyłoby wykreślić i  wymazać 
z pamięci cztery liczby: 6, 7, 8, 9 
Wszelkie działania byłyby niezwy
kle ułatwione.

Jeśli chodzi o kalendarz, ilość dni 
każdego niemal miesiąca dzieli się 
przez 6; więc miesiąc m iałby prze
ważnie równe 50 dni. System miar 
jak w  dawnych dobrych czasach na
szych przodków byłby praktyczny
1 wygodny. Obok tak rozlicznych za-
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let, ,,s6'- posiadałby poważną wadę: 
ponieważ 6 jest liczbą małą, szeregi 
cyfr w  „s6“ szybko rosną i  działa
nia na dużych liczbach są przez to 
utrudnione; oznaczanie wielkości 
bardzo w ielkich i  małych stałoby się 
jeszcze bardziej żmudne; nadzwy
czaj wzrosłyby objętości podręczni
ków astronomii, fizyki atomowej itp. 
— nie mówiąc już o akcji „O“ — nie 
byłoby to zbyt wygodne. Można by 
co prawda przy pisaniu dużych liczb 
posługiwać się częściej znakami po
tęgowania, ale i  zasób tych znaków 
(jednocyfrowych) byłby także ogra
niczony.

W każdym razie prędzej czy póź
niej, na korzyść 12 czy 6, w  refor
mę systemu liczenia wierzę i popie
ram ją! _

Podana przez Panią tabliczka 
mnożenia w układzie szóstkowym 
jak również schematy działań nie 
zawierają błędów. Gratulujemy Pa
ni, że w tak młodym wieku (w ukła
dzie dwunastkowym ma Pani za
ledwie 17 lat) posiada Pani tyle in
teligencji i wiedzy co osoba 31 letnia 
(w układzie szóstkowym) i zasyłamy 
serdeczne pozdrowienia.

W.Z.

W ostatnich tygodniach napłynęło 
sporo listów do Redakcji z zapyta
niami natury osobistej z rozmaitych 
dziedzin medycyny. W myśl naszych 
poprzednich oświadczeń nie jesteśmy 
w stanie sprowadzać naszych odpo
wiedzi do roli poradnika lekarskie
go. Każdy list naszych Czytelników 
jest uważnie przeglądany, nie każdy 
jednak doczeka się indywidualnej 
odpowiedzi. Wiele z nich natomiast 
posłuży nam za podstawę do wyboru 
tematów z dziedziny medycyny na 
przyszłość. Dużo listów jest podykto
wanych rozpaczą i nieszczęściem 
ludzkim. Z tych względów zdecydo
waliśmy się dać kilka krótkich od
powiedzi bez względu na wyraźnie 
egocentryczny charakter zapytań, 
niezbyt interesujący ogół Czytelni
ków.

LECZENIE RAKA
T. P. Warszawa

1. Czy przy obecnym stanie wie
dzy medycznej — rak jest uleczal
ny?

2. Jeżeli są uleczalne pewne tylko 
formy lub odmiany raka, to jakie?

3. Jaką rolę w  leczeniu raka speł
nia rad i promienie Roentgena, a 
więc czy leczą, czy ty lko hamują 
rozwój choroby, czy też wreszcie są

bronią obosieczną niszczącą raka, 
ale i zdrowe tkanki, co w  konsek
wencji nie leczy chorego?

4. Ile  prawdy jest w  twierdzeniu 
pewnego lekarza, który mówił mi, że 
obecnie znany jest w  Anglii, Amery
ce i innych krajach zachodnich pre
parat, k tóry w  postaci serii zastrzy
ków, noszących nazwę „H .ll“ — 
jest radykalnym środkiem na raka, 
a w  każdym razie z całą pewnością 
na pewne jego odmiany (jakie)?

5. Czy jest jakaś praca w  języku 
polskim na temat raka? Chodzi m i
0 pracę popularną, zrozumiałą nawet 
dla laików; pracę, w  której można 
byłoby znaleźć odpowiedź na po
wyższe (choćby tylko pierwsze trzy) 
pytania?

Mnie ta sprawa interesuje o tyle, 
że analiza histopatologiczna stwier
dziła u mnie w  gardle neoplazmę 
„ca bąsocellulare“ . Chciałbym wie
dzieć, jakie są możliwości leczenia, 
gdyż do zalecanych m i przez lekarzy 
naświetlań promieniami Roentgena 
nie mam zbytniego zaufania, choć 
z konieczności im  się poddaję.

Poruszone przez Pana zagadnienia 
są bardzo poważne i wymagają dłuż
szych wyjaśnień. Część z nich znaj
dzie Pan w artykule Dra Manę „Co 
piąty człowiek umiera na raka“ 
(Problemy Nr 1. 1948). Pozostałe 
wątpliwości rozstrzygnąć może In 
stytut Radowy M. Skłodowskiej- 
Curie w Warszawie przy ul. Wawel
skiej 15. Podany przez Pana środek 
„H .ll“, jako radykalny lek przeciw
ko rakowi nie zdał egzaminu. Ba
dania British Research Council wy
jaśniły, że korzystne wyniki uzyski
wane po leczeniu preparatem „H .ll.“ 
były spowodowane tylko nieścisłoś
cią badających. Pragniemy w tym 
miejscu uspokoić Pana, że „ca ba- 
socellulare“ jest jedną z łagodniej
szych form raka, bez skłonności do 
tworzenia przerzutów.

ZMIANA PŁCI 
Z. Liszewski — Grudziądz

Ostatnio w  prasie można było zna
leźć wzmianki o zabiegach zmiany 
płci. Na przykład w  ostatnim nu
merze tygodnika „Przekrój“ znajdu
je się notatka, że „pływaczka fran
cuska Bresolles, rekordzistka Fran
c ji na 100 mtr. zmieniła ostatnio płeć
1 stała się panem Pierre Bresolles“ . 
Otóż interesuje mnie, czy wraz ze 
zmianą płci zachodzi po pewnym 
czasie również zmiana fizjologiczna, 
morfologiczna i  psychologiczna da
nej osoby?

Porusza Pan zagadnienie niezmier
nie złożone z punktu widzenia biolo
gicznego i fizjologicznego. Na pyta
nie Pańskie można odpowiedzieć 
albo długim wykładem, albo zwięźle 
i krótko. Z uwagi na brak miejsca 
ograniczymy się do drugiego sposo
bu wyjaśnień. Istotnie, wraz ze 
zmianą płci następuje zmiana dane
go osobnika pod względem „fizjolo
gicznym, morfologicznym i psycholo

gicznym“, jak to Pan w swym liście 
podaje. Bliższe dane znajdzie Pan 
w biologii lub podręcznikach endo
krynologii w rozdziałach o obojnac-

STREPTOMYCYNA
„Alfa“
Z szeregu artykułów zamieszczonych 

na łamach „Problemów“ , między in 
nymi z artyku łu  Włodz. Kuryłow  - 
cza pt. „W  poszukiwaniu za zieloną 
pleśnią“ , dowiedziałem się o zasto

powaniu i działaniu penicyliny.
Nie mam jednak dotychczas żadnej 

wiadomości o streptomycynie, która 
ze względu na swe lecznicze działa- 
łanie w  zwalczaniu gruźlicy (jak 
podają inne czasopisma) budzi pow
szechne zainteresowanie. W związ
ku z tym  stawiam k ilka  pytań:

1) Czy streptomycyna leczy rze
czywiście gruźlicę i czy stosowanie 
jej daje 100°/o pewności wyleczenia. 

o\ P7v rfrcntnmvcvna jest lekar-

do nabycia w  Polsce?
3) W jak i sposób stosuje się 

streptomycynę, w  jakie j ilości i przez 
jak i czas?

A rtyku ł o streptomycynie, w  naj
bliższym numerze „Problemów“ 
byłby pożądany.

1. Streptomycyna wywiera w nie
których postaciach gruźlicy płucnej 
oraz w przypadkach gruźliczego za
palenia opon mózgowych niewąt
pliwie korzystny wpływ na przebieg 
choroby. Stosowanie tego leku nie 
daje, rzecz prosta, 100°/o pewności
wyleczenia.

Z  Streptomycyna jest lekiem bar
dzo kosztownym. W Polsce strepto
mycynę rozdziela między kliniki 
i szpitale Ministerstwo Zdrowia, któ
re zbiera wyniki doświadczeń pol
skich w zakresie leczenia omawia
nym antybiotykiem. W wolnym 
handlu streptomycyny nie ma.

3. Streptomycynę stosuje  ̂ się w 
postaci wstrzyknięć domięśniowych 
oraz wlewań do kanału kręgowego. 
Jednostką podstawową streptomycy
ny jest tzw. jednostwa „S“. Ilość i 
okres czasu stosowania streptomycy
ny zależą od wielu okoliczności i nie 
mogą być ustalne schematycznie.

M.

GŁUCHOTA PO ZAPALENIU OPON 
MÓZGOWYCH 

NN — Warszawa
4 lata temu pewien pacjent, mając 

podówczas 26 lat, zachorował na os
tre, nagminne zapalenie opon móz
gowo-rdzeniowych (meningitis ce- 
rebro-spin. epidemica, acuta) w  pos
taci nadzwyczaj ciężkiej. Lekarze 
rokowali zejście pacjenta, gdy ten 
jednak — wbrew ich opinii — żył 
nadal, zastosowali normalne wów
czas zabiegi lecznicze, więc przede 
wszystkim tzw. punkcję lędźwiową 
(nakłucie rdzenia na wysokości krę
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gów lędźwiowych celem odciągnię
cia nadmiaru płynu mózgowo-rdze
niowego). W czwartym dniu choroby 
pacjent stracił zupełnie słuch. Od
było się to nagle (w ciągu ca 3 godz.) 
i taki stan głuchoty zachował się do 
dziś. W czasie trwania meningitis le
czenia czy nawet dokładnego zbada
nia słuchu nie podejmowano, zosta
wiając to na okres późniejszy. Po ca 
5 tygodniach pacjent został wypisa
ny ze szpitala jako wyleczony, jed
nak jednocześnie głuchy.

Objawy tej głuchoty są następu
jące: Pacjent uskarża się na stały 
szum w  uszach o zmiennym natęże
niu, w  zależności od stanu organiz
mu w danym momencie. Przy zmę
czeniu szum wzrasta, przy wypo
czynku — słabnie. Stwierdza ponad
to zaburzenia równowagi, szczegól
nie w  ciemnościach, i  trudno mu 
utrzymać prostą lin ię  marszu (wie
czorem chodzi trochę w  zygzak, jak
by był „pod dobrą datą“ ). Reakcji 
na dźwięk raczej nie stwierdzono, 
chociaż w  bardzo dobrych warun
kach (po dłuższym wypoczynku itd.) 
można jakoby zauważyć wrażliwość 
na tony o częstości poniżej 125 drgań 
na sekundę. Przewodnictwo kostne 
działa (również lepiej w  niższych re
jestrach), jednak nie tak dobrze, aby 
można było stosować ze skutkiem 
znane w  kra ju  aparaty wzmacniają
ce. Charakterystyczne jest, że pac
jent twierdzi, że własny głos słyszy 
zupełnie dobrze i w  rozmowie słowa 
odpowiednio moduluje. Poza tym 
pacjent jest zupełnie zdrowy, pra
cuje zawodowo (inżynier-mechanik), 
jest żonaty i ma dziecko 2-letnie zu
pełnie zdrowe. W przeszłości nie 
przechodził (poza meningitis) żad
nych poważnych chorób. Na sied
mioro starszego rodzeństwa—wszys
cy zdrowi. Głuchoty nawet w  dal
szej rodzinie nigdy nie spotykano.

Polscy otolodzy stają przed po
wyższym przypadkiem bezradni i 
nawet w  stawianiu diagnozy istnie
ją między n im i sprzeczności (np. po
rażenie centrum mózgowego? pora
żenie nerwów słuchowych? przej
ściowe zahamowanie czynności ner
wów słuchowych?).

Doszły mnie jednak wiadomości, 
że za granicą w  pewnych wpadkach 
głuchotę nabytą można dziś wyle
czyć. Uprzejmie więc proszę— o ile 
to leży w  możliwościach Szan. Re
dakcji — o następujące informacje:

1- Czy głuchota po nagminnym 
zapaleniu opon mózgowo-rdzenio
wych (surditas post meningitem epi- 
dem.) jest w z a s a d z i e  uleczalna?

2. Jakiego rodzaju kuracja 1 ja
kie preparaty byłyby ewentualnie
właściwe?

3- Czy i o ile medycyna zagrani
czna wykazuje jakiś postęp w  le
czeniu takiej nabytej głuchoty?

4. Czy są aparaty, które — w  w y
padku niemożności wyleczenia — 
mogłyby być w  powyższym przypad
ku ze skutkiem stosowane?

6. Do kogo należałoby się zwró
cić z prośbą o autorytatywną poradę 
i kto mógłby ew. przeprowadzić 
skuteczne leczenie?

Zdaję sobie sprawę, że właściwym 
miejscem dla stawiania takich py
tań jest gabinet lekarski, jednak, 
proszę m i wierzyć, wszelkie dostępne 
m i możliwości w  tym zakresie już 
wyczerpałem, a do źródeł zagrani
cznych nie mam dostępu. Proszę 
więc o zrozumienie wagi zagadnie
nia i wybaczenie m i zajęcia cenne
go czasu Szan. Redakcji. Sądzę 
zresztą, że sprawa ma szczery as
pekt, gdyż niewątpliwie przypadków 
takiej głuchoty znajdzie się w  Pol
sce niemało.

Słusznie zauważył Pan w swoim 
liście, że właściwszym miejscem na 
postawienie Pańskich pytań byłby 
gabinet lekarski, a nie dział „Listy 
i odpowiedzi“ w „PROBLEMACH“. 
Poza tym chyba tylko niezwykła 
wiara w wszechwiedzę Redakto
ra mogła napełnić Pana nadzieją na 
uzyskanie „wyczerpujących informa
cji“ na temat głuchoty nabytej po 
nagminnym zapaleniu opon mózgo
wo-rdzeniowych. A przecież Redak
tor, to także „tylko człowiek“, jak 
mówi Rostworowski w dramacie 
„Kaligula“. Bo jakże tu znaleźć od
powiedź na pierwsze pytanie, czy 
głuchota jest w z a s a d z i e  
uleczalna? Przecież wszystko zależy 
od stopnia uszkodzenia ośrodków czy 
też narządu słuchu. Poprzednio pisze 
Pan, że nawet ustalenie rozpoznania 
u chorego natrafiało na duże trud
ności i wahało się od porażenia oś
rodka .mózgowego do przejściowego 
zahamowania czynności nerwów słu
chowych. W zależności od rozpo
znania wypowiedzieć można takie 
czy inne rokowanie: jeżeli przyszło 
do uszkodzenia ośrodków mózgo
wych, sprawa jest trudniejsza, _ w 
innych przypadkach rokowanie jest 
pomyślniejsze. Jak przedstawiałoby 
się leczenie, to, rzecz jasna, zależy 
w głównej mierze od istoty sprawy 
chorobowej. Wydaje nam się, że 
chory powinien szukać wyjaśnień 
swej choroby w poważnych i auto
rytatywnych ośrodkach otiatrycz- 
nych w kraju. Mamy tu na myśli 
przede wszystkim kliniki chorób 
nosa, uszu, i gardła uniwersytetów 
polskich. Tam także spodziewać się 
można najwłaściwszego leczenia, zgo
dnego z najnowszymi postępami wie
dzy. Ogólnie biorąc stwierdzić należy, 
że głuchota po nagminnym zapaleniu 
opon mózgowych jest cierpieniem 
trudnym do wyleczenia. W przy
padkach tych chorzy za uratowane 
życie płacą kalectwem.

Dr M.

BEZWARTOŚCIOWY PREPARAT
W związku z zapytaniem w spra

wie lekarstwa na gruźlicę „Vivocin“ 
(nie Vivotin) w numerze 5 „Proble
mów“ pragnę wyjaśnić, że zaczął je 
wyrabiać w czasie wojny _ aptekarz, 
którego nazwiska nie pamiętam. Do

swojego preparatu dołączał on pros
pekty z szumną reklamą obiecując 
niezwykłe rezultaty, nie podawał jed
nak składu chemicznego lekarstwa, 
co od razu obudziło duży scepty
cyzm wśród lekarzy. ,

Mimo to liczni chorzy upierali się, 
że chcą wypróbować ten środek na 
własną odpowiedzialność, kupowali 
więc długie serie zastrzyków, a pie
niądze płynęły do rąk „wynalazcy“.

Leczenie nie dawało żadnych wy
ników, ale ponieważ ludzie lubią 
stosować różne tajemnicze środki, 
więc interes prosperował aż do 
1947 r„ w którym to roku Minister
stwo Zdrowia definitywnie stwier
dziło bezwartościowość preparatu 
i zabroniło dalszego stosowania go.

Krystyna Węgrzynowska 
lekarz

„Kretyn“ — Warszawa, J. Ł. 
Wrocław

Wydaje się, że interesujące Pa 
nów sprawy wchodzą w zakres 
działalności Instytutu Higieny Psy
chicznej w Warszawie. Na łamach 
„Problemów“ ze względów zrozu
miałych żadnych bliższych wyjaś
nień dawać nie możemy.

M.

PADACZKA 
Z. K. — Zgierz

Mam syna la t 23. Do 17 roku życia 
był zdrów. Gdy skończył 17 lat, z nie
wiadomej przyczyny dostał w  nocy 
konwulsji. A tak i powtarzają się co 
k ilka  miesięcy. Zawsze w  nocy. Ra
dziłam się najlepszych lekarzy 
w Łodzi. N ic nie pomogli. Przepisy
w ali brom, luminal. Jednak widzę, że 
takie podejście nie tra fia  w  sedno 
sprawy. Po ataku syn nic nie pa
mięta. Narzeka tylko na ból głowy 
i ma złe samopoczucie. Chłopiec 
m artw i się bardzo, a ja jestem zroz
paczona.

1. Od czego dostaje się konwulsji 
(padaczki) — przyczyny.

2. Jak ją leczyć?
3. Czy jest w  Polsce i  gdzie mie

szka lekarz, k tó ry osiągnął w  lecze
niu tej choroby pomyślne rezultaty? 
Gotowam jechać wszędzie, by zasię
gnąć porady.

Przedstawienie w tym miescu roz
maitych przyczyn padaczki i możli
wości powstawania napadów drgaw
kowych przekracza ramy krótkiej 
odpowiedzi. Odnośnie leczenia za
wiadamiamy Panią, że jeśli syn był 
leczony tylko luminalem i bromem, 
to nie wykorzystano dotąd w jego 
przypadku może największej szan
sy leczenia, jaką są przetwory hy- 
dantcńnowe. W chwili obecnej setki 
tysięcy chorych było i jest leczonych 
tymi przetworami, przy czym uzys
kano bardzo korzystne wyniki le
cznicze, jakich nie osiągano przed
tem. Leczenia na własną rękę pro
wadzić nie wolno. Sądzimy, że naj
lepsze wskazówki uzyska Pani w 
Klinikach Neurologicznych Uniwer
sytetów w Łodzi lub Warszawie.
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K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

TEODOR WEJTKOW. KRONIKA  
ELEKTRYCZNOŚCI 

Przetłumaczył z rosyjskiego i uzu
pełnił Józef Hurwic.
Spółdzielnia Wydawnicza „Współ
praca“, Warszawa 1949 r.

Historia takiej czy innej dyscypli. 
ny naukowej nie jest tylko fragmen
tem historii ogólnej. Ci, którzy w y
kładają daną naukę lub z nią się 
po raz pierwszy zapoznaj.,, bardzo 
często uciekają się do dziejów tej 
nauki, jako do drogi prowadzącej 
do lepszego poznania lub przedsta
wienia innym. Każdy nauczyciel do
brze wie, jak wszelkiego rodzaju w y
cieczki historyczne ułatw iają w y
kład. Dopiero w  perspektywie cza
su pewne trudne pojęcia i idee na
bierają żyda, stają się czymś swoj
skim i zrozumiałym, dają się zrozu
mieć intuicyjnie. Bez tego tła  histo
rycznego niektóre pojęcia naukowe 
są czymś bardzo sztywnym, formal
nym, przemawiającym ty lko do 
„mózgowców“ .

Bo historia nauki jest jednocześ
nie jedną z dróg je j wykładania i 
przyswajania, jest pewnego rodzaju 
dydaktyką „naturalną“ nie zawsze 
najlepszą, lecz mającą tę przewa
gę na innymi metodami dydakty
cznymi, że jest naprawdę naturalną, 
bo bardzo „ludzką“ . Ci, korzy zna
ją trochę naukę o cieple, wiedzą, że 
nie tylko w  sposobie wykładania, 
lecz nawet w  formułowaniu niektó
rych je j praw (np. obu zasad termo
dynamiki) uciekamy się do przesz
łości, do pewnych mrzonek naszych 
przodków, aby zaprzeczając im, naj
krócej najdobitniej pewne prawdy 
naukowe wyrazić.

Oto są powody, dla których po
znawanie dziejów poszczególnych 
nauk jest rzeczą ze wszech miar 
pożądaną; powiedziałbym nawet, ko
nieczną.

Dlatego też ukazanie się książki 
Wejtkowa jest niewątpliwie faktem 
dodanim (powiedziałbym: radosnym, 
gdybym się nie wstydził używania 
słów zbyt czułych). W książce tej 
mamy dzieje nauki o elektryczności, 
a więc nauki, która ze wszystkich 
działów fizyk i jest niewąpliwie naj. 
akualniejszą i  najżywszą. Z tej prze
cież nauki powstała cała współcze
sna fizyka atomowa, i  ta nauka głó
wnie jest podstwą całej współczes
nej techniki.

W książce swojej Wejtkow w  spo
sób wysoce bezpretensjonalny i  pro.

sty przedstawia nam dzieje e lektry
czności od czasów najdawniejszych, 
od czasów Talesa z M iletu, do chwi
li obecnej, czyli do roku wydania 
książki. Jakkolwiek w  w ielu m iej
scach wprowadza autor pojęcia tru 
dne i  bardzo „fachowe“ , czyni to 
jednak w  sposób całkowicie popu
larny, nie uciekając się wcale do 
symboli matematycznych, tak że 
książkę Wejtkowa może czytać każ
dy, kto chce coś niecoś z nauki 
elektryczności poznać. Forma książ
k i jest powieściowa, co ogromnie za
chęca do czytania i ożywia tematy 
omawiane. Istotnie książkę Wejtko. 
wa czyta się jak powieść...

Przekład jest na wysokości tekstu 
oryginalnego. Wdzięczni jesteśmy 
tłumaczowi za to, że uaktualn ił ksią
żkę uzupełnieniami, dotyczącymi 
?praw polskich. I  za ten maleńki do
pisek, k tó ry pozwalam sobie przyto
czyć w  całości:

„...Dalszy ciąg tej książki „piszą“ 
nasi robotnicy, technicy i  inżyniero
wie na rusztowaniach, w  elektrow
niach i  fabrykach sprzętu elektrycz
nego, nasi badacze w  naukowych za
kładach elekrotechnicznych...

Dalszy ciąg tej książki — to po
dawane co dzień przez prasę i  radio 
liczby, charakteryzujące sukcesy na
szego budownictwa energetycznego, 
stały przyrost mocy naszych elek
trowni, stały wzrost zużycia energii 
elektrycznej“ . W, Z.

I......

PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
WYDAWNICTW SZKOLNYCH

Wl. Szafer — Drzewa i krzewy,
ilustrowany klucz do oznaczania 
drzew i  krzewów krajowych oraz 
obcych częściej hodowanych w  Pol
sce. Str. 173, (33 tablice). Cena zł. 
330.

Włodzimierz Michajłow — O ewo
lucji, ewolucjonizmie i pochodzeniu 
człowieka, Biblioteka Przyrodnicza 
Str. 55, cena zł. 100.

Ludwik Natanson — Fale, Atomy. 
Kwanty. Biblioteka Fizyczno-Astro- 
nomiczna. Str. 59, cena zł. 120

*

WYDAWNICTWO 
„KSIĄŻKA I  WIEDZA"

Traven — W jarzmie. Przełożył Leo 
Belmont, str. 156.

Janina Macierzewska — Ludzie z 
Podwalnej — ilustr. I  Witz, str. 229.

Teodor Goździkiewicz — Lipnicki 
świat, str. 365

A. Winogradów — Trzy barwy cza
su — przedm. Maksyma Gorkiego, 
tłum. Joanna Guzówna, str. 668.

Jan Laffitte — Życie to walka —
przekład M arii Stromengerowej, str. 
334.

Ignacy Narbutt — Filiponka — z
ilustr. Stanisława Cielocha, str. 169.

Boy Żeleński — Obrachunki fred
rowskie, str. 233.

Mark Twain — Przygody Tomka 
Sawyera str. 279.

Jarosław Hasek — Przygody do
brego wojaka Szwejka — Autoryz. 
przekł. P. H u lk i _ Laskowskiego T. I. 
Szwejk na tyłach. T. I I ,  Szwejk na 
froncie. T. I I I .  Przesławne lanie. 
T. IV. Po przesławnym laniu.

*

WYDAWNICTWO UNIWERSYTETU 
M. CURIE - SKŁODOWSKIEJ
Jerzy Łoś — Podstawy analizy me

todologicznej kanonów Milia. Anna
les Vol. I I ,  5, Sectio F. Str. od 269 
do 301.

Marian Rytel — Psychologiczne 
odpowiedniki pojęć. Annales Vol. II, 
6, Sectio F. Str. od 302 do 372.

★
Z powodu braku miejsca wzmian

ki i recenzje o pozostałych nadesła
nych książkach zamieścimy w na
stępnym numerze.
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